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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Isa bel	jeszcze	raz	przyjrza ła	się	liczbom	na	ekra nie.	Pierwsze
eta py	biznespla nu	zosta ły	wdro żone,	prognozy	były	obiecują ce,
wszystko	 znajdowa ło	 się	 pod	 kontrolą.	 Była	 pewna,	 że	 za rząd
Cassa no	Holdings	będzie	za dowolony	z	postępów,	ja kie	zrobiła.
Wyłą czyła	 laptop	 i	schowa ła	go	do	teczki.	Zerknęła	na	zega -

rek.	Musia ła	zrobić	jeszcze	tylko	jedną	rzecz,	za nim	wyjdzie	na
zebra nie	 za rzą du.	 Wsta ła	 i	 wygła dziła	 spódnicę	 gra na towego
kostiumu,	podeszła	do	sofy	i	pochyliła	się	nad	torebką.	Usłysza -
ła	 głuche	 uderzenia	 wła snego	 serca,	 gdy	 drżą cą	 ręką	 wyjęła
małe	opa kowa nie	z	rekla mówki	opa trzonej	logo	apteki.
Nie	za sta na wia jąc	się	ani	chwili	dłużej,	poszła	do	ła zienki.

–	Mamy	jeszcze	coś	do	omówienia?
Orlando	Cassa no	oparł	się	w	fotelu.	Złoty	długopis,	który	po-

woli	 obra cał	 w	 palcach,	 odbijał	 świa tło,	 rzuca jąc	 refleksy	 po
sali.
Nikt	 się	 nie	 odezwał.	 Po	 chwili	 członkowie	 za rzą du	 za częli

zbierać	dokumenty,	odsuwać	krzesła,	pa kować	do	teczek	ta ble-
ty	i	laptopy.
–	Isa bel?	–	Jego	spojrzenie	za trzyma ło	się	na	młodej	kobiecie

siedzą cej	po	przeciwnej	stronie	szerokiego	stołu	konferencyjne-
go	z	przeszklonym	bla tem.	–	Czy	chcia ła byś	coś	dodać?
–	Nie.	–	Isa bel	pokręciła	gło wą.	–	Chyba	wszystko	już	omówili-

śmy.
Ale	 to	 nie	 była	 prawda.	Zmusiła	 się	 do	promiennego	uśmie-

chu,	 którym	 obda rzyła	 za cne	 grono	 dyrektorów,	 fi nansistów
i	 specja listów	 od	marketingu	 z	 brytyjskiego	 oddzia łu	 Cassa no
Holdings.	Nie	mia ła	odwa gi	spojrzeć	w	oczy	sa memu	prezeso-
wi,	 który	 ścigał	 ją	 swoim	 spojrzeniem,	 odkąd	 poja wiła	 się
w	sali.	Już	to	było	dla	niej	wystarcza ją co	trudne,	a	Orlando	Cas-
sa no	najwyraźniej	nie	za mierzał	niczego	jej	uła twiać.



–	Bene.	W	ta kim	ra zie	na	dziś	kończymy.
Orlando	posłał	jej	uśmiech,	od	którego	struchla ła.
–	Świetna	robota,	Isa bel.	Zda je	się,	że	czeka	nas	długa	i	mam

na dzieję	uda na	współ pra ca.
Isa bel	poczuła,	jak	krew	odpływa	jej	z	twa rzy.
Dyrektor	finansowy	siedzą cy	obok	niej	uścisnął	jej	dłoń.
–	Nieźle	jak	na	począ tek,	panno	Spicer	–	powiedział	za dowo-

lony.	–	Jeśli	ta kie	tempo	się	utrzyma,	będziemy	mogli	renegocjo-
wać	pani	kontrakt.
–	Miło	mi	to	słyszeć	–	powiedzia ła,	za sta na wia jąc	się,	jak	dłu-

go	 jeszcze	zdoła	utrzymać	wymuszony	uśmiech.	Sześć	 tygodni
temu,	gdy	podpisywa ła	kontrakt	z	Cassa no	Holdings,	taka	wia -
domość	wpra wiła by	ją	w	sza loną	ra dość.	Ale	teraz…	Teraz	mia -
ła	wra żenie,	że	jej	świat	chwieje	się	w	posa dach,	a	ona	usiłuje
nie	spaść	w	przepaść.
Sześć	 tygodni	 temu	 odda nie	 ponad	 sześćdziesięciu	 procent

udzia łów	pod	kontrolę	wielkiej	korpora cji	wyda wa ło	się	intere-
sem	życia.	Jej	firma,	Spicer	Shoes,	rozwija ła	się	tak	szybko,	że
potrzebowa ła	dużego	za strzyku	gotówki.
Była	dumna	z	 tego,	 jak	poprowa dziła	negocja cje.	W	umowie

z	Cassa no	Holdings	za gwa rantowa ła	sobie	pra wo	wykupu	dwu-
dziestu	 procent	 udzia łów	 i	 odzyska nia	 pa kietu	więk szościowe-
go,	 gdy	 tylko	 rentowność	 osią gnie	wła ściwy	poziom.	W	 sumie
było	to	ła twiejsze,	niż	się	spodziewa ła.
Równie	ła two	wpa dła	potem	do	łóżka	prezesa	Orlanda	Cassa -

no.
Obserwując	 czubki	 swoich	bordowych	za mszowych	czółenek

przez	szkla ny	blat	stołu,	wiedzia ła,	jak	wielki	błąd	popeł niła.
–	Cóż,	dziękuję	wszystkim.	–	Orlando	Cassa no	odepchnął	się

dłońmi	od	bla tu	 stołu	 i	 za czekał.	Dobre	ma niery	nie	pozwoliły
mu	 wstać,	 za nim	 nie	 zrobiła	 tego	 Isa bel	 oraz	 druga	 kobieta
obecna	na	tym	zebra niu,	jego	słyną ca	ze	skuteczności	asystent-
ka	o	imieniu	Astrid.
Wreszcie	sala	konferencyjna	opustosza ła.	Isa bel	przyjęła	jesz-

cze	wiele	gra tula cji,	za nim	w	końcu	mogła	pozbierać	swoje	rze-
czy,	a	gdy	się	do	 tego	za bra ła,	oka za ło	się,	że	zosta li	 zupeł nie
sami.



Wysoki	i	milczą cy	Orlando	Cassa no	stał	teraz	na	tle	wysokich
okien	i	pa nora my	londyńskiego	City.	Wyglą dał	niemal	posępnie,
ale	 jak	 za wsze	 był	 elegancki	 i	 nieziemsko	 wręcz	 przystojny.
Gra fitowa	ma rynarka	podkreśla ła	wzrost	i	szerokie	barki,	bia ła
koszula	kontra stowa ła	z	opa loną	skórą.	Na	samo	wspomnienie
upojnego	za pa chu	jego	cia ła	za schło	jej	w	gardle.
To	 był	 prawdziwy	 Orlando	 Cassa no.	 Wytrawny	 biznesmen,

twardy,	zimny	i	zupeł nie	inny	od	człowieka,	którego	pozna ła	na
wyspie	Ja ca mar.
Była	wtedy	kłębkiem	nerwów,	pa mięta ła	to	jak	dziś.	Ale	mia ła

wiele	pomysłów	 i	 sporo	entuzja zmu.	Nad	biznespla nem	pra co-
wa ła	tak	długo,	aż	był	idealny.	Do	perfekcji	opa nowa ła	przemó-
wienie,	 ja kim	mia ła	go	porwać	na	tyle,	by	był	skłonny	za inwe-
stować	w	jej	firmę.
A	potem	go	pozna ła…	i	wszystkie	jej	wyobra żenia	rozpłynęły

się	 w	 cią gu	 paru	 chwil.	Mężczyzna,	 którego	 pozna ła	 na	 Ja ca -
mar,	 był	 zupeł nie	 inny	 od	wizerunku,	 który	 dla	 siebie	wybrał.
Wciąż	przystojny,	ale	także	zrelaksowa ny,	uroczy,	za bawny	i	tak
seksowny,	że	ugina ły	się	pod	nią	kola na.
Dostrzegła	go	jeszcze	z	pokła du	motorówki,	którą	przypłynęła

na	wyspę.	Stał	na	molo,	ubra ny	w	spłowia łe	bermudy	i	koszulkę
z	krótkim	ręka wem.	Lekka	bryza	delikatnie	porusza ła	brą zowy-
mi,	odgarniętymi	z	czoła	kręconymi	włosa mi.	Na	jego	twa rzy	ja -
śniał	pogodny	uśmiech.	Wokół	było	kilka	innych	osób,	część	wy-
da wa ła	 się	 czekać	 na	 przybicie	 motorówki,	 reszta	 uwija ła	 się
jak	w	ukropie,	ale	tylko	on	wyglą dał	na	kogoś,	kto	mógł	przed-
sta wić	się	jako	milioner	i	biznesmen	Orlando	Cassa no.
Isa bel	 za czeka ła,	 aż	 pozosta li	 pa sa żerowie	 opuszczą	 moto-

rówkę,	i	dopiero	wtedy	za częła	zbierać	swoje	rzeczy.
Spojrzał	na	nią	życzliwie	i	podał	jej	dłoń,	gdy	posta wiła	jedną

nogę	 na	 zbla kłych	 od	 słońca	 deskach	 drewnia nego	 pomostu.
Chwyciła	 się	 go	 mocno,	 czując	 ciepło,	 które	 przenika ło	 ją	 na
wskroś.	To	wła śnie	wtedy	wzniecił	w	jej	sercu	pożar,	którego	do
dziś	nie	uda ło	jej	się	uga sić.

–	 Strasznie	 trudno	 pa nią	 zła pać,	 panno	 Spicer.	 –	 Niski	 głos
z	lekkim	na lotem	włoskiego	akcentu	omotał	jej	zmysły.	–	Czyżby



mnie	pani	unika ła?	–	za pytał	z	nutą	ironii.	Byli	przecież	po	imie-
niu.
Isa bel	za czerwieniła	się	lekko.
–	 Skądże	 znowu	 –	 odpowiedzia ła.	 –	 Po	 prostu	mia łam	mnó-

stwo	pra cy.	Czy	to	coś	złego?
–	 Oczywiście,	 że	 nie,	 pod	 wa runkiem,	 że	 odpowia dasz	 na

moje	wia domości	i	telefony.	Za czą łem	się	martwić.
Powolnym	krokiem	przespa cerował	 się	do	drzwi,	 za	 którymi

znajdował	się	pokój	asystentki	i	za mknął	je.
Isa bel	 przyjrza ła	 się	 jego	 twa rzy,	 gdy	 sta nął	 na przeciw.	 Nie

zna la zła	śla du	zmartwienia.	Ale	to	się	mia ło	wkrótce	zmienić.
–	Za pewniam,	że	wszystko	idzie	zgodnie	z	pla nem.
Przechylił	 głowę	 i	 uśmiechnął	 się,	 da jąc	 do	 zrozumienia,	 że

nie	o	taką	odpowiedź	mu	chodziło,	ale	Isa bel,	kontynuowa ła.
–	Produkcja	ruszy	peł ną	parą	jeszcze	w	tym	miesią cu	i…
–	Nie	mówię	o	fa bryce,	Isa bel,	ani	o	interesach,	jak	za pewne

zdą żyłaś	się	domyślić.	–	Przysunął	się	o	krok,	zupeł nie	eliminu-
jąc	wolną	przestrzeń,	 jaka	między	nimi	była.	–	Mówię	na	przy-
kład	o	za proszeniu	na	kola cję,	które	zignorowa łaś.
Isa bel	drgnęła,	wystra szona	lodowa to	spokojnym	brzmieniem

głosu.	Przed	ocza mi	mia ła	teraz	skra wek	śnieżnobia łej	koszuli,
węzeł	kra wa ta	i	szerokie	barki	odzia ne	w	drogi	garnitur.	Orlan-
do	doskona le	wiedział,	ja kie	robił	wra żenie	na	ludziach,	i	teraz
to	wykorzystywał,	pa trząc	na	nią	z	góry.
Pa mięta ła	 ten	 mejl,	 ale	 na	 pewno	 go	 nie	 zignorowa ła.	 Naj-

pierw	 pa trzyła	 długo	 w	 ekran,	 sta ra jąc	 się	 dobrać	 słowa,	 aż
wreszcie	 zrezygnowa na	 za mknęła	 okno	 poczty.	 Była	 zresztą
pewna,	 że	 gdy	Orlando	dowie	 się,	 co	ma	mu	do	 powiedzenia,
stra ci	entuzjazm.
–	Nie	odpowiedzia łam	na	mejl,	bo	to	nie	mia ło	sensu.
Spojrzał	na	nią	pyta ją co.
Isa bel	przełknęła	ślinę.
–	To,	co	wyda rzyło	się	na	Ja ca mar…	To	zna czy…	–	utknęła.	–

Myślę,	że	odtąd	powinny	nas	łą czyć	tylko	rela cje	za wodowe.
–	Tak	myślisz?	–	Niewinne	spojrzenie	w	oczywisty	sposób	kpi-

ło	z	jej	nieskładnej	przemowy.
Mia ła	wra żenie,	że	zna lazł	się	jeszcze	bliżej	niej,	chociaż	mo-



gła	przysiąc,	że	nie	uczynił	na wet	pół	kroku.	Kola na	za częły	jej
drżeć.
–	Tak…	tak	myślę	–	wyją ka ła	pra wie	szeptem.
–	A	dla czego	tak	myślisz?
Położył	 obie	 ręce	 na	 jej	 ra mionach,	 uniemożliwia jąc	 jej

ucieczkę.	Ciepły	dotyk	przenikał	przez	ma teriał	ża kietu	i	niemal
pa rzył	jej	skórę.
Isa bel	 znieruchomia ła.	O	 ileż	 ła twiej	 byłoby	 za rzucić	mu	 ra -

miona	na	szyję	i	poddać	się	pożą da niu,	które	tliło	się	w	niej	od
pa miętnej	wizyty	na	Ja ca mar.	Tylko	że	to	był	błąd,	który	nie	po-
winien	się	powtórzyć.	Znieruchomia ła,	czeka jąc,	aż	Orlando	 ją
puści.	On	miał	jednak	inne	pla ny	i	za nim	zdą żyła	spra wę	prze-
myśleć,	 poczuła	 jego	 palce	 na	 karku.	 Przycią gnął	 ją	 do	 siebie
władczym	ruchem	i	szybko	zna lazł	jej	usta.
To	był	poca łunek	tak	pełen	niepoha mowa nej	żą dzy,	że	Isa bel

nie	mia ła	wątpliwości,	czym	by	się	skończył,	gdyby	nie	okolicz-
ności.	Wbrew	sobie	za mknęła	oczy,	przylgnęła	do	 jego	musku-
larnej	 piersi	 i	 objęła	 go	 w	 pa sie.	Wiedzia ła,	 że	 walka	 nie	 ma
żadnego	sensu.
–	 Tęskniłem	 za	 tobą,	 Isa bel.	 –	 Gorą cy	 szept	 tuż	 koło	 ucha

przerwał	peł ną	na pięcia	ciszę.	–	Ty	chyba	też	–	dodał,	na piera -
jąc	na	nią	tak,	że	poczuła,	jak	bardzo	jest	podniecony.
–	Nie!	–	krzyknęła	niemal	i	z	ca łej	siły	odepchnęła	go	od	sie-

bie.
Zdziwienie,	ja kie	mignęło	w	jego	oczach,	przeszyło	jej	serce.
–	Nie	możemy	tego	da lej	cią gnąć	–	powiedzia ła	z	całą	sta now-

czością	i	ma łymi	kroka mi	wycofywa ła	się,	usiłując	uspokoić	od-
dech	 i	 wyciszyć	 myśli,	 które	 były	 już	 przy	 na stępnym	 eta pie
tego	sza lonego	poca łunku.
–	 Między	 nami	 wszystko	 skończone	 –	 z	 trudem	 wydobyła

z	 siebie	 słowa,	 które	 brzmia ły	 jak	 za klina nie	 rzeczywistości.
Wiedzia ła,	 że	 odrzuca	 jedynego	 mężczyznę,	 którego	 kiedykol-
wiek	pożą da ła.

Orlando	szarpnął	kra wat,	który	na gle	wydał	mu	się	pętlą	za ci-
śniętą	wokół	szyi,	a	na stępnie	zrzucił	z	siebie	ma rynarkę,	która
pofrunęła	na	krzesło	obok.	Nic,	dosłownie	nic	nie	ukła da ło	się



po	jego	myśli.
Miał	na dzieję,	że	dziś	wieczorem	uda	mu	się	spotkać	z	Isa bel.

Pra gnął	tego	tak	bardzo,	że	aż	sam	był	zdziwiony.	To	miał	być
jedyny	ja sny	punkt	tego	ponurego	tygodnia,	a	teraz	oka za ło	się,
że	mu	go	odebra ła.	Specjalnie	został	w	Londynie	o	dzień	dłużej,
za miast	od	razu	po	zebra niu	ruszyć	do	Włoch,	gdzie	czeka ło	go
uporządkowa nie	spraw	po	zmarłym	ojcu.
Z	randki	chyba	nici,	pomyślał.	Wła ściwie	mógł by	jeszcze	tego

wieczora	 wsiąść	 w	 sa molot.	 Za ła twi,	 co	 trzeba,	 we	Włoszech,
a	potem	poleci	do	Nowego	Jorku.
Mimo	wszystko	była	to	ponura	perspektywa.	Gdyby	wszystko

poszło	zgodnie	z	pla nem,	nie	musiał by	wra cać	do	Trevente.	Sta -
re	włoskie	mia steczko	usytuowa ne	w	połowie	drogi	między	tur-
kusowymi	woda mi	Adria tyku	a	ośnieżonymi	szczyta mi	Monti	Si-
billini,	było	piękne	 jak	z	obrazka,	ale	dla	Orlanda	nie	mia ło	 to
najmniejszego	zna czenia.	Podobnie	jak	górują cy	nad	nim	ca stel-
lo,	 winnica	 i	 tytuł	 Marchese	 di	 Trevente,	 które	 odziedziczył
i	o	których	potra fił	myśleć	tylko	ze	wstrętem.
Poczuł	 na ra sta ją cy	 gniew,	 jaki	 towa rzyszył	 mu	 za wsze,	 gdy

myślał	 o	 tym	 nędzniku,	 który	 śmiał	 się	 na zywać	 jego	 ojcem.
Dawniej	kwitną ca	posia dłość,	która	była	w	rękach	rodu	Cassa -
no	od	wieków,	pod	rzą da mi	ostatniego	 jej	wła ściciela	zupeł nie
zeszła	na	psy.	Winnice	były	za niedba ne,	na	 łą kach	rosły	chwa -
sty,	a	ma jesta tyczny	ca stello	Trevente	popadł	w	ruinę.
To	był	 jego	przyszły	spa dek.	Na	samą	myśl	o	 tym,	że	będzie

musiał	 osobiście	 pofa tygować	 się	 do	 Trevente,	 targa ła	 nim
wściekłość.	Mimo	że	zaanga żował	do	spra wy	najwybitniejszych
prawników,	wyda wa ło	 się,	 że	 nie	ma	 innej	 drogi,	 jak	 polecieć
tam	 i	 przypieczętować	 transakcję	 uściskiem	 ręki	 z	 burmi-
strzem,	nota riuszem	czy	 innymi	świadka mi,	których	wyma ga ły
absurdalne	przepisy,	usta nowione	za pewne	przed	wieka mi.	Do-
piero	wtedy	będzie	mógł	wysta wić	wszystko	na	sprzedaż	i	za po-
mnieć	o	tej	spra wie	raz	na	za wsze.
Uważne	 spojrzenie	 ska nowa ło	 teraz	 postać,	 która	 całą	 sobą

wyra ża ła	niechęć.	A	więc	rzuciła	go.	To	była	dla	niego	nowość,
ale	zdumienie	nie	było	w	sta nie	za tuszować	kłują cego	poczucia
odrzucenia.



Ra cjonalnym	dzia ła niem	byłoby	uścisnąć	 jej	dłoń	 i	pożegnać
się,	 pomyślał.	 Ale	 jego	 cia ło	 nie	 reagowa ło	 ra cjonalnie,	 gdy
w	pobliżu	znajdowa ła	się	panna	Spicer.	Nie	wierzył	w	to,	co	mó-
wiła.	A	jeśli	miał	uwierzyć,	musia ła	podać	mu	powody.	Niech	so-
bie	nie	wyobra ża,	że	tak	ła two	się	go	pozbędzie.
Isa bel	przestą piła	z	nogi	na	nogę,	odsuwa jąc	się	nieznacznie,

jakby	 chcia ła	 stopić	 się	 ze	 ścia na mi	 sali	 konferencyjnej	 i	 stać
się	 niewidzialna.	 Za uwa żył,	 jak	 nerwowo	 odgarnęła	 włosy	 za
ucho,	na	policzkach	poja wiły	się	ciemne	pla my	rumieńców,	zie-
lone	oczy	z	rozszerzonymi	źrenica mi	pa trzyły	na	niego	ze	stra -
chem.
Podszedł	do	stołu	i	odsunął	dwa	krzesła.
–	Usiądź,	Isa bel.
Za wa ha ła	 się,	 ale	 po	 chwili	 usia dła,	 za łożyła	 nogę	 na	 nogę

i	obcią gnęła	wą ską	spódnicę,	która	przykryła	kola no.
Sia da jąc	na przeciwko,	Orlando	dostrzegł	nerwowo	kołyszą cą

się	 stopę	 w	 bordowym	 bucie	 o	 niemożliwie	 wysokim	 obca sie.
Podą żył	wzrokiem	wyżej,	do cenia jąc	 szczupłą,	pięknie	uformo-
wa ną	łydkę	i	kształtne	udo	za rysowa ne	pod	spódnicą.
Isa bel	odchrząknęła.
–	Hmm…	–	mruknął	i	oparł	się	wygodniej.	–	Można	wiedzieć,

skąd	ta	na gła	zmia na	uczuć?
Isa bel	nerwowo	przełknęła	ślinę.
–	To	nie	zmia na	uczuć.
–	Więc	co?
Widział,	 jak	desperacko	poszukuje	wła ściwych	 słów.	 Jej	usta

wciąż	były	wilgotne	od	poca łunku,	który	–	nie	miał	co	do	tego
żadnych	wątpliwości	–	podzia łał	na	nią,	na wet	jeśli	te raz	sta ra ła
się	to	ukryć.
–	 Pytam	 z	 cieka wości	 –	 dodał	 lekkim	 tonem.	 –	 Oczywiście,

usza nuję	twoją	decyzję.
–	Wiem	o	tym.
–	Więc…?
Dla czego,	do	dia bła,	nie	mia ła	odwa gi,	żeby	mu	powiedzieć?

Przecież	i	tak	się	domyślał.	Czuł,	że	nie	mogło	być	ina czej.
Zniecierpliwienie	 i	 za borczość,	 które	 na gle	 nim	 za władnęły,

spra wiły,	że	jego	głos	za brzmiał	jak	groźny	pomruk	rozjuszone-



go	zwierzęcia.
–	Może	wolisz,	żebym	ci	to	uła twił?
Isa bel	podniosła	na	niego	oczy	wpa trzone	do	tej	pory	w	dło-

nie	splecione	wokół	kola na.
–	Co	przez	to	rozumiesz?
–	Pozna łaś	kogoś	innego,	tak?	–	Słowa	wystrzeliły	z	siłą	ma ją -

cą	znokautować	przeciwnika.
Isa bel	roześmia ła	się	gorzko.
–	Nie	bądź	śmieszny,	Orlando!
Dla	 niego	 nie	 było	 w	 tym	 nic	 śmiesznego.	 Nie	 widzieli	 się

przeszło	miesiąc.	To	mnóstwo	cza su,	by	ktoś	sprzątnął	mu	Isa -
bel	sprzed	nosa.
–	W	ta kim	ra zie	poprzedni	fa cet?	Mam	ra cję?	Tylko	za pomnia -

łaś	o	nim	wspomnieć,	kiedy	byłaś	u	mnie	na	wyspie.
–	Nie!	–	Isa bel	wyprostowa ła	się,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.	–

Nie	 poszła bym	 z	 tobą	do	 łóżka,	 gdybym	była	 z	 kimś.	 Za	 kogo
mnie	masz?
Orlando	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	wiem,	Isa bel.	W	każdym	ra zie	nie	jesteś	tą	samą	kobie-

tą,	 którą	 pozna łem	 na	 Ja ca mar.	 Bo	 tamta	 Isa bel	 nie	 ucieka ła
ode	mnie,	tak	jak	ty	teraz.
Odwróciła	twarz,	spoglą da jąc	gdzieś	w	bok,	ale	Orlando	zdą -

żył	dostrzec	pogłębia ją cy	się	rumieniec.
–	Nie	przeczę,	że	wtedy…	–	urwa ła.	–	Za anga żowa łam	się,	ale

to	już	przeszłość.	Wszystko	się	zmieniło.
–	Najwyraźniej	–	odparł	rozzłoszczony.	Nie	miał	do	tego	cier-

pliwości.	Odsunął	krzesło	i	wstał.	Pa trzył	teraz	z	góry	na	tę	iry-
tują cą	go	ze	wszech	miar	kobietę.
–	Słuchaj,	Isa bel.	Nie	mam	cza su	na	gierki.	Jestem	w	Londy-

nie	przejazdem	i	pomyśla łem,	że	miło	byłoby	zjeść	ra zem	kola -
cję.	Ale	nie	będę	cię	bła gał.	Jeśli	masz	inne	pla ny,	w	porządku.
Wystarczy	jedno	słowo.
–	Trzy	słowa,	Orlando.
Jego	oczy	 zwęziły	 się	niebezpiecznie,	 ale	 coś	w	udręczonym

wyra zie	jej	twa rzy	ka za ło	mu	za chować	komentarz	dla	siebie.
–	Słucham.
Isa bel	 za czerpnęła	 powietrza.	 Nic,	 absolutnie	 nic	 nie	 za po-



wia da ło	tego,	co	mia ła	mu	do	za komunikowa nia.
–	Jestem	w	cią ży.
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–	Słucham?
W	jednej	chwili	twarz	Orlanda	zmieniła	się	w	ka mień,	syl wet-

ka	znieruchomia ła.
–	Nie.	–	Pokręcił	zdecydowa nie	głową,	pa trząc	na	nią	zdu mio-

ny.	–	Nie	możesz	być	w	cią ży.
–	To	prawda,	Orlando.	–	Jej	głos,	pła ski	i	bezbarwny,	brzmiał,

jakby	na leżał	do	kogoś	innego.
–	I	ja	jestem	ojcem?
Jak	mógł	o	to	pytać,	pomyśla ła,	czując	ukłucie	w	sercu.
–	Tak,	 jesteś	ojcem.	Jesteś	 jedynym	mężczyzną,	z	którym	po-

szłam	do	łóżka.	Nie	ma	innej	możliwości.
–	 Jedynym?	–	W	 jego	oczach	ma lowa ło	 się	niedowierza nie.	 –

Mówisz,	że…
–	To	wła śnie	mówię,	byłam	dziewicą,	kiedy…
Oczy	mu	pociemnia ły.
–	Dla czego	nic	nie	powiedzia łaś?
–	Po	co?	To	nie	mia ło	dla	mnie	żadnego	zna czenia.
–	 Ale	 dla	mnie	mogło	mieć!	 –	 Za klął	 pod	 nosem	 i	 w	 ge ście

bezradności	przyłożył	dłoń	do	czoła.
–	Na	pewno	jesteś	w	cią ży?	Może…
–	Na	pewno.	 –	Spuściła	oczy,	wpa trując	 się	w	ma towe	no ski

bordowych	czółenek.
Orlando	nerwowym	gestem	za topił	palce	we	włosach	i	odgar-

nął	je	z	czoła.
–	 Przecież	 używa liśmy	 pre zerwa tyw.	 Któraś	 musia ła	 pęk nąć

albo	się	zsunąć.
Isa bel	kiwnęła	głową.
–	Chyba	tak.
Za sta na wia ła	się	nad	tym	tyle	razy	i	w	końcu	uzna ła,	że	to	je-

dyna	sensowna	odpowiedź.	Pa mięta ła,	że	podczas	którejś	z	wie-
lu	sza lonych	nocy	na	wyspie,	Orlando	chciał	zmienić	prezerwa -



tywę	na	nową.	Coś	poszło	nie	tak,	bo	cicho	za klął,	za nim	zno wu
wziął	 ją	 w	 ra miona.	 Jego	 szybki	 oddech,	 bicie	 serca	 pod	 roz-
grza ną	skórą.	Poca łunki,	którymi	doprowa dzał	ją	do	sza leństwa
i	te	delikatne	jak	muśnięcia	skrzydeł	motyla,	gdy	wyczerpa ni	le-
żeli	obok	siebie,	ciężko	oddycha jąc.	Tamtej	nocy,	gdy	za sypia ła,
nie	 przeczuwa ła,	 że	 drobny	 incydent	 odmieni	 jej	 życie	 na	 za -
wsze.
Za klął	powtórnie	i	podszedł	do	okna.	Oparł	się	dłońmi	o	szybę

i	przyłożył	do	niej	rozgrza ne	czoło.
–	Kiedy	się	dowiedzia łaś?	–	za pytał.
–	Dziś	rano.	Zrobiłam	test.
Odwrócił	się	gwał townie.
–	Więc	nie	byłaś	jeszcze	u	leka rza?
–	Testy	są	wystarcza ją co	dokładne.	Zresztą,	mia łam	po dejrze-

nia	 już	 ja kiś	czas	temu,	ale	wola łam	się	upewnić,	za nim	ci	po-
wiem.
Podszedł	do	stołu	 i	usiadł	na przeciwko.	Kola na mi	niemal	do-

tykał	rąbka	jej	spódnicy.
–	Powinniśmy	się	za sta nowić,	co	da lej	–	powiedział	poważnym

tonem.
Co	da lej…	Te	słowa	za brzmia ły	niemal	jak	groźba.	Isa bel	pa -

trzyła	na	niego	z	niepokojem.	Chyba	odzyskał	równowa gę.	Za -
czynał	przypominać	dawnego	siebie.	Władczego	i	bez względne-
go	biznesmena,	który	lubił	rzą dzić	innymi	i	podejmować	za	nich
decyzje.
Na	to	nie	mogła	pozwolić.	Powiedzia ła	mu	o	cią ży	i	o	tym,	że

jest	 ojcem.	 Miał	 pra wo	 wiedzieć.	 Ale	 reszta	 to	 wyłącznie	 jej
spra wa.
Jego	mocne	 dłonie	 spoczywa ły	 na	 udach.	W	 spojrzeniu	wbi-

tym	w	nią	widać	było	gonitwę	myśli.	Orlando	usiłował	uporząd-
kować	 informa cje,	 ja kie	mu	przeka za ła,	 i	opra cować	stra tegię,
której	 ona	 musia ła by	 się	 podporządkować.	 Był	 tak	 blisko,	 że
niemal	czuła	powietrze	porusza ne	jego	oddechem	i	mogła by	po-
liczyć	bursztynowe	plamki	w	tęczówkach	jego	oczu.
Przez	 niego	 mia ła	 mętlik	 w	 głowie	 i	 wciąż	 czuła	 w	 ustach

smak	poca łunku,	którym	 ją	przywitał,	gdy	zosta li	 sami.	To	nie
było	fair.	Zła mał	reguły.	Oboje	wiedzieli,	że	to,	co	wyda rzyło	się



na	Ja ca mar,	jest	przeszłością.	I	tak	mia ła	poczucie,	że	była	dla
niego	chwilową	rozrywką.	„Było	cudownie”,	powiedział	z	na ci-
skiem	na	„było”.	Zrozumia ła	wtedy,	że	nie	powinna	sobie	robić
na dziei.	Ten	chwilowy	za wrót	głowy	opła ciła	zła ma nym	sercem.
Odkąd	 spóźnił	 jej	 się	 okres	 aż	 do	 dzisiejszego	 poranka,	 gdy

zrobiła	 test,	 poważnie	 za sta na wia ła	 się	 nad	 ukryciem	 wszyst-
kiego	 w	 ta jemnicy.	 W	 ten	 sposób	 mogła by	 sama	 decydować
o	swoim	losie.	Mogła by	wychować	dziecko	tak,	 jak	chcia ła.	Fi-
nansowo	na	pewno	byłoby	 jej	 trudno,	 ale	da ła by	 radę.	Nic	od
niego	nie	potrzebowa ła.	Nie	na ga bywa ła by	go	o	alimenty	 i	na
pewno	nie	bła ga ła by,	żeby	się	z	nią	ożenił.
Z	cza sem	jednak	zrozumia ła,	że	sumienie	nie	da łoby	jej	spo-

koju	przez	resztę	życia.	Orlando	miał	pra wo	wiedzieć,	że	jest	oj-
cem.
–	Na prawdę,	nie	masz	się	o	co	martwić,	Orlando	–	przerwa ła

przedłuża ją cą	 się	 ciszę.	 –	 To	 ja	 będę	musia ła	 zdecydować,	 co
da lej.
–	Słucham?	–	Zmarszczył	brwi,	jakby	nie	dosłyszał.
–	Jestem	gotowa	wziąć	na	siebie	całą	odpowiedzialność.
–	Całą	odpowiedzialność?	–	powtórzył,	na dal	nie	rozumiejąc.
–	Tak.	Niczego	od	ciebie	nie	oczekuję.	 –	Za czerpnęła	powie-

trza.	 Dziwny	 spokój	 w	 jego	 głosie	 ka zał	 jej	 podejrzewać,	 że
spra wy	niezupeł nie	 szły	 po	 jej	myśli.	 Spróbowa ła	 ponownie:	 –
Oczywiście,	 nie	 będę	 ci	 za bra niać	 odwiedzin,	 ale	 jeśli	 chodzi
o	wychowa nie,	oczekuję,	że	ta	rola	będzie	w	ca łości	na leżeć	do
mnie.
–	Więc	to	tak…	–	Pa trzył	na	nią	złowrogo.
–	Tak.
–	Niebywa łe!	–	Orlando	odsunął	się	gwał townie	 i	krzesło	za -

chwia ło	się,	niemal	upa da jąc	na	ziemię.	–	Najpierw	mówisz	mi,
że	zosta nę	ojcem,	a	potem	dorzucasz	bombę,	że	nie	za mierzasz
dzielić	się	wychowa niem	dziecka?	Dobrze	zrozumia łem?
–	 Tak	 –	 odparła	 nieco	 drżą cym	 głosem.	 –	 Powiedzia łam	 ci

o	tym,	bo	masz	pra wo	wiedzieć,	nie	dla tego,	że	czegoś	od	cie-
bie	żą dam.
–	 To	 niezwykle	 szla chetne	 z	 twojej	 strony.	 –	 Sarkazm	 są czył

się	z	jego	słów	jak	jad.	–	I	czego	się	spodziewa łaś?	Że	powiem



„dziękuję	za	informa cję”	i	za pomnę	o	ca łej	spra wie?
–	Jeśli	tego	wła śnie	chcesz…	–	Isa bel	nie	za mierza ła	się	ugiąć

ani	 pod	 na tarczywym	 spojrzeniem,	 ani	 tonem,	 ja kim	 do	 niej
przema wiał.	–	Masz	wybór.
–	Ha!	–	Orlando	za śmiał	się	szyderczo.	–	Uwierz	mi,	nie	mam

żadnego!	Ty	też	zresztą	nie	masz,	nieza leżnie	od	tego,	co	sobie
uroiłaś.
–	Posłuchaj,	Orlando.
Odwrócili	 głowy	 obydwoje,	 słysząc	 lekkie	 puka nie	 do	 drzwi.

Orlando	 podniósł	 rękę	 do	 góry	 i	 Isa bel	 za milkła.	 W	 drzwiach
sta nęła	Astrid.
–	Nie	teraz,	mam	ważną	rozmowę	–	warknął	tylko.
–	 Bardzo	 przepra szam,	 chcia łam	 tylko	 powiedzieć,	 że	 pana

gość	już	jest.	Spotka nie	o	trzyna stej	trzydzieści	–	przypomnia ła
asystentka.
Orlando	za kłopota ny	potarł	dłonią	skroń.
–	Powiedz,	że	spóźnię	się	parę	minut.
–	Oczywiście.	–	Astrid	za mknęła	drzwi.
–	Musimy	porozma wiać,	Isa bel,	ale	nie	tutaj.	–	Odsunął	man-

kiet	ma rynarki	 i	 zerknął	 na	 zega rek.	 –	 Przez	 całe	 popołudnie
będę	za jęty.	Około	siódmej	powinienem	stąd	wyjść.
Isa bel	za wa ha ła	się.	Bardzo	chcia ła	odrzucić	 to	za proszenie,

które	wła ściwie	było	na ka zem.	Powiedzieć	mu,	że	nie	ma	sensu
przekła dać	 niczego	 na	wieczór,	 skoro	 już	wszystko	mu	powie-
dzia ła.	Jego	chłód	nieco	ją	za skoczył.	Na wet	nie	za pytał,	jak	się
czuje.
Ale	 w	 obliczu	 determina cji	 i	 sta lowego	 spojrzenia	 czuła,	 że

każdy	opór	przypominał by	próbę	powstrzyma nia	oceanu	za	po-
mocą	muru	wybudowa nego	z	pia sku.
Wsta ła,	 podniosła	 torbę	 i	 przybra ła	 tak	obojętny	wyraz	 twa -

rzy,	na	jaki	ją	było	stać.
–	W	ta kim	ra zie	do	wieczora.	Gdzie	chcesz	się	spotkać?
–	Zostaw	swój	adres	Astrid.	Przyja dę	po	ciebie	o	siódmej.

Orlando	pa trzył,	jak	Isa bel	w	pośpiechu	opuszcza	salę.	Obca -
sy	wystukiwa ły	 rytm	 na	 la kierowa nym	parkiecie.	 Potem	 przez
chwilę	jeszcze	rozma wia ła	z	Astrid	i	wreszcie	za mknęła	za	sobą



drzwi.	Dopiero	wtedy	oparł	łokcie	o	kola na	i	ukrył	twarz	w	dło-
niach.
Była	w	cią ży.
Zna czenie	tych	słów	uderzyło	go	z	całą	siłą	dopiero,	kiedy	wy-

szła.	Młoda	kobieta,	którą	 ledwie	znał,	była	z	nim	w	cią ży.	Na
doda tek	była	dziewicą,	za nim	poja wił	się	 i	 zrujnował	 jej	 życie.
Jaki	drań	mógł	zrobić	coś	podobnego?	Taki	sam	jak	jego	ojciec!
On	też	poznał	matkę,	gdy	była	na stolatką,	wykorzystał	ją,	a	po-
tem	porzucił.
Orlando	przymknął	powieki,	próbując	się	skupić.	Nie	za uwa -

żył,	 że	 Isa bel	 była	 dziewicą.	 Jak	 to	 się	 sta ło?	 I	 czy	 coś	 by	 to
zmieniło?	Ich	krótki	romans	wywrócił	jego	życie	do	góry	noga -
mi.	Był	przekona ny,	że	oboje	to	czuli.
Przed	ocza mi	sta nęły	mu	gorą ce	noce	na	Ja ca mar.	Tak,	Isa bel

bez	wątpienia	go	pra gnęła.	W	jej	oczach	 ja śniał	ogień	pożą da -
nia,	gdy	po	raz	pierwszy	przycią gnęła	go	do	siebie,	wygina jąc
w	 łuk	 na gie	 cia ło.	 Ale	 za pa miętał	 także,	 jak	 gwał townie	wcią -
gnęła	powietrze,	gdy	w	nią	wszedł,	 i	 łzy	w	ką cikach	oczu,	gdy
po	pierwszym	orga zmie	opa dli	bez	tchu.	Teraz	już	wiedział,	co
się	za	tym	kryło,	i	zrobiło	mu	się	przykro.	Nie	mógł	jednak	od-
wrócić	przeszłości.
Ja koś	musiał	sobie	z	 tym	pora dzić.	Będzie	ojcem.	A	przecież

nigdy	nie	miał	 tego	w	pla nach.	Nie	po	tym,	 jak	stał	się	świad-
kiem	rozpa du	życia	swojej	matki.	Dzieciństwo	było	tylko	smut-
nym	testa mentem	tego,	co	zgotował	mu	ojciec.
Będąc	 ma łym	 chłopcem,	 tułał	 się	 po	 różnych	 rodzinach	 za -

stępczych	za	każdym	ra zem,	gdy	jego	matka	–	kobieta	delikat-
nego	 zdrowia	 i	 psychiki	 –	 popa da ła	w	 pogłębia ją cą	 się	 z	wie-
kiem	 depresję.	Miał	 dwa na ście	 lat,	 gdy	 umarła,	 przegrywa jąc
walkę	z	chorobą	i	brutalną	rzeczywistością.
Zbyt	 duży	 na	 adopcję,	 trudny	 i	 noszą cy	 w	 sobie	 ogromną

złość	do	świa ta	chłopak	został	umieszczony	w	sierocińcu.	Ponu-
ry,	 przypomina ją cy	 więzienie	 budynek	 był	 jego	 domem	 przez
ponad	cztery	kolejne	lata.
Podczas	 ostatnich	 spędzonych	 tam	 miesięcy	 za kieł kowa ła

w	 nim	 myśl,	 by	 odszukać	 rodzonego	 ojca.	 Mężczyznę,	 który
uwiódł	jego	matkę,	a	potem	porzucił	ją	jeszcze	przed	jego	przyj-



ściem	 na	 świat.	 Mężczyznę,	 który	 zrujnował	 psychikę	 matki
i	w	rezulta cie	doprowa dził	do	jej	śmierci.

Wszystko	to	wyda rzyło	się	bardzo	dawno	temu.	W	wieku	sie-
demna stu	lat	Orlando	kupił	bilet	w	jedną	stronę	do	Nowego	Jor-
ku	i	zosta wił	za	sobą	tra giczną	przeszłość.	Potem	było	już	tylko
lepiej.	 Dzięki	 determina cji	 i	 ciężkiej	 pra cy	 Orlando	 zbudował
swoje	życie	od	nowa,	notując	po	drodze	kolejne,	coraz	większe
sukcesy.	Cudowna	ka riera,	mógł by	ktoś	powiedzieć.
To	prawda,	Orlando	był	teraz	na	szczycie.	Żył	tak,	jak	za wsze

tego	pra gnął.	Do	dzisiaj.
Teraz	 nie	 tylko	 dogoniła	 go	 jego	 przeszłość	 w	 posta ci	 nie-

chcia nego	spadku	po	ojcu,	 lecz	 także	nie	był	pewien	przyszło-
ści.	 Jeden	 drobny	 incydent	 i	 jego	 życie	 zosta ło	 przekierowa ne
na	nowe,	niezna ne	mu	 tory.	Będzie	miał	dziecko.	Zupeł nie	nie
wiedział,	 czego	w	 związku	 z	 tym	oczekiwać.	Wiedział	 jedynie,
że	nie	porzuci	swojego	syna	albo	córki,	tak	jak	to	zrobił	kiedyś
jego	ojciec.

–	Już	schodzę.
Isa bel	 odłożyła	 słuchawkę	 domofonu,	 sięgnęła	 po	 płaszcz

i	 przewiesiła	 go	 przez	 ra mię.	 Zerknęła	 do	 lustra	 w	 koryta rzu
i	w	pośpiechu	wyszła	z	mieszka nia.	Stuka jąc	obca sa mi,	zbiegła
kilka	pięter	na	dół,	nie	czeka jąc	na	windę.	Nie	chcia ła,	żeby	Or-
lando	wszedł	na	górę.
Mieszka nie	było	wprawdzie	nieduże,	ale	przyzwoicie	urzą dzo-

ne	i	znajdowa ło	się	w	pobliżu	sta cji	metra,	dzięki	czemu	droga
do	siedziby	Spicer	Shoes	zajmowa ła	jej	jedynie	dwa dzieścia	mi-
nut.	Mimo	wszystko	wątpiła,	by	dwupokojowy	aparta ment	zro-
bił	dobre	wra żenie	na	kimś	ta kim	jak	Orlando	Cassa no.
Gdy	go	zoba czyła,	jej	serce	wzlecia ło	ku	niebu,	jakby	wła śnie

wybiera li	 się	 na	 pierwszą	 randkę,	 kiedy	wszystko	 jest	 jeszcze
jedną	wielką	niewia domą.	Ach,	 ja kiż	był	przystojny.	 Jak	dosko-
na le	 ubra ny.	 Za	 każdym	 ra zem	 jego	 elegancja	 robiła	 na	 niej
ogromne	wra żenie.	Minęło	parę	chwil,	za nim	przypomnia ła	so-
bie,	w	ja kim	celu	się	umówili.
–	Jak	długo	tu	mieszkasz?	–	za pytał,	przyglą da jąc	się	krytycz-



nie	siedzą cej	nieopodal	grupie	ha ła śliwych	na stolatków.
Isa bel	za czerwieniła	się.	Gra na towy	kaszmirowy	płaszcz	z	po-

sta wionym	koł nierzem	zupeł nie	nie	pa sował	do	sza roburego	bu-
dynku,	poma za nego	graffiti	i	za mieszka łego	w	większości	przez
pra cowników	biurowych	niższego	szczebla.
–	Kilka	lat	–	odpowiedzia ła,	za pina jąc	swój	płaszcz	pod	samą

szyję.	 –	 I	 za nim	za czniesz,	okolica	 jest	w	porządku.	Nie	każdy
ma	 szczęście	 mieszkać	 na	 ka ra ibskiej	 wyspie	 albo	 w	 willi	 na
Long	Island.
–	Czy	ja	coś	podobnego	twierdziłem?
–	Nie,	ale…
–	W	ta kim	ra zie	możesz	sobie	za oszczędzić	wykła du	opartego

na	domysłach.
Za cisnął	wargi.	Isa bel	umilkła.	Spotka nie	nie	za częło	się	naj-

lepiej.	Ach,	gdyby	mogła	je	mieć	już	za	sobą.	Towa rzystwo	Or-
landa	 było	 dla	 niej	 czystą	 torturą.	 Nerwy	mia ła	 w	 strzępach.
Nie	tylko	z	powodu	cią ży	i	tego,	że	musia ła	mu	powiedzieć.	Naj-
gorsze	było	przyzna nie	się	przed	sobą,	 że	przez	ostatnie	kilka
tygodni	tylko	się	oszukiwa ła.	Ich	romans	wca le	nie	był	przelot-
ny,	 a	przynajmniej	nie	dla	niej.	Nie	wynikał	 z	 ocza rowa nia	at-
mosferą	wyspy.	Gdyby	mo gła,	rzuciła by	mu	się	w	ra miona	także
teraz,	w	zimnym,	za snutym	chmura mi	Londynie.
Wiedzia ła	to,	gdy	ich	spojrzenia	po	dłuższej	przerwie	spotka ły

się	tego	ranka	w	sali	konferencyjnej.	A	potem	jeszcze	ten	poca -
łunek.	Wszystko	to	wzbudziło	jej	pożą da nie	na	nowo.
–	Chodźmy	do	sa mochodu	–	powiedział	i	ruszył	w	stronę	czar-

nej	 limuzyny	 z	 przyciemnionymi	 szyba mi,	 która	 wyglą da ła	 na
tle	reszty	aut	jak	pojazd	z	innej	pla nety.
Isa bel	poczuła	pa niczny	strach,	ale	nie	z	powodu	na stolatków,

którzy	 zdą żyli	 okrą żyć	 sa mochód	 i	 cmoka li	 teraz	 z	 uzna niem.
Mieszka ła	 tu	 na	 tyle	 długo,	 by	wiedzieć,	 że	 nie	ma	 się	 czego
oba wiać	z	 ich	strony.	Przera żenie	wzbudza ła	w	niej	perspekty-
wa	jazdy.	Gdy	mia ła	siedemna ście	lat,	sa mochód,	którym	jecha -
ła	z	rodzica mi,	miał	wypa dek.	Zginął	wtedy	jej	ojciec,	a	matka
zosta ła	inwa lidką	i	musia ła	poruszać	się	na	wózku.	Ona	odnio-
sła	 tylko	 lekkie	 obra żenia,	 ale	 to	 zda rzenie	 pokrzyżowa ło	 jej
pla ny.	Nie	poszła	na	uniwersytet,	 tylko	za jęła	się	firmą	prowa -



dzoną	 przez	 ojca.	 Przeszła	wtedy	 przyspieszony	 kurs	 dora sta -
nia,	ale	z	dzisiejszej	perspektywy	czuła,	że	podjęła	wtedy	wła -
ściwą	decyzję.	Firma	Spicer	Shoes	odniosła	 sukces,	 a	ona	nie
musia ła	oba wiać	się	o	to,	jak	utrzyma	siebie	i	matkę,	która	wy-
ma ga ła	pomocy.
Pa mięta ła,	 jak	rzuciła	się	wtedy	w	wir	pra cy,	by	 jak	najszyb-

ciej	za pomnieć	o	rodzinnej	tra gedii.	Tak	bardzo	chcia ła	przeko-
nać	matkę,	że	życie	jeszcze	się	nie	skończyło,	że	przecież	mają
siebie.	 Jednak	 po	 upływie	 siedmiu	 lat	 musia ła	 stwierdzić,	 że
o	 ile	 od	 strony	 za wodowej	 powodziło	 jej	 się	 cał kiem	 nieźle,
o	tyle	jej	rela cje	z	matką	sta ły	się	jeszcze	bardziej	na pięte.	Cią -
żyło	jej	coś,	czego	na wet	nie	umia ła	na zwać.	Do	tego	dochodzi-
ły	ata ki	pa niki,	które	dopa da ły	 ją	za	każdym	ra zem,	gdy	mia ła
wsiąść	do	sa mochodu.	Dopiero	tera pia	pomogła	je	nieco	zła go-
dzić.	Mimo	to	Isa bel	poczuła	teraz	sza lone	bicie	serca	i	wstrzy-
ma ła	oddech.
Orlando	otworzył	przed	nią	drzwi.	Bez	słowa	usia dła	na	fotelu

i	 od	 razu	 za pięła	 pasy.	 Co	 jeszcze	 mogę	 zrobić,	 za sta na wia ła
się,	czując,	jak	wilgotnieją	jej	dłonie.	Orlando	przeszedł	na	dru-
gą	stronę	i	uchylił	drzwi.	Do	jej	uszu	dolecia ły	strzępki	rozmo-
wy.
–	Teoretycznie	ponad	dwieście	na	godzinę…
O	mój	Boże!	Poczuła,	że	robi	jej	się	sła bo.
Po	stronie	kierowcy	drzwi	się	otworzyły.	Orlando	stał	z	nogą

opartą	na	progu.
–	Super.	Jechał	pan	kiedyś	tyle?
–	Jecha łem	sto	siedemdziesiąt	na	autostra dzie	w	Niemczech.

Ale	to	niewiele	w	porówna niu	z	możliwościa mi.
–	Nieźle	–	odpowiedział	głos	z	na bożnym	uwielbieniem.
Isa bel	nie	mogła	dłużej	znieść	rosną cego	na pięcia	i	na cisnęła

klakson.
Orlando	schylił	się	i	zajrzał	do	środka.
–	Wszystko	w	porządku?
–	Tak	–	wyszepta ła,	pokonując	gulę	stra chu,	która	tkwiła	w	jej

gardle.	–	Możemy	już	jechać?
Powiedział	 coś	 jeszcze	 do	 osób	 stoją cych	 przy	 kra wężniku,

usiadł	 za	 kierownicą	 i	 uruchomił	 silnik.	 Gdy	 na cisnął	 pedał



gazu,	silnik	za mruczał	groźnie.
–	Strasznie	ci	się	spieszy	–	powiedział,	zerka jąc	na	nią	z	boku.

–	Krótka	poga wędka	jeszcze	nikomu	nie	za szkodziła.
–	Zmienisz	zda nie,	gdy	znajdą	twój	sa mochód	okra dziony	na

ja kimś	pustkowiu.
–	Przed	chwilą	sama	oskarża łaś	mnie	o	uprzedzenia	–	parsk-

nął	krótkim	śmiechem.
Isa bel	odwróciła	głowę	w	jego	stronę.
–	Nie	mówię,	że	 to	złe	dziecia ki,	ale	 taki	 sa mochód	 jak	 twój

zwra ca	uwa gę.	Na wet	zwykła	rozmowa	to	proszenie	się	o	kło-
poty.
–	Ach,	więc	to	moja	wina?
–	Nic	ta kiego	nie	powiedzia łam.
–	Nie	na leży	spisywać	na	stra ty	 innych	tylko	dla tego,	że	wy-

wodzą	się	z	ubogich	rodzin,	droga	Isa bel.	Byłem	młody	i	dosko-
na le	pa miętam,	jak	to	jest.
–	Wca le	 tego	 nie	 sugerowa łam.	 –	 Ja kim	 cudem	wplą ta ła	 się

w	taką	rozmowę?	–	Tak	się	skła da,	że	mam	dobre	kontakty	z	są -
sia da mi.	Wątpię,	jednak,	byś	zna lazł	z	nimi	choć	je den	wspólny
temat.
Orlando	uniósł	brwi	i	popa trzył	na	nią	z	powątpiewa niem.
–	 Po	 prostu	 mówię,	 że	 na leży	 traktować	 ich	 z	 sza cunkiem.

Podrzucić	 coś,	 co	 mogłoby	 ich	 za inspirować,	 za miast	 sugero-
wać,	że	są	łobuza mi,	zdolnymi	jedynie	do	kra dzieży.
Isa bel	mia ła	dosyć.	Jego	mentorski	ton	tak	dzia łał	jej	na	ner-

wy,	 że	 pra wie	 za pomnia ła	 o	 swoim	 stra chu.	 Pra wie.	 Bo	 gdy
wreszcie	ruszyli	z	piskiem	opon	i	gwał townie	za wrócili,	musia ła
chwycić	się	fotela	i	wrza snęła	przera żona.
–	Na	miłość	boską!
Gwał townie	obejrza ła	 się	 za	 siebie,	 są dząc,	 że	 zoba czy	cia ła

leżą ce	na	asfalcie,	ale	za miast	tego	ujrza ła	wiwa tują cych	na sto-
latków.
–	Co	ty	wypra wiasz?
–	Nic.	Nie	chcia łem	ich	rozcza rować.
Isa bel	 za pa dła	 się	w	miękkie	 skórza ne	oparcie,	unika jąc	pa -

trzenia	w	okno.	Wola ła	nie	wiedzieć,	jak	szybko	jadą.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Usiądź,	proszę!
Orlando	wstał	 i	 ręką	wska zał	 jej	miejsce	po	przeciwnej	stro-

nie	stolika.	Czuła	wbite	w	siebie	spojrzenie,	które	śledziło	każ-
dy	jej	ruch.
Gdy	weszli	do	restaura cji,	Isa bel	od	razu	poszła	do	toa lety	po-

pra wić	ma kijaż	 i	 uspokoić	 się	 po	 jeździe,	 która	 kosztowa ła	 ją
masę	 nerwów.	 Na	 szczęście	 Londyn	 nie	 był	 torem	 rajdowym
i	gdy	wyjecha li	na	główną	ulicę,	utknęli	w	korku,	który	rozluźnił
się	dopiero	na	ostatnich	kilometrach.
Podjąwszy	jeszcze	ze	dwie	próby	konwersa cji,	Orlando	umilkł,

akceptując	 jej	milczenie.	Nie	było	 jej	 teraz	może	z	pięć	minut,
ale	są dząc	po	jego	zniecierpliwionym	tonie,	było	to	o	pięć	minut
za	długo.
–	Za mówiłem	dla	ciebie.
Pochylił	się	i	na peł nił	jej	kie liszek	winem,	ale	Isa bel	tylko	po-

kręciła	głową	i	sięgnęła	po	ka rafkę	z	wodą.
–	 Znam	 szefa	 kuchni.	 Jego	 rekomenda cje	 za wsze	 się	 spraw-

dza ją.
–	Dziękuję	–	mruknęła	w	odpowiedzi,	zdumiona,	z	jaką	łatwo-

ścią	przychodziło	mu	przejmowa nie	kontroli	nad	innymi.	W	pół
minuty	zosta ła	skarcona	za	przedłuża ją cy	się	pobyt	w	toa lecie
i	 zlekcewa żona	 przy	wyborze	 potraw.	Na	 co	 dzień	musiał	 być
tyra nem,	nie	mia ła	co	do	tego	wątpliwości.
Rozejrza ła	 się	 wokół.	 Siedzieli	 nieco	 na	 uboczu,	 w	 bardzo

zna nej	 i	 ekskluzywnej	 restaura cji	 z	 ga tunku	 tych,	 które	 przyj-
mują	rezerwa cje	na	rok	wcześniej	albo	tego	sa mego	wieczora,
pod	wa runkiem,	że	ktoś	na zywa	się	na	przykład	Orlando	Cassa -
no.	Wśród	gości	siedzą cych	przy	dyskretnie	oświetlonych	stoli-
kach	z	polerowa nego	drewna	rozpozna ła	kilka	osób.	Zwykle	do-
brze	 się	 ba wiła	w	 ta kich	 sy tuacjach,	 ale	 dziś	 było	 ina czej.	 Jej
uwa ga	była	skupiona	na	mężczyźnie	siedzą cym	przed	nią.	Mu-



sia ła	 zrobić	 wszystko,	 aby	 nie	 pozwolić	 mu	 zniszczyć	 swoich
pla nów	życiowych.
–	Mamy	sporo	do	omówienia	–	powiedział	Orlando	i	podniósł

kieliszek	 z	 czerwonym	 winem,	 które	 za wirowa ło	 w	 na czyniu,
rozta cza jąc	przyjemny	aromat.	–	Kiedy	dziecko	ma	się	urodzić?
–	Na	początku	grudnia.
–	Więc	mamy,	ile?	Siedem	miesięcy?
Mamy?	Od	kiedy	mówił	o	sobie	i	o	niej	„my”?
Isa bel	na piła	się	wody.
–	 Tak,	 jeśli	 pra widłowo	 obliczyłam,	 poród	 był by	 drugiego

grudnia.
–	Oczywiście,	datę	będzie	musiał	potwierdzić	lekarz.
–	 To	 dziecko,	 Orlando,	 a	 nie	 transakcja	 handlowa	 –	 odparła

zgryźliwie.	–	Nie	na łożysz	na	nie	kary	umownej,	jeśli	poja wi	się
na	świecie	parę	dni	później.
W	 jego	oczach	błysnęła	groźba,	 ale	 zdecydował	 się	nie	pod-

grzewać	atmosfery.
Odchrząknął.
–	Popytam	o	najlepszych	położników	w	mieście	i	dam	ci	znać.
–	Nie	trzeba,	sama	znajdę.
–	Świetnie.	–	Westchnął	zna czą co.	–	W	ta kim	ra zie	za sta nów-

my	się	nad	tym,	gdzie	będziemy	mieszkać?
–	My?	Ra zem?
–	 Myśla łem,	 że	 najodpowiedniejszy	 był by	 Nowy	 Jork.	 Mam

tam	duży	aparta ment	i…
–	Za czekaj	 chwilę,	Orlando.	Nie	mogę	 się	przeprowa dzić	do

Nowego	Jorku!	–	wtrą ciła	Isa bel	w	pa nice.	–	W	Londynie	mam
dom	i	pra cę.	Nie	mogę	wszystkiego	zosta wić.
–	 Spicer	 Shoes	 to	 teraz	 firma	międzyna rodowa,	 Isa bel.	 Czy

nie	tego	wła śnie	chcia łaś?	Niedługo	otwiera my	sklep	przy	Pią -
tej	 Alei.	 Nie	 za szkodziłoby,	 gdybyś	 bywa ła	 od	 cza su	 do	 cza su
w	Sta nach.	 Ktoś	musi	 uczestniczyć	w	 ga lach	 cha ryta tywnych,
inaugura cjach	i	innych	tego	typu	imprezach.	Skorzysta	na	tym
marka.	 –	 Przerwał,	 widząc	 jej	 rozgorączkowa ne	 spojrzenie.	 –
A	 może	 wola ła byś,	 żebym	 wprowa dził	 się	 do	 ciebie?	 Chociaż
mogłoby	nam	być	trochę	cia sno	we	troje,	nie	uwa żasz?	–	za py-
tał.



Isa bel	westchnęła	poirytowa na.
–	Nie	pa miętam,	żeby	w	ogóle	była	mowa	o	za mieszka niu	ra -

zem.
–	Isa bel,	oboje	musimy	się	poświęcić.	Ta kie	są	fakty.
Poświęcić?	Więc	traktował	ich	dziecko	jako	poświęcenie?	Dla

niej	to	była	po	prostu	miłość.
Po	chwili	przesta ła	się	dziwić	jego	słowom.	Orlando	nie	miał

emocjonalnego	stosunku	do	dziecka.	Dla	niego	było	ono	co	naj-
wyżej	kulą	u	nogi	i	problemem,	który	ja koś	trzeba	było	rozwią -
zać.
Dostrzega jąc	 świa teł ko	 na dziei,	 posta nowiła	 dać	mu	 jeszcze

jedną	szansę.	Może	zrezygnuje.	Może	da	jej	spokój.	Jej	i	dziec-
ku.	Nie	wyobra ża ła	sobie	dzielenia	opieki	nad	dzieckiem	z	kimś,
kto	będzie	uwa żał	je	za	ciężar.
–	Może	w	 ta kim	 ra zie	 zechcesz	 rozwa żyć	moją	wcześniejszą

propozycję,	Orlando?	Jestem	gotowa	za jąć	się	dzieckiem	sama.
Nie	musisz	się	w	ża den	sposób	poświęcać.
–	Nie	–	powiedział	twardo.	–	Jestem	odpowiedzialnym	człowie-

kiem,	a	to	oznacza	gotowość	do	poświęceń.	Rozumiesz	to,	mam
na dzieję.
–	Oczywiście	–	odpowiedzia ła.
Wszystko	 to	 było	 bardzo	 szla chetne	 z	 jego	 strony,	 ale	 nie

zmienia ło	faktu,	że	w	ra mach	tych,	 jak	to	na zywał,	poświęceń,
żą dał	 od	 niej	 porzucenia	 dotychcza sowego	 życia,	 przeprowa -
dzenia	się	za	ocean	i	za mieszka nia	ra zem	wyłącznie	dla	dobra
dziecka.
To	ostatnie	za bola ło	ją	chyba	najbardziej.
–	Zda ję	sobie	spra wę	z	tego,	że	dziecko	zmieni	mój	styl	życia,

ale	 nigdy	 nie	 myśla łam	 o	 wyjeździe	 z	 Anglii	 ani	 tym	 bardziej
o	przeprowadzce	na	inny	kontynent.
–	Czy	masz	lepszy	pomysł?
Isa bel	wcią gnęła	 powietrze,	wiedząc,	 że	Orlando	 jest	 gotów

odeprzeć	każdy	jej	argument.	Mimo	to	musia ła	spróbować.
–	Nie	 rozumiem,	dla czego	nie	możesz	po	prostu	być	częścią

życia	dziecka	bez	ca łego	tego	za miesza nia	z	przeprowadzką?
Orlando	popa trzył	na	nią	tak	chłodno,	że	Isa bel	poczuła	na	ra -

mionach	gęsią	skórkę.



–	Nie	chcę	być	częścią	życia	mojego	dziecka,	Isa bel	–	powie-
dział.	–	Chcę	być	ojcem.
Na cisk	położony	na	ostatnie	słowo	nie	pozosta wiał	cienia	wąt-

pliwości	co	do	 jego	 intencji.	Piękne	czekola dowe	oczy	wpa try-
wa ły	się	w	nią	na tarczywie,	doma ga jąc	się	odpowiedzi.
–	 Będę	 wspierał	 na sze	 dziecko	 finansowo,	 emocjonalnie

i	w	każdy	 inny	sposób.	Będę	uczestniczył	we	wszystkich	decy-
zjach	dotyczą cych	jego	przyszłości	aż	do	jego	dorosłości	 i	póź-
niej,	 jeśli	 będzie	 sobie	 tego	 życzyło.	 Będę	 do	 jego	 dyspozycji
o	każdej	porze	dnia	i	nocy.	Czy	to	jest	ja sne?
Isa bel	próbowa ła	coś	powiedzieć,	ale	głos	odmówił	jej	posłu-

szeństwa.
–	 I	 jeszcze	 jedno.	–	Mina	Orlanda	wyra ża ła	absolutne	zdecy-

dowa nie.	–	Weźmiemy	ślub.
Bezna miętnym	 spojrzeniem	 omiótł	 jej	 na gle	 pobla dłą	 twarz.

Isa bel	 wyglą da ła,	 jakby	 wła śnie	 ogłoszony	 został	 wyrok	 w	 jej
spra wie.	 Nie	 spodziewał	 się	 ta kiej	 reakcji	 na	 propozycję	mał -
żeństwa.	 Ale	 z	 drugiej	 strony	 nie	 spodziewał	 się	 też,	 że	 taka
propozycja	z	jego	ust	padnie.
Życie	było	dla	niego	przede	wszystkim	ciężką	pra cą	i	od	cza -

su	do	cza su	korzysta niem	z	jej	owoców.	Przyjemności	dawkował
z	umia rem	i	najczęściej	były	nimi	piękne	kobiety,	które	dostoso-
wywa ły	się	do	jego	żą dań	i	stylu	życia.	Mał żeństwo	było	dla	fra -
jerów.	 A	 dzieci…	 Cóż,	 jeśli	 oprzeć	 się	 na	 jego	 wła snych	 do-
świadczeniach,	byłyby	źródłem	wiecznej	zgryzoty.
Ale	 okoliczności	 zmieniły	 się	 w	 dość	 dra ma tyczny	 sposób

i	sta ło	się	to,	co	do	tej	pory	było	dla	niego	niewyobra żalne.	Ko-
niecznie	chciał,	by	Isa bel	zosta ła	jego	żoną,	obojętne,	czy	jej	się
to	podoba ło	czy	nie.	Nie	chciał	na wet	słyszeć	o	tym,	by	dziecko
wychowywa ło	się	bez	ojca,	tak	jak	on.
Zdą żył	 już	na wet	oswoić	 się	 z	myślą,	 że	 zosta nie	ojcem.	Po-

czątkowy	szok	został	wyparty	przez	dyscyplinę	i	poczucie	obo-
wiązku.	 Skok	 adrena liny	 ka zał	 mu	 opa nować	 emocje,	 przejąć
kontrolę,	opra cować	plan	i	przystą pić	do	jego	realiza cji.	Cel	zo-
stał	zdefiniowa ny.	Chciał,	żeby	 jego	dziecko	mia ło	dom	i	oboje
rodziców,	na	których	za wsze	będzie	mogło	polegać.
–	Ślub?	 –	Odzyskawszy	głos,	 Isa bel	na bra ła	niespodziewa nej



energii.	–	Nie,	przykro	mi,	ale	nic	z	tego.
Orlando	poczuł	tętnienie	krwi	w	żyłach.
–	Oba wiam	 się,	 że	 będziesz	 się	musia ła	 przyzwycza ić	 do	 tej

myśli	–	powiedział,	wlewa jąc	w	te	słowa	na ra sta ją cą	złość.
–	Oba wiam	się	–	powiedzia ła	spokojnie	–	że	nic	nie	muszę,	Or-

lando.
Za skoczyła	 go,	 ale	 ponieważ	 przy	 stoliku	 poja wił	 się	 kelner

z	ich	da nia mi,	musiał	poczekać	z	odpowiedzią.	Gdy	odszedł,	Or-
lando	zrozumiał,	że	Isa bel	mia ła	ra cję.	To	ona	w	tej	chwili	trzy-
ma ła	w	ręku	najmocniejsze	karty.
Mogła	za przeć	się	i	odpowia dać	„nie”	na	każdą	jego	propozy-

cję.	Albo	na wet	wstać	i	wyjść,	zosta wia jąc	go	tutaj	z	jego	żą da -
nia mi	i	perspektywą	dochodzenia	swoich	praw	w	są dzie.
Obserwował	ją	ukradkiem	i	za sta na wiał	się,	jak	wybrnąć	z	tej

sytuacji.	Jeśli	nie	będzie	ostrożny,	przegra	z	kretesem.	Instynkt
podpowia dał	 mu,	 że	 musi	 odzyskać	 pa nowa nie	 nad	 sytuacją,
nad	Isa bel	i	nad	ca łym	swoim	życiem!	W	tej	chwili	czuł,	że	stra -
cił	 grunt	 pod	 noga mi.	 Spa dał,	 nie	 ma jąc	 zielonego	 pojęcia,
gdzie	wylą duje.
Na gły	przypływ	emocji	ka zał	mu	przystą pić	do	dzia ła nia	na -

tychmiast.	 Gdyby	mógł,	 za prowa dził by	 Isa bel	 pod	 przymusem
do	urzędu	sta nu	cywilnego.	Wiedział	jednak,	że	musi	się	opa no-
wać,	 za nim	dokumentnie	wystra szy	 Isa bel,	 a	 ta	wyrzuci	go	 ze
swojego	życia.
Wziął	ze	stolika	sztućce.
–	Przykro	mi,	Isa bel,	że	uwa żasz	ten	pomysł	za	tak	odra ża ją -

cy.	–	Z	precyzją	chirurga	za głębił	ostrze	noża	w	ka wał ku	mięsa.
–	Wyda je	mi	się,	że	powinniśmy	za pewnić	na szemu	dziecku	mi-
nimum	bezpieczeństwa.	Kto	wie,	co	przyniesie	przyszłość?
–	Jak	to?
–	Możesz	poznać	kogoś,	za łożyć	rodzinę	i	nie	będę	miał	wstę-

pu	do	świa ta	mojego	dziecka.
–	To	niemożliwe.
–	Jak	najbardziej	możliwe.
–	 Więc	 mamy	 się	 pobrać,	 ponieważ	 chcesz	 mieć	 pra wo	 do

opieki	nad	dzieckiem,	tak?
–	To	jeden	z	bardzo	wielu	powodów.



–	W	ta kim	ra zie	mogę	cię	za pewnić,	że	nigdy	nie	będę	kwe-
stionować	 twojego	 ojcostwa	 ani	 za bra niać	 ci	 widywa nia	 się
z	dzieckiem.
–	To	mi	nie	wystarczy.
–	W	ta kim	ra zie	spiszmy	umowę.
–	Tym	wła śnie	jest	akt	ślubu.
Pa trzyła	na	niego	bez	słowa.
–	Posłuchaj,	 Isa bel,	dziecko	sa motnej	matki	nie	będzie	mia ło

ła two.	 To	wciąż	 stygmat.	Wiem	 coś	 o	 tym,	 bo	wychowywa łem
się	bez	ojca.	Nie	chcę,	żeby	coś	podobnego	spotka ło	ciebie	i	na -
sze	dziecko.
Jej	spojrzenie	zła godnia ło	i	Orlando	niemal	na tychmiast	poża -

łował	wyzna nia.	Nie	chciał,	żeby	mu	współ czuła.	Orlando	Cas-
sa no	dosta wał	to,	czego	chciał,	ponieważ	był	silny,	inteligentny,
cza sa mi	przebiegły.	To	były	cechy,	które	pomogły	mu	dojść	do
ma jątku	w	cią gu	za ledwie	deka dy.
Ale	 jego	 sukcesy	 wyda wa ły	 się	 nie	 obchodzić	 Isa bel,	 o	 tym

Orlando	już	wiedział.	Poza	tym,	że	był	udzia łowcem	w	jej	firmie,
jego	pienią dze	nic	dla	niej	nie	zna czyły,	a	chwa lenie	się	nimi	na
pewno	 nie	 za pewniłoby	 mu	 jej	 przychylności.	 Może	 odrobina
świa tła	rzucona	na	jego	przeszłość	przyniesie	ja kiś	efekt?	Jeśli
tak,	był	skłonny	uchylić	rąbka	ta jemnicy,	ale	niech	się	nie	spo-
dziewa,	że	będzie	to	coś	więcej.
–	Twoi	rodzice	nie	mieli	ślubu?	–	Isa bel	odłożyła	sztućce.
–	Nie.
–	Mieszka li	ra zem?
–	Nie,	mieli	romans.	Ojciec	był	żona ty,	a	kiedy	dowiedział	się,

że	matka	 jest	w	cią ży,	ka zał	 jej	się	wynosić	do	wszystkich	dia -
błów.	Matka	za łożyła	spra wę,	bo	koniecznie	chcia ła,	żebym	no-
sił	jego	na zwisko.	Ża łuję,	że	tak	się	przy	tym	upiera ła.
Isa bel	sięgnęła	po	szklankę	z	wodą	i	przyglą da ła	się	mu	z	za -

interesowa niem.
–	Więc	osta tecznie	ojciec	cię	uznał?
–	Tak,	ale	to	było	wszystko,	na	co	było	go	stać.
Gdyby	 to	 za leża ło	 od	 niego,	 za kończył by	 rozmowę	 w	 tym

miejscu.	Jednak	za cieka wione	spojrzenie	zielonych	oczu	podpo-
wiedzia ło	mu,	że	będzie	musiał	zdra dzić	więcej.



–	Kiedy	mia łem	siedemna ście	lat,	odna la złem	go.	Widzieliśmy
się	parę	razy,	ale	nic	z	tego	nie	wyszło.
Niewątpliwie	 było	 to	 niedopowiedzenie	 miesią ca,	 o	 ile	 nie

roku.	Decyzja	o	odszuka niu	ojca	była	najgorszą	pomył ką	w	jego
życiu.	Stojąc	u	progu	dorosłości,	był	przekona ny,	że	oto	spotka
się	ze	swoim	rodzonym	ojcem	i	wykrzyczy	mu	cały	swój	żal	pro-
sto	w	oczy.
Ale	spra wy	przybra ły	zupeł nie	inny	obrót.	Przystojny	i	cha ry-

zma tyczny	Carlo	 Cassa no,	 noszą cy	 arystokra tyczny	 tytuł	Mar-
chese	di	 Trevente	 ujął	 go	 i	 ocza rował.	Nie	 spodziewał	 się	 tak
entuzja stycznego	powita nia.	Ojciec	otworzył	przed	nim	ramiona
i	 pozwolił	 mu	 zajrzeć	 do	 swojego	 świa ta	 wielkich	 pieniędzy,
szybkich	 sa mochodów	 i	 atrakcyjnych	 kobiet.	 Nic	 z	 tego	 nie
przypomina ło	 jego	 wczesnego	 dzieciństwa	 u	 boku	 matki	 ani
późniejszej	nędzy	domu	dla	sierot.	Orlando	połknął	ha czyk.
Ignorując	 wszystko,	 czego	 dowiedział	 się	 o	 ojcu	 od	 matki,

zdecydował,	że	to	wła śnie	jest	świat,	w	ja kim	chciał	żyć.	I	kiedy
ojciec	za proponował,	że	może	z	nim	za mieszkać	i	dla	niego	pra -
cować,	Orlando	pomyślał,	że	zła pał	pana	Boga	za	nogi.
Nie	wiedział,	 że	 to,	co	o	ojcu	opowia da ła	matka,	było	za led-

wie	 wierzchoł kiem	 góry	 lodowej.	 Prawda	 była	 taka,	 że	 ojciec
był	o	wiele	bardziej	zdepra wowa ny,	niż	są dziła,	a	ich	krótka	re-
la cja	 za kończyła	 się	najgorzej,	 jak	 tylko	można	było	 sobie	wy-
obra zić	–	śmiercią	młodej	kobiety.	Sophia	była	jego	dziewczyną
i	pierwszą	miłością.	Orlando	nigdy	nie	wyba czył	ojcu	ani	sobie
tego,	co	się	wyda rzyło.
–	Wiesz,	co	się	z	nim	teraz	dzieje?
–	Wiem	–	głos	za brzmiał	ponuro.	–	Leży	pochowa ny	w	rodzin-

nym	grobie	na	terenie	posia dłości	w	Trevente.
–	Przykro	mi	–	powiedzia ła	i	spuściła	oczy.
–	A	mnie	wca le	 –	 odparł.	 Jeśli	 o	niego	chodziło,	 ojciec	mógł

sczeznąć	w	 piekle.	 Nie	 był by	 zdziwiony	 i	 nie	 obeszłoby	 go	 to
bardziej	niż	zeszłoroczny	śnieg.
–	Trevente…	 –	powtórzyła	 Isa bel	za myślona.	–	To	w	Le	Mar-

che,	prawda?
–	Zga dza	się.
Isa bel	szybko	połą czyła	fakty.



–	 Dora sta łeś	 w	 Le	 Marche,	 tak?	 To	 dla tego	 za sugerowa łeś,
żeby	umieścić	tam	fa brykę	Spicer	Shoes	i	tak	szybko	wszystko
zorga nizowa łeś?
–	Mam	kontakty	na	ca łym	świecie.	–	Odparł	i	wrócił	do	jedze-

nia.	–	Le	Marche	słynie	z	produkcji	wysokiej	ja kości	obuwia.	To
było	logiczne	posunięcie.
–	Logiczne…	no	tak	–	powiedzia ła	z	przeką sem.
Jej	 uwa ga	 ukłuła	 go	 boleśnie,	 ale	 nie	 dał	 tego	 po	 sobie	 po-

znać.
–	Czy	teraz	już	widzisz,	dla czego	powinniśmy	się	pobrać?	Na -

sze	dziecko	potrzebuje	sta bilności	w	życiu	i,	prawdę	mówiąc,	ja
też	jej	potrzebuję.
Siedzia ła	ze	spuszczonymi	ocza mi	nad	pra wie	nietkniętym	je-

dzeniem.	Szczupłe	palce	ba wiły	się	pa smem	włosów.	Wyglą da ła
na	opa nowa ną,	ale	przy	uważniejszym	spojrzeniu	dostrzegł,	ile
wysił ku	wkła da	w	utrzyma nie	prostej	sylwetki	i	pa nowa nie	nad
mimiką.
–	Za	dużo	ode	mnie	wyma gasz,	Orlando.
–	Wiem	–	odparł.	Poczuł,	że	jej	opór	topnieje.
–	Jeśli	zgodzę	się	za	ciebie	wyjść,	mam	jeden	wa runek.
–	Jaki?
–	Chcę,	żebyśmy	za czeka li,	aż	dziecko	przyjdzie	na	świat.
Oparł	brodę	na	splecionych	rękach	i	przyglą dał	jej	się	ba daw-

czo.
–	W	porządku	–	odrzekł	po	chwili.
Usza nuje	jej	decyzję.	Zresztą	nie	miał	w	tej	chwili	innego	wyj-

ścia.

–	Ma	pani	gościa.
Da isy,	młoda	praktykantka	pra cują ca	dla	Spicer	Shoes,	prze-

szła	przez	warsztat	i	wsunęła	głowę	w	uchylone	drzwi	ga binetu
Isa bel.	 Po	 za czerwienionych	 policzkach	 i	 rozszerzonych	 źreni-
cach	 Isa bel	 domyśliła	 się,	 kim	 był	 gość.	 Orlando	 Cassa no	 tak
wła śnie	dzia łał	na	kobiety.
Isa bel	potarła	palca mi	skronie.	Wczorajsza	kola cja	w	jego	to-

wa rzystwie	była	wystarcza ją cym	przeżyciem.	Szczególnie,	że…
ach	tak…	w	jej	trakcie	ja kimś	cudem	zgodziła	się	wyjść	za	nie-



go.
Za słoniwszy	się	bólem	głowy,	skróciła	spotka nie	i	za nim	poda -

no	deser,	wyszła	z	 loka lu	 i	 taksówką	wróciła	do	siebie.	W	dro-
dze	 próbowa ła	 poskła dać	 ja koś	 swoje	 życie,	 które	 chwilowo
było	w	rozsypce.	Do	tej	pory	wyda wa ło	jej	się,	że	to	cią ża	zmie-
niła	 jej	 życie	 o	 sto	 osiemdziesiąt	 stopni.	 Teraz	 jednak	musia ła
pogodzić	się	z	także	z	jego	obecnością.
Czuła	się	za grożona	i	chodziło	nie	tylko	o	swobodę	decydowa -

nia	 o	 sobie,	 lecz	 także	 o	uczucia.	 Poza	na głym	wybuchem	na -
miętności	na	Ja ca mar,	Isa bel	nie	mia ła	do	czynienia	z	ta kim	tsu-
na mi	uczuć.	Śmierć	ojca	odcisnęła	na	niej	piętno.	Podobnie	jak
nieuda ne	rela cje	z	matką.	Ale	miłość?	To	było	coś,	co	zda rza ło
się	innym	ludziom.
Wypa dek	 sa mochodowy	 z	 pewnością	 się	 do	 tego	 przyczynił.

Isa bel	 wybudowa ła	 wokół	 siebie	 mur,	 co	 było	 za równo	 formą
kary,	 jak	 i	 za bezpieczeniem	 przed	 powrotem	 do	 normalności.
Matka	ja sno	oznajmiła	jej,	że	kraksa	nie	tylko	za bra ła	jej	męża,
ale	i	zrujnowa ła	życie.	Isa bel	zosta ła	uzna na	za	winną	spowodo-
wa nia	wypadku	i	szybko	pogodziła	się	z	tym,	że	nie	za służyła	na
szczęście.	Trzeba	przyznać,	że	bardzo	dba ła	o	to,	aby	żadne	ra -
dosne	uczucia	nie	za kłóca ły	jej	wiecznej	ża łoby	i	poczucia	prze-
gra nej.
Była	pewna,	że	gdyby	za kocha ła	się	w	Orlandzie,	sta łoby	się

to	 przyczyną	 dalszych	 tortur	 emocjonalnych,	 a	 nie	 szczęścia.
Dla tego	tak	bardzo	sta ra ła	się	przed	tym	chronić.	Jed nak	kolej-
na	bezsenna	noc	pozwoliła	jej	zdać	sobie	spra wę	z	tego,	że	Or-
lando	miał	 ra cję	w	 jednym.	 Dziecko	 było	 teraz	 najważniejsze.
Jeśli	więc	zdecyduje	się	na	ślub	z	nim,	zrobi	to	dla	dziecka,	któ-
remu	prawdopodobnie	będzie	się	lepiej	żyło	w	peł nej	rodzinie.
Sama	 mia ła	 oboje	 rodziców,	 a	 mimo	 to	 ich	 rodzina	 da leka

była	od	ideału.	Pa mięta ła	głośne	kłótnie	i	to,	że	musia ła	chować
głowę	pod	poduszkę.	Za ciska jąc	dłońmi	uszy,	przysięga ła	sobie,
że	 nigdy	 nie	 wyjdzie	 za	 mąż	 i	 nie	 pozwoli	 nikomu	 na	 siebie
krzyczeć.
Wspomnienia	jej	matki	z	tego	okresu	były	najwyraźniej	zupeł -

nie	 inne.	Od	cza su	 tra gicznego	wypadku	wychwa la ła	ojca	pod
niebiosa,	a	swoje	mał żeństwo	na zywa ła	najpiękniejszym	związ-



kiem,	którego	zosta ła	brutalnie	pozba wiona.	Odwiedza jąc	 cór-
kę,	wspomina ła	o	tym	co	najmniej	raz,	wbija jąc	Isa bel	w	poczu-
cie	winy,	które	odbiera ło	jej	chęć	do	życia	na	kilka	kolejnych	ty-
godni.
Niepeł na	rodzina	bardziej	przeszka dza ła	Orlandowi.	Musia ło

go	to	mocno	uwierać,	mimo	że	 jego	wyja śnienia	były	wypra ne
z	większych	 emocji.	Współ czuła	mu	 trudnego	dzieciństwa,	 ale
rozum	 podpowia dał	 jej,	 że	 na wet	 ta	 opowieść	 mia ła	 na	 celu
przede	 wszystkim	 przekona nie	 jej	 do	 ślubu.	 No	 cóż,	 przynaj-
mniej	uda ło	 jej	się	odwlec	termin	aż	do	na rodzin	dziecka.	Mo-
gła	to	uznać	za	małe	zwycięstwo.
Dziś	 jednak	 poja wiły	 się	 kolejne	 problemy.	 Dosta ła	 próbkę

z	pierwszej	partii	butów	z	nowej	fa bryki	w	Le	Marche.	Począt-
kowe	podekscytowa nie	szybko	zmieniło	się	w	konsterna cję,	gdy
otworzyła	parę	pudełek.	Szwy	były	za	grube,	odcienie	skóry	zu-
peł nie	nie	 ta kie,	 jak	chcia ła,	a	wykończenie	wyglą da ło	po	pro-
stu	 tandetnie.	 Isa bel	 siedzia ła	 sfrustrowa na,	 pa trząc	 na	 po-
otwiera ne	pudeł ka	zajmują ce	większość	biurka.
–	Nie	chcę	teraz	nikogo	widzieć,	Da isy.	Powiedz,	proszę,	że	je-

stem	za jęta	–	doda ła	i	odgarnęła	włosy	z	czoła.	Dłonie	drża ły	jej
ze	zdenerwowa nia.
–	Widzę	wła śnie.	 –	Znad	pleców	asystentki	wyrosła	 zna joma

sylwetka.	–	Co	się	dzieje?	Za	duży	wybór?
Da isy	za śmia ła	się	i	wpuściła	Orlanda	do	środka.	Na gle	Isa bel

poczuła,	 że	 jej	 ga binet	 jest	 za	mały	 dla	 nich	 trojga.	Obrzuciła
Orlanda	 krótkim	 spojrzeniem	 i	 odwróciła	 do	 biurka,	 czeka jąc,
aż	osobliwe	poczucie	klaustrofobii	ulotni	się	wraz	z	powra ca ją -
cym	do	normy	oddechem.
–	To	nie	jest	dobra	pora	na	odwiedziny,	Orlando.
Ignorując	 jej	 uwa gę,	 podszedł	 bliżej	 i	 przyglą dał	 się	 butom

porozkła da nym	na	biurku	w	nieła dzie.
–	Próbki	z	 fa bryki?	–	za pytał,	domyśla jąc	się	przyczyn	nieza -

dowolenia.
–	Tak.	Są	okropne	–	wybuchnęła	Isa bel,	ale	po	chwili	przyci-

szyła	głos	i	zła pa ła	pierwszą	z	brzegu	parę	butów.	Trzyma jąc	je
za	obca sy,	podsunęła	tak,	by	Orlando	mógł	lepiej	zoba czyć.	–	To
po	 prostu	 skandal.	 Kolorystyka	 jest	 zupeł nie	 inna	 od	 tego,	 co



za mówiłam,	a	wykona nie?	Pła kać	się	chce.	Na wet	dziurek	w	pa -
sku	nie	potra fili	równo	zrobić!
Orlando	pochylił	się	nad	wycią gniętą	w	jego	stronę	parą	bu-

tów	 i	 Isa bel	momentalnie	 poża łowa ła,	 że	 go	 nie	 wyprosiła	 od
razu.	Był	zbyt	blisko,	pomyśla ła,	czując	przyspieszone	bicie	ser-
ca.
–	Pokaż	–	powiedział	i	wziął	od	niej	szpilki	ze	szpicza stym	no-

skiem	z	pa skiem	w	kostce,	po	czym	zmrużył	lekko	oczy	i	uważ-
nie	 studiował	 dziurki	 na	 pa sku.	 Potem	 odwrócił	 się	 do	 Da isy,
która	na dal	wpa trywa ła	się	w	niego	cielęcym	spojrzeniem,	jak-
by	 był	 bóstwem,	 które	 wła śnie	 zstą piło	 na	 ziemię.	 –	Wyglą da
w	porządku.	Jak	ci	się	zda je,	Da isy?
Da isy	w	milczeniu	pokiwa ła	głową.
Isa bel	wyrwa ła	mu	but	z	ręki,	wrzuciła	go	do	najbliższego	pu-

deł ka	i	za trza snęła	wieko.	–	To	ja	decyduję	o	ta kich	spra wach,
a	nie	Da isy,	i	ja	mówię,	że	ja kość	jest	nie	do	za akceptowa nia.
–	Na	pewno	da	się	to	wszystko	na pra wić	–	powiedział	Orlando

uspoka ja ją cym	tonem.	‒	Za cznijmy	od	kawy.
–	 Oczywiście	 –	 Da isy	 drgnęła,	 wychodząc	 z	 letargu.	 –	 Co

mogę	panu	za proponować?
–	Dla	mnie	espresso.	Isa bel?
–	Ja	dziękuję	–	powiedzia ła,	za ciska jąc	usta.
Odmówiła	po	części	dla tego,	że	nie	spodoba ło	 jej	się	 to	całe

rozka zywa nie.	Po	drugie	od	ja kiegoś	cza su	mia ła	wyraźną	awer-
sję	do	kawy.	Była	to	kolejna	niespodzianka	zwią za na	z	cią żą.
Orlando	przysunął	fotel	dla	gości	do	biurka	i	usiadł	tuż	obok.

Musia ła	 się	 odsunąć,	 żeby	 zrobić	mu	miejsce.	 Jej	 ga binet	 był
sta nowczo	za	mały,	aby	mogły	w	nim	wygodnie	pra cować	dwie
osoby.	Zwykle	 siedzia ła	 tutaj	 sama.	Pra cowa ła	 nad	projekta mi
lub	 odra bia ła	 za ległości	 w	 korespondencji.	 Teraz,	 z	 Orlandem
siedzą cym	tuż	obok,	czuła,	że	za	chwilę	za braknie	jej	powietrza.
–	Uruchomienie	nowej	 linii	przeważnie	wią że	 się	 z	pewnymi

problema mi.	–	Orlando	wyjął	z	otwartego	pudeł ka	wieczorowy
sandał	wysa dza ny	 sztucznymi	 ka mienia mi	 i	 obra cał	 go	w	 dło-
niach,	 za nim	 zirytowa na	 Isa bel,	 której	 za czyna ło	 się	 kręcić
w	głowie,	wyjęła	go	z	jego	rąk	i	włożyła	z	powrotem	na	miejsce.
–	Wiem	o	tym.	–	Poza myka ła	wszystkie	pudeł ka	i	uprzątnęła	je



ze	stołu	do	ogromnego	kartonu,	w	którym	zosta ły	dostarczone.
–	Ale	to	coś	więcej	niż	zwykłe	niedocią gnięcia.	To	ka ta strofa!
–	Bez	przesa dy.	Pa miętaj,	że	to	kolekcja	prêt-à-porter.	W	pro-

dukcji	 seryjnej	 nigdy	 nie	 osią gniesz	 ta kiej	 sa mej	 ja kości	 jak
w	przypadku	modeli	szytych	na	za mówienie.
–	Dziękuję	uprzejmie	za	wyja śnienie	–	powiedzia ła,	ledwo	po-

wstrzymując	 ja dowity	 uśmiech.	 –	 Na stępnym	 ra zem,	 jak	 będę
potrzebować	pora dy,	to	o	nią	poproszę.
Na	Orlandzie	nie	zrobiło	to	żadnego	wra żenia.
–	Czy	można	wiedzieć,	co	cię	sprowa dza?	–	spróbowa ła	zno-

wu.	–	Jestem	pewna,	że	masz	wiele	ciekawszych	za jęć,	którym
mógł byś	poświęcić	uwa gę.
–	Nasz	zwią zek	wykroczył	poza	rela cje	za wodowe	–	odparł	ze

stoickim	spokojem,	który	 ja kimś	cudem	niweczył	wszystkie	 jej
protesty	i	przeka zywał	całą	kontrolę	nad	sytuacją	w	jego	ręce.
Isa bel	odwróciła	twarz	w	stronę	komputera	i	za nim	ekran	wy-

budził	się	z	uśpienia,	pa trzyła	na	swoją	nieco	spłoszoną	twarz.
Potem	za bra ła	się	do	odpisywa nia	na	mejle,	da jąc	Orlandowi	do
zrozumienia,	 że	 powinien	 już	 sobie	 pójść.	 On	 jednak	 nie	miał
na wet	ta kiego	za mia ru.
–	Skoro	już	tu	jestem,	mógł bym	ci	pomóc.
Isa bel	otworzyła	kolejną	wia domość.
–	Nie	wyda je	mi	się	–	powiedzia ła.
–	Lecę	dziś	po	południu	do	Włoch.	Mam	pewną	spra wę	do	za -

ła twienia	 w	 Le	 Marche.	 Mogę	 przy	 oka zji	 odwiedzić	 fa brykę
i	porozma wiać	z	menedżerem	o	twoich	wątpliwościach.
–	 To	 nie	 będzie	 konieczne.	 –	 Isa bel	 odwróciła	 się	 ku	 niemu,

a	w	jej	oczach	błysnął	gniew.	–	Kiedy	Cassa no	Holdings	za inwe-
stował	w	Spicer	Shoes,	była	mowa	o	tym,	że	będę	mia ła	cał ko-
witą	kontrolę	nad	bieżą cą	dzia łalnością.	To	moja	spra wa	i	mój
problem,	i	to	ja	go	rozwią żę.
–	 Jak	wolisz	 –	 powiedział	 i	 wycią gnął	 przed	 siebie	 nogi,	 ale

ponieważ	pod	biurkiem	nie	było	zbyt	wiele	miejsca,	 trą cił	 Isa -
bel,	która	odsunęła	się	jak	opa rzona.
Na	chwilę	za pa dło	milczenie.
–	Możesz	la tać?
Isa bel	popa trzyła	na	niego,	jakby	się	urwał	z	choinki.



–	 Jestem	 tylko	w	 cią ży,	 Orlando.	Nie	 na byłam	 przez	 to	 nad-
ludzkich	umiejętności.
Z	trudem	ukrył	uśmiech.
–	Chodziło	mi	o	to,	czy	możesz	polecieć	ze	mną	do	Włoch?
Isa bel	 bez	 trudu	 zna la zła by	 sto	 powodów,	 dla	 których	 taka

podróż	była	niemożliwa,	ale	ża den	z	nich	nie	był	zwią za ny	z	cią -
żą.
–	Mam	za rezerwowa ny	na	dziś	lot	i	dobrze	by	było,	żebyś	po-

lecia ła	ze	mną.	Zoba czysz	 fa brykę	 i	sprawdzisz	na	miejscu,	co
poszło	nie	tak.
–	Niestety	nie	mogę	–	odpowiedzia ła,	usiłując	zna leźć	powód,

który	 nie	 za brzmiał by	 jak	 ta nia	 wymówka.	 Nie	 mogła	 lecieć,
w	każdym	ra zie	nie	dziś	i	przede	wszystkim	nie	z	nim.	–	Mam	za
dużo	pra cy.
–	Jestem	pewien,	że	ktoś	cię	tu	za stą pi.
W	 tej	 sa mej	 chwili	 drzwi	 do	 ga binetu	 uchyliły	 się	 i	 Da isy

wniosła	tacę	z	kawą.
–	Spa dasz	nam	prosto	z	nieba.	–	Orlando	uśmiechnął	się	uro -

czo	do	asystentki,	 która	poda ła	mu	ma leńką	 filiżankę.	 –	Da isy
mogła by	 cię	 za stą pić	 przez	 kilka	 dni,	 prawda?	 –	 za pytał	 i	 nie
czeka jąc	na	odpowiedź	Isa bel,	pa trzył	wyczekują co	na	asystent-
kę.
–	 Na turalnie.	 –	 Da isy	 posłusznie	 skinęła	 głową.	 –	 Zajmę	 się

wszystkim.
–	W	ta kim	ra zie	posta nowione	–	Orlando	zwrócił	się	ponownie

ku	Isa bel,	której	twarz	przybra ła	sza ra wy	odcień.	–	Wyla tujemy
o	czwartej.	Bądź	gotowa	na	trzecią.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Spa cerując	wą skimi	bru kowa nymi	uliczka mi	Trevente,	 Isa -
bel	 poczuła	 na gły	 przypływ	 optymizmu.	 Mia ła	 za	 sobą	 uda ny
dzień.	 Wizyta	 w	 fa bryce	 poszła	 gładko.	 Kierownik	 produkcji
oprowa dził	ją	po	za kła dzie,	przedsta wił	za łodze	i	zgodził	się	ze
wszystkimi	uwa ga mi	Isa bel	oraz	obiecał	wprowa dzić	zmia ny.
Wszystko	 to	 na pa wa ło	 ją	 na dzieją.	 Teraz,	 gdy	marka	 Spicer

Shoes	była	na	ustach	wszystkich,	Isa bel	nie	mogła	sobie	pozwo-
lić	na	żadne	błędy.
Jej	buty	sta ły	się	słynne	ja kieś	trzy	miesią ce	temu,	gdy	jedna

z	najbardziej	zna nych	na	świecie	aktorek	podczas	jednego	z	wy-
wia dów	tak	się	rozzłościła	na	prowa dzą cego	wywiad	dziennika -
rza,	że	mia ła	za miar	rzucić	w	niego	butem.	Już	zsunęła	pantofel
ze	 stopy	 i	 sięgnęła	w	 dół,	 jakby	 chcia ła	 zła pać	 za	 obcas	 i	 za -
machnąć	się	na	siedzą cego	przed	nią	mężczyznę,	gdy	na gle	roz-
myśliła	 się.	Wtedy	 pa dła	 słynna	wypowiedź,	 która	 oka za ła	 się
najlepszą	rekla mą,	jaką	Isa bel	mogła	sobie	wyma rzyć:	„Już	mia -
łam	 to	 zrobić,	 ale	 szkoda	 byłoby	 tak	 pięknych	 butów.	 Szpilki
Spicer	są	więcej	warte	niż	ja kikolwiek	fa cet”.
Od	tamtego	wywia du	marka	Spicer	Shoes	była	na	fali.	Media

społecznościowe	osza la ły	na	punkcie	niezna nych	dotąd	butów,
a	biuro	Isa bel	zosta ło	wprost	za rzucone	za mówienia mi.	To	była
kolosalna	 zmia na	 dla	 niedużej	 firmy	 rodzinnej,	 którą	 ponad
pięćdziesiąt	lat	temu	za łożył	dzia dek	Isa bel.	Odkąd	Isa bel	prze-
jęła	 biznes,	 było	 kilka	 okresów,	w	 który	 ledwo	wią za ła	 koniec
z	 końcem	 i	 za sta na wia ła	 się,	 skąd	wziąć	 pienią dze	 na	 kolejne
wypła ty	dla	dwuna stu	pra cowników	tworzą cych	za łogę	warszta -
tu.
To	wszystko	zmieniło	się	w	 jedną	noc.	 Isa bel	była	świa doma

tego,	że	na gła	popularność	 jej	marki	ozna cza	 także	wyzwa nia,
a	 być	 może	 na wet	 problemy,	 ale	 trudno	 było	 nie	 skorzystać
z	tak	ogromnej	szansy.	I	tak	Isa bel	pofrunęła	za	głosem	instynk-



tu,	a	tra fiła,	jak	wia domo,	prosto	w	ra miona	Orlanda	Cassa no.
Na	szczęście,	dziś	jeszcze	nie	mieli	oka zji	się	widzieć.	W	Lon-

dynie	Orlando	za chowywał	się	zwyczajnie,	jak	przysta ło	na	biz-
nesmena,	jednak	po	przylocie	do	Włoch	stał	się	milczą cy	i	nie-
przystępny.
Był	późny	wieczór,	gdy	po	podróży	dotarli	wreszcie	do	stylo-

wego	hotelu,	który	w	dawnych	cza sach	był	klasztorem.	Wysokie
ka mienne	sufity	 i	przeszklone	podłogi	oraz	za ska kują co	no wo-
czesne	 umeblowa nie	 niewątpliwie	 były	 efektem	 geniuszu	 pro-
jektanta.	 Boy	 hotelowy	 za prowa dził	 ich	 do	 przestronnej	 suity,
skła da ją cej	 się	 z	 kilku	 pokoi.	 Isa bel	 ulżyło.	 Na reszcie	 będzie
mogła	 uwolnić	 się	 od	 obecności	 człowieka,	 którego	 towa rzy-
stwo	tak	ją	stresowa ło.
Szybko	 wybra ła	 jedną	 z	 dwóch	 sypialni	 i	 pożegnawszy	 się

z	Orlandem,	za mknęła	drzwi	na	klucz,	zbyt	zmęczona,	by	ana li-
zować	przyczyny	jego	złego	humoru.	Przypuszcza ła	jedynie,	że
mia ło	to	zwią zek	z	nią	i	z	cią żą.	Może	zrozumiał,	że	wpadł	w	pu-
łapkę.	Nie	mogła	siebie	za	to	winić.	Wyraźnie	mu	powiedzia ła,
że	nie	musi	się	anga żować,	ale	nie	skorzystał	z	propozycji.

Tego	ranka	Orlando	był	w	jeszcze	gorszym	humorze	niż	wie-
czorem.	 Z	 rana	 obudziło	 ją	 na tarczywe	 puka nie.	Gdy	 za spa na
sta nęła	 w	 otwartych	 drzwiach,	 próbując	 za piąć	 górny	 guzik
zwykłej	ba weł nia nej	piża my,	zoba czyła	go	ubra nego	w	garnitur
i	gotowego	do	wyjścia.	Oświadczył,	że	przez	cały	dzień	będzie
za jęty,	a	jego	kierowca	za bierze	ją	do	fa bryki.	Mieli	się	spotkać
dopiero	wieczorem.	 Potem	 odwrócił	 się	 i	 odszedł,	 a	 Isa bel	 po
krótkim	na myśle	wróciła	do	 łóżka,	za sta na wia jąc	się,	 ja kież	 to
ta jemnicze	spra wy	sprowa dziły	Orlanda	do	Trevente.
Mia steczko	 oka za ło	 się	 prawdziwym	 za głębiem	 obuwniczym

i	Isa bel	szybko	za kocha ła	się	w	ma lutkich	sklepikach,	ukrytych
za	nimi	warszta tach	i	większych	sa lonach	z	eleganckimi	witry-
na mi,	w	których	sprzeda wa no	bardziej	zna ne	marki.	Całe	Tre-
vente	wyglą da ło,	 jakby	 było	 hymnem	 na	 cześć	 sztuki	 obuwni-
czej.	Do	tego	doszła	piękna	ma jowa	pogoda.	Koło	wieczora	po-
wietrze	 było	 przesycone	 uwodzicielskim	 za pa chem	 kwia tów.
Doprawdy	trudno	było	zignorować	tyle	pozytywnych	bodźców.



Przysta nęła	przy	kolejnej	wysta wie	i	z	za fa scynowa niem	przy-
glą da ła	się	butom	za wieszonym	na	wyjątkowo	efektownej	insta -
la cji	 z	drutów	za mocowa nych	do	sufitu,	gdy	na gle	poczuła,	 że
nie	jest	sama.
–	Ach,	więc	tutaj	się	chowasz!
Głęboki,	męski	 głos	 przeniknął	 do	 jej	 krwioobiegu	 i	 jej	 oczy

zna la zły	 się	 na przeciwko	 szerokiego	 torsu	 odzia nego	 w	 bia łą
koszulę	i	ciemną	ma rynarkę.
–	Byliśmy	umówieni	na	kola cję,	za pomnia łaś?	–	Pa trzył	na	nią

spod	zmarszczonych	brwi.
Isa bel	w	pośpiechu	odsunęła	mankiet	i	spojrza ła	na	zega rek.

Faktycznie!	Mia ła	się	z	nim	spotkać	pół	godziny	temu	w	tratto-
rii	koło	rynku.
–	Wybacz,	stra ciłam	poczucie	cza su.	Tu	 jest	cudownie!	–	po-

wiedzia ła	z	entuzja zmem	i	na wet	za ryzykowa ła	uśmiech,	ale	na -
tychmiast	go	poża łowa ła,	gdyż	jedyną	odpowiedzią	było	wyraź-
ne	poirytowa nie.
–	Byłoby	jeszcze	cudowniej,	gdybym	nie	musiał	na	ciebie	cze-

kać.
Położył	dłoń	w	okolicach	jej	ta lii	i	pokierował	ją	w	stronę	trat-

torii.
–	Tędy.	Miejmy	na dzieję,	że	nie	posa dzili	jeszcze	nikogo	przy

na szym	stoliku.
Isa bel	ruszyła	żwawszym	krokiem.	Orlando	prowa dził	ją	bocz-

nymi	uliczka mi,	które	miejsca mi	były	tak	wą skie,	że	musia ła	iść
za	nim.	Nad	ich	głowa mi	rozwieszone	były	sznury	z	suszą cą	się
bielizną,	zza	żela znych	ba lustrad	balkonów	wylewa ły	się	koloro-
we	kwia ty.
Wszystkie	te	obra zy	przesuwa ły	się	przed	jej	ocza mi	jak	w	ka -

lejdoskopie.	Raz,	 gdy	 chcia ła	 się	 za trzymać,	Orlando	 zła pał	 ją
za	rękę	i	pocią gnął	za	sobą.
W	końcu,	zmęczona	tym	pośpiechem,	przysta nęła.
–	Czy	możemy	zwolnić?	–	za pyta ła	zdysza na.	Z	ręka mi	oparty-

mi	na	biodrach	musia ła	wyglą dać	jak	włoska	mamma.	Orlando
zmierzył	ją	spojrzeniem	od	góry	do	dołu.	Poczuła	się	nieswojo.	–
To	przez	te	buty.	–	Ugięła	nogę	w	kola nie	i	przyjrza ła	się	obca -
sowi.	–	Nie	na da ją	się	do	biega nia	po	bruku.



–	Rzeczywiście.	–	Orlando	stał	teraz	tuż	przy	niej.	–	Co	to	za
buty?	Cieka wy	wzór	–	mruknął.
Opuściła	nogę	i	podniosła	głowę,	na potyka jąc	jego	spojrzenie.
–	 To	 z	 nowej	 kolekcji.	 Połą czenie	 rzymskich	 sanda łów	 z	 kla -

sycznymi	koza ka mi.
Orlando	jeszcze	raz	popa trzył	w	dół.	Z	przodu	widoczne	były

poma lowa ne	na	 czerwono	pa znokcie.	Rzemyki	 opla ta ły	 kostkę
i	kształtne	łydki	Isa bel.
–	Chyba	będą	bardzo	popularne	–	powiedział.
–	Taką	mam	na dzieję.
Jego	słowa	za brzmia ły	niemal	intymnie	i	poczuła	przyspieszo-

ne	bicie	serca.	Powinna	się	opa nować,	ale	jego	głos	i	spojrzenie
nie	da wa ły	jej	spokoju.	Roześmia ła	się,	tuszując	zmiesza nie.
–	Gdybym	wiedzia ła,	że	będziemy	biec,	za łożyła bym	trampki.
–	Cieszę	się,	że	tego	nie	zrobiłaś.
Gdzieś	za	nimi	rozległo	się	brzęczenie	skutera	i	Orlando	przy-

sunął	się	bliżej.	Oparł	obie	ręce	o	mur,	przy	którym	sta ła	Isa bel.
–	Tak	się	skła da,	że	te	buty	bardzo	mi	się	podoba ją	–	powie-

dział	przecią gle.
Ach,	więc	teraz	był	dla	niej	miły?
Skuter	minął	ich	i	brzęczenie	silnika	po	chwili	ucichło.	Mimo

to	Orlando	nie	ruszył	się	z	miejsca.	Czuła	jego	oddech	na	swojej
twa rzy.
–	Robisz	świetne	projekty	–	dodał,	pa trząc	jej	głęboko	w	oczy.
–	Dziękuję.	–	Ku	swojemu	zdziwieniu	głos	mia ła	cał kiem	nor-

malny	w	przeciwieństwie	do	za miesza nia,	ja kie	pa nowa ło	w	jej
głowie.
Ulega jąc	sugestywności	wpa trzonych	w	nią	oczu,	 Isa bel	roz-

chyliła	usta.	Zrobiło	 jej	 się	gorą co,	gdy	zoba czyła,	 jak	pochyla
się	nad	nią.	Jego	usta	zna la zły	się	tuż	przy	jej	i	Isa bel	za mknęła
oczy.
–	To	 jeden	z	powodów,	dla	których	za inwestowa łem	w	 twoją

firmę.	–	Tym	wytrą cił	ją	z	rozma rzenia	i	teraz	przyglą dał	jej	się
z	kpią cym,	jak	jej	się	zda wa ło,	uśmieszkiem.
Co	ona	sobie	wyobra ża ła?	Że	za czną	się	teraz	ca łować?	Prze-

cież	dopiero	co	chcia ła	się	go	pozbyć	ze	swojego	życia.
–	Chodźmy,	to	już	nieda leko	–	dodał	i	odwrócił	się.	Isa bel	po-



spieszyła	za	nim,	za wstydzona,	że	dała	się	zła pać	na	tak	prostą
za grywkę.
Trattoria	u	Lusardiego	była	niedużą	knajpką,	w	której	pach-

nia ło	 włoskim	 jedzeniem.	 Gdy	 tylko	 Isa bel	 przekroczyła	 próg,
aromat	orega no,	oliwy	i	czosnku	za ata kował	jej	kubki	sma kowe
i	poczuła,	że	jest	głodna.
Widząc	 świece	 na	 zwykłych	 drewnia nych	 stołach,	 na tych-

miast	pokocha ła	to	miejsce	wypeł nione	gwa rem	rozmów.	Ja da ją
tu	chyba	całe	rodziny,	pomyśla ła,	ukradkiem	obserwując	ojców
rodzin	z	serwetka mi	wetkniętymi	za	koszulę	i	kilkuletnie	szkra -
by,	 które	 niezdarnie	 jeszcze	 ma newrując	 sztućca mi,	 wkła da ły
do	ust	spa ghetti.	Cudowne	miejsce,	pomyśla ła,	przeciska jąc	się
do	 ich	 stolika,	 który	 był	 chyba	 jedynym	 na krytym	 dla	 dwóch
osób.	Mimo	dużego	ruchu,	obsługa	była	nad	wyraz	szybka	i	już
wkrótce	 mieli	 przed	 sobą	 pa rują ce	 ta lerze	 wybornej	 la sa gne
z	trufla mi.
Ja dła	 z	 apetytem,	 uświa da mia jąc	 sobie,	 że	 poza	 śnia da niem

nie	mia ła	dziś	nic	w	ustach.	Orlando	spożywał	posiłek	w	skupie-
niu,	celebrując	każdy	kęs.	Próby	na wią za nia	konwersa cji	skoń-
czyły	się	niepowodzeniem,	tak	więc	Isa bel	zosta wiła	go	w	spo-
koju,	jednak	przez	cały	czas	czuła	się	nieswojo,	wspomina jąc	tę
chwilę,	kiedy	o	mało	go	nie	poca łowa ła.
Kiedy	wreszcie	podniosła	na	niego	oczy,	musia ła	siebie	uspra -

wiedliwić.	Każdej	kobiecie	byłoby	trudno	mu	się	oprzeć.	Orlan-
do	rozta czał	wokół	siebie	ma gię,	która	opiera ła	się	na	jego	pew-
ności	siebie.	Teraz	także	szybko	doszedł	do	porozumienia	z	kel-
nerem,	który	bez	mrugnięcia	okiem	speł niał	wszystkie	jego	za -
chcianki.
Było	jednak	coś,	co	nie	da wa ło	Isa bel	spokoju.	W	ciszy,	która

między	nimi	pa nowa ła,	było	coś	niedopowiedzia nego.	Przeczu-
wa ła	kłopoty.
Orlando	oderwał	 spojrzenie	 od	 ta lerza	 i	 popa trzył	w	 zielone

oczy,	 które	 przyglą da ły	 mu	 się	 bez	 skrępowa nia.	Wiedział,	 że
jego	za chowa nie	jest	dla	Isa bel	za gadką,	ale	na	ra zie	nie	mógł
się	 zdobyć	 na	 wyja śnienia.	 Odkąd	 przybyli	 do	 Trevente,	 był
w	podłym	na stroju	i	nie	mógł	na	to	nic	pora dzić.
Poranna	wizyta	 u	 radcy	 prawnego	 była	 tak	 przykra,	 jak	 się



tego	 spodziewał.	 Orlando	 podpisał	 oświadczenie	 i	 radca	 uści-
snął	mu	dłoń,	zwra ca jąc	się	do	niego	nowym	tytułem	–	Marche-
se	di	Trevente.	Jednak	po	chwili	 jego	na dzieja,	że	Orlando	zaj-
mie	się	podupa dłym	ma jątkiem	ziemskim,	zosta ła	pogrzeba na.
Słysząc,	 że	 Orlando	 za mierza	 jak	 najszybciej	 wysta wić	 posia -
dłość	 na	 sprzedaż,	 radca	 zmarszczył	 tylko	 czoło,	 w	milczeniu
schował	pieczęć	do	ciężkiej,	drewnia nej	szka tuły	i	popa trzył	na
dopiero	co	podpisa ny	dokument,	wyraźnie	ża łując,	że	nie	da	się
cofnąć	cza su.
W	tym	sa mym	momencie	Orlando	uświa domił	sobie,	że	odrzu-

ca jąc	spa dek	 i	 tytuł	w	taki	sposób,	za chował	się	dokładnie	 jak
jego	 ojciec,	 zna ny	 z	 brutalnej	 bezwzględności.	 Nie	 popra wiło
mu	to	na stroju.
Podobnie	teraz	nie	był	w	sta nie	porzucić	ponurych	myśli	i	za -

jąć	ich	czymś	przyjemniejszym,	choćby	rozmową	z	Isa bel.	Mogli
zjeść	 gdziekolwiek	 indziej,	 na wet	w	 hotelu.	On	 jednak	wybrał
małą,	za tłoczoną	trattorię.	Dla czego?	Bo	wiedział,	że	 jej	się	 tu
spodoba.
Chciał	 jej	 poka zać	 Trevente	 od	 najprzyjemniejszej	 strony

i	chyba	mu	się	uda ło,	są dząc	po	tym,	z	ja kim	apetytem	pochło-
nęła	la sa gne.	Już	kiedy	spotkał	ją	na	ulicy,	wiedział,	że	jest	za -
chwycona.	Cieszyło	go	to	i	bola ło,	szczególnie	że	przyjechał	tu
z	 posta nowieniem	 za ła twienia	 ostatniej	 spra wy	 i	 opuszczenia
Trevente,	tym	ra zem	na	za wsze.
Odkła da jąc	 sztućce	 na	 ta lerz,	 pomyślał,	 że	 najlepiej	 będzie

skupić	się	na	praktycznych	aspektach	sytuacji,	w	ja kiej	się	zna -
lazł.	A	to	ozna cza ło	pozbycie	się	uciążliwego	spadku	i	za sta no-
wienie	 nad	 przyszłością	 Isa bel	 i	 dziecka,	 które	mia ło	 się	 uro-
dzić.	 Zdecydowa nie	 nie	 powinien	 pozwolić,	 by	 ponury	 na strój
odbierał	mu	ja sność	myślenia.
Musiał	odzyskać	kontrolę	nad	swoim	życiem.	Jednak	w	towa -

rzystwie	Isa bel	Spicer	było	to	z	ja kiegoś	powodu	trudniejsze	niż
zwykle.	Nie	mógł	się	skupić	na	niczym,	gdy	pa trzył	na	jej	rozko-
łysa ny	krok,	kiedy	szła.	Aksa mitne	usta,	gdy	ja dła.	Na wet	wyso-
ko	uniesiony	podbródek	 świadczą cy	o	uporze	wyda wał	mu	się
za chwyca ją cy	i	podnieca ją cy.
Dio!	Mógł	ją	poca łować	wtedy,	w	ciemnej	alejce.	Przyprzeć	do



muru,	niecierpliwymi	ręka mi	podwinąć	krótką	spódnicę	i	objąć
idealnie	 okrą głe	 pośladki…	 Ale	 przecież	 ta kie	 za chowa nie	 nie
przystoi	komuś,	kto	uwa ża	siebie	za	mistrza	opa nowa nia.
Wszystko	 przez	 te	 jej	 buty,	 pomyślał,	 zerka jąc	 w	 bok,	 poza

stolik,	gdzie	 jej	 sma gła	stopa	owinięta	 rzemyka mi	kołysa ła	 się
lekko	na	boki.	 Pod	 zajmowa nym	przez	nich	 stolikiem	było	 tak
mało	miejsca,	że	Isa bel	zmuszona	była	siedzieć	nieco	bokiem.
Przypomniał	sobie	kurtynę	ciemnych	włosów,	która	opa dła	na

jej	twarz,	gdy	zła pa ła	ręką	za	obcas,	podnosząc	nogę	i	poka zu-
jąc	mu,	dla czego	za	nim	nie	na dą ża.	Za miast	jej	współ czuć,	po-
czuł	gwał towne	podniecenie,	które	uda ło	mu	się	ukryć	za	chłod-
nym	spojrzeniem.	Myśl	o	tym,	jak	rozsznurowuje	rzemyki	draż-
niła	jego	zmysły.
–	Jak	ci	poszło	w	fa bryce?	–	odezwał	się	w	końcu.
–	 Cał kiem	 nieźle	 –	 odpowiedzia ła,	 spoglą da jąc	 na	 niego	 zza

otwartej	karty.	–	Zdziwiłam	się,	że	wszystko	tak	sprawnie	dzia -
ła.
–	Kilka	fa bryk	w	regionie	za mknięto	z	powodu	recesji,	dla tego

nie	było	problemu	ze	zna lezieniem	pra cowników.
Odczekał	 chwilę,	 aż	 Isa bel	 za mówi	 suflet	 czekola dowy,	 i	 po-

dziękował	gestem,	gdy	próbowa ła	na mówić	go	na	coś	słodkie-
go.	Po	chwili	kelner	zniknął,	zosta wia jąc	ich	sa mych.
–	 Wiedzia łem,	 że	 zloka lizowa nie	 produkcji	 tutaj	 to	 będzie

strzał	w	dziesiątkę.
–	Mia łeś	ra cję	–	odparła.	–	Cieszę	się,	że	przyjecha łam.	Pozna -

łam	za łogę,	to	wspa nia li	ludzie	i	bardzo	za anga żowa ni.
–	A	kontrola	ja kości?	Uda ło	ci	się	wyprostować	niedocią gnię-

cia?
–	Miejmy	na dzieję.	Muszę	 przyznać,	 że	moja	 pierwsza	 reak-

cja,	kiedy	obejrza łam	próbki,	była	trochę	na	wyrost.
–	Czy	ja	wiem?	–	powiedział,	uśmiecha jąc	się.	–	Dziurki	na	pa -

sku	to	sza lenie	poważna	spra wa.
Przyglą da ła	 mu	 się	 dobrą	 chwilę,	 za nim	 do	 niej	 dotarło,	 że

żartuje.	Wybuchnęła	perlistym	śmiechem.	–	Dobrze	już,	dobrze,
wiem,	że	cza sa mi	jestem	nieznośna.
Włożyła	łyżeczkę	w	przyniesiony	przez	kelnera	deser	i	włoży-

ła	ją	do	ust,	przymyka jąc	z	rozkoszą	oczy.



–	Pycha!	Chcesz	 spróbować?	 –	Na bra ła	drugą	 łyżkę	 i	wycią -
gnęła	rękę	w	jego	stronę.
–	Nie,	gra zie.	–	Swobodne	za chowa nie	przypomnia ło	mu	Ja ca -

mar	i	uznał,	że	najlepiej	będzie	mieć	się	na	baczności.
Isa bel	obliza ła	usta.
–	A	 jak	 tobie	minął	dzień?	Nie	powiedzia łeś	mi	 jeszcze,	 dla -

czego	przyjecha łeś	do	Trevente.
Za wa hał	się.	Rzeczywiście,	nie	zdra dził	jej	tego	i	gdyby	to	od

niego	za leża ło,	wyłgał by	się	ja koś.	Ale	nie	mógł.	Coś	w	jej	spoj-
rzeniu	i	tych	szeroko	otwartych	zielonych	oczach	ka za ło	mu	za -
spokoić	jej	cieka wość.	Przecież	i	tak	nie	mia ło	to	zna czenia.	Co
miał	zrobić,	to	zrobił.
–	Przyjecha łem	podpisać	oświadczenie	o	przyjęciu	spadku.
–	Na prawdę?	–	Isa bel	wytarła	usta	serwetką.	–	Ja kiego	spad-

ku?
Ach,	więc	to	ją	za cieka wiło.	Odpowiedział	dopiero	po	chwili.
–	 Ca stello	 Trevente…	 posia dłość	 na leżą ca	 do	 ojca.	 –	 Urwał,

czując	niemal	sa tysfakcję	na	widok	za skoczenia,	które	ma lowa -
ło	się	na	jej	twa rzy.	–	Jest	jeszcze	tytuł	Marchese	di	Trevente.
–	Nie!	–	Isa bel	wyda ła	z	siebie	zduszony	okrzyk.	–	Na prawdę

jesteś	markizem?
–	Tak	się	złożyło.	Ale	za nim	przejdziesz	do	gra tula cji,	chcę	po-

wiedzieć,	 że	 za mierzam	 zrzec	 się	 tytułu	 i	 sprzedać	 ziemię	 ra -
zem	z	zamkiem.	Pod	wa runkiem,	że	znajdę	głupca,	który	to	ze-
chce	kupić.
–	Sprzedać?	Ale	dla czego?
Nie	mieściło	 jej	 się	w	 głowie,	 że	 ktoś	 dobrowolnie	 pozbywa

się	ma jątku	ziemskiego,	i	to	we	Włoszech.
–	To	bez	zna czenia	–	odpowiedział	znużony	i	po prosił	przecho-

dzą cego	obok	kelnera	o	ra chunek.	–	Skończyłaś	już?
–	Jeszcze	chwilę.	–	Isa bel	położyła	dłoń	na	jego	dłoni,	jakby	go

chcia ła	za trzymać.
Orlando	uniósł	brwi,	przyglą da jąc	jej	się	ze	zdziwieniem.
–	Po	prostu	cieka wi	mnie	 ta	spra wa.	Za kła dam,	że	 tytuł	 jest

w	twojej	rodzinie	od	dawna.
Wzruszył	tylko	ra miona mi.
–	Nie	masz	obowiązku	go	chronić?	Albo	przeka zać	kolejnemu



pokoleniu?
–	Nie,	nie	mam,	i	prawdę	mówiąc	to	nie	twoja	spra wa	–	wyce-

dził	przez	za ciśnięte	zęby.	Potem	wyjął	portfel,	rzucił	na	stolik
kilka	banknotów	i	za czął	się	podnosić.
–	Wychodzimy,	Isa bel.
Ale	ona	ani	drgnęła.
–	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	przed	podjęciem	decyzji	powi-

nieneś	coś	ta kiego	omówić	najpierw	ze	mną?
Orlando	 znieruchomiał	 lekko	 pochylony	 nad	 stolikiem.	 Jego

twarz	wyra ża ła	najwyższe	zdumienie.	Czy	aby	dobrze	usłyszał?
–	 Omówić?	 Z	 tobą?	 –	 za pytał	 zniżonym	 głosem,	 nie	 chcąc

zwra cać	na	siebie	uwa gi.
–	Tak.
–	Niby	dla czego	miał bym	to	zrobić?
Jej	twarz	i	dekolt	pokryły	się	ciemnym	rumieńcem.
–	Cóż…	 z	powodu	na szego	dziecka,	 rzecz	 ja sna.	To	zna czy…

nie	wiemy,	co	prawda,	czy	to	będzie	chłopiec	czy	dziewczynka,
ale	 to	 nie	 fair	 pozba wiać	 dziecko	 na leżnego	 mu	 dziedzictwa
w	imię	wła snego	widzimisię.
Orlando	przysunął	się	bliżej	i	jego	twarz	zna la zła	się	na prze-

ciwko	jej	twa rzy.
–	Nie	masz	pojęcia,	 o	 czym	mówisz,	 Isa bel,	więc	proponuję,

żebyś	skończyła	tę	rozmowę!
Wszystko	mówiło	mu,	że	powinien	zła pać	ją	za	rękę	i	wypro-

wa dzić	z	 restaura cji,	 zwłaszcza	że	dostrzegł	kilka	ciekawskich
spojrzeń	skierowa nych	w	ich	stronę.	A	jak	już	wyjdą,	powinien
ją	wreszcie	poca łować.	Ma rzył	o	tym	przez	cały	wieczór.	Może
wybiła by	sobie	z	głowy	dyskusję	o	tytułach	i	posia dłościach.
Ale	 Isa bel	 jeszcze	 nie	 skończyła.	 Oparła	 się	wygodniej	 i	 ani

myśla ła	wstać.
–	A	co	z	twoim	ojcem?
Na ra sta ją ca	wściekłość,	którą	czuł,	była	jak	ścia na	wodospa -

du	szumią cego	coraz	głośniej	i	rozsa dza ją cego	mu	głowę.
–	Co	on	ma	z	tym	wspólnego?
Groźny	ton	powinien	ją	ostrzec,	ale	Isa bel	zda wa ła	się	ignoro-

wać	wszelkie	symptomy	spekta kularnej	awantury.
–	 Jak	 by	 się	 poczuł,	 gdyby	 wiedział,	 że	 sprzeda jesz	 posia -



dłość?	Skoro	ci	ją	za pisał,	to	chyba	po	to,	żebyś	się	nią	za jął?
–	 Ha,	 ha,	 ha	 –	 Orlando	 roześmiał	 się	 szy derczo	 i	 opadł	 na

krzesło.	Było	mu	już	wszystko	jedno,	czy	ktoś	się	im	przyglą da,
czy	 nie.	 –	 Nie	masz	 pojęcia,	 jak	 śmieszne	 jest	 to,	 co	mówisz,
Isa bel.	 To	 on	 jest	 powodem,	dla	 którego	 chcę	 sprzedać	posia -
dłość.	Nie	chcę	mieć	z	nim	nic	wspólnego.
Ciemne	rzęsy	Isa bel	przesłoniły	jej	oczy,	gdy	za sta na wia ła	się

nad	odpowiedzią.
–	Powiesz	mi	dla czego?
Orlando	pa trzył	na	nią	wzburzony.	Chciał	powiedzieć,	że	nie.

Nie	powie	jej	nic	więcej.	Nie	miał	ochoty	rozma wiać	o	tym	czło-
wieku.	Chciał	wyma zać	go	 ze	 swojego	 życia,	wyrzucić	 z	myśli
i	wspomnień.	Miał	 na wet	 na dzieję,	 że	 uda ło	mu	 się	 to	 zrobić,
ale	 wtedy	 przyszła	 wia domość	 o	 jego	 śmierci,	 spadku,	 tytule
i	cały	koszmar	wrócił.
Isa bel	spokojnie	czeka ła	na	wyja śnienie.
–	Mój	ojciec	był	ka na lią,	Isa bel.	Najgorszą	kreaturą,	jaką	tyl-

ko	można	sobie	wyobra zić.
Jej	oczy	rozszerzyły	się	z	przera żenia.	W	głosie	drża ły	emocje.
–	Co	on	ci	zrobił,	Orlando?	Co	ta kiego	złego	zrobił?
–	Popeł nił	morderstwo	–	wydusił	z	siebie.	–	To	ci	powinno	wy-

starczyć!



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Poczuł	swego	rodza ju	ulgę.	Przeklęty	ka mień,	który	przygnia -
tał	jego	duszę,	stoczył	się	wreszcie	w	przepaść,	pozwa la jąc	mu
swobodnie	oddychać.
Isa bel	siedzia ła	jak	pora żona,	z	wpółotwartych	ust	nie	wydo-

bywał	się	ża den	dźwięk.	Oczy	wyra ża ły	pustkę.	Pa trzył,	jak	pró-
buje	 dojść	 do	 siebie,	 za ma skować	 konsterna cję,	 ale	 bla de	 jak
pa pier	policzki	zdra dza ły,	że	wia domość,	którą	przeka zał	jej	Or-
lando,	była	prawdziwym	szokiem.
Zniknęło	gdzieś	za chęca ją ce	spojrzenie,	którym	próbowa ła	go

na kłonić	do	zwierzeń.	Pa trzyła	na	niego	tak,	 jak	na	to	za sługi-
wał.	Jak	na	syna	mordercy.
–	 Strasznie	 tu	 duszno.	Muszę	wyjść	 –	 powiedzia ła	w	 końcu.

Odsunęła	krzesło	i	na	chwiejnych	nogach	ruszyła	w	stronę	wyj-
ścia.	Gdy	zna leźli	się	na	ulicy,	wziął	ją	pod	ra mię.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	za pytał	 i	za wstydził	się.	To	była	 jego

wina.	 Isa bel	 mia ła	 urodzić	 jego	 dziecko.	 Powinien	 ją	 chronić,
a	nie	stra szyć	rodzinnymi	sekreta mi.
Powoli	 jej	 oddech	 uspoka jał	 się,	 policzki	 na bra ły	 ko lorów.

W	końcu	wysunęła	się	z	jego	objęć.
–	Już	mi	lepiej.
Jej	spojrzenie	powędrowa ło	gdzieś	za	jego	plecy,	potem	w	dół.

Isa bel	 pilnie	 oglą da ła	 swoje	 buty	 albo	 może	 kostkę	 brukową.
Zdał	sobie	spra wę,	że	po	prostu	nie	chce	na	niego	pa trzeć.
–	Sa mochód	stoi	dwie	przecznice	stąd.	Dasz	radę	się	przejść?
–	Chyba	tak	–	odpowiedzia ła.
Ruszył	energicznym	krokiem,	ale	po	chwili	zwolnił,	przypomi-

na jąc	sobie,	że	w	jej	sta nie	nie	mogła	dotrzymać	mu	kroku.	Szli
obok	siebie	w	cał kowitym	milczeniu,	które	doprowa dza ło	go	do
sza łu.	 Spodziewał	 się	 pytań.	 Przygotował	 na wet	 odpowiedzi,
niezbyt	wgłębia ją ce	się	w	temat,	które	mia ła	za kończyć	konklu-
zja,	że	ten	temat	uwa ża	za	za mknięty	–	na	za wsze.	Tymcza sem



jej	milczenie	było	gorsze,	 znacznie	gorsze	niż	konieczność	od-
powia da nia	na	niewygodne	pyta nia.
Była	pogrą żona	w	myślach.	Nie	 zwa ża ła	 zupeł nie	na	otocze-

nie,	 którym	przedtem	 tak	 się	 za chwyca ła.	 Lekki	wiatr	 rozwie-
wał	jej	piękne	włosy	na	boki.	Widział	wtedy,	że	mimo	za pewnień
jeszcze	nie	doszła	do	siebie.
–	Za czekaj,	podja dę	trochę	do	przodu,	będzie	ci	ła twiej	wsiąść

–	powiedział,	widząc,	że	sa mochód	jest	za parkowa ny	tak,	jakby
miał	nim	wra cać	sam.	Nie	mógł	się	przyzwycza ić	do	jej	obecno-
ści	w	swoim	życiu.
–	Nie	trzeba,	wsią dę	od	twojej	strony.
–	Jak	sobie	życzysz.	–	Nie	chciał	się	z	nią	spierać.
Otworzył	 przednie	 drzwi.	 Isa bel	 ostrożnie	 usia dła	 na	 fotelu

kierowcy,	 przesta wiła	 nogę	 na	 swoją	 stronę	 i	 podcią gnęła	 się
wyżej,	by	przedostać	się	na	swoje	miejsce.	Spuścił	oczy,	widząc
spory	fragment	na giego	uda,	gdy	krótka	spódnica	podsunęła	się
pra wie	na	biodro.	Na wet	przy	tak	ba nalnej	czynności,	jaką	było
wsia da nie	 do	 sa mochodu,	 Isa bel	 dzia ła ła	 na	 niego	 jak	 afrody-
zjak.
Za cieka wił	się,	dla czego	nie	chcia ła,	by	przesta wił	sa mochód?

Może	bała	się,	że	ją	tu	zosta wi?	Albo	gorzej.	Przejedzie	z	zimną
krwią	i	w	ten	sposób	pozbędzie	się	jej	ze	swojego	życia?	Może
pomyśla ła,	że	w	jego	krwi	płyną	mordercze	skłonności.	Jaki	oj-
ciec,	taki	syn…
Wzdrygnął	się	 i	wsiadł	za	kierownicę.	Co	go	podkusiło,	żeby

rozwa żać	 tak	absurdalne	pomysły.	Uruchomił	silnik	 i	po	minu-
cie	 krą żenia	 cia snymi	 uliczka mi	 sta rówki,	 wydosta li	 się	 na
główną	ulicę	prowa dzą cą	do	hotelu.	 Isa bel	 siedzia ła	 tuż	obok,
niena turalnie	wyprostowa na,	 trzyma jąc	 jedną	 ręką	pas	na	wy-
sokości	piersi,	druga	była	kurczowo	za ciśnięta	na	kra wędzi	fo-
tela.	 Przerwa ła	 milczenie	 tylko	 raz,	 prosząc	 go,	 by	 zwolnił.
W	jej	głosie	wyczuł	strach.	Wyraźnie	nie	mia ła	za ufa nia	do	jego
stylu	 jazdy,	 a	 może	 i	 do	 niego	 sa mego.	 Dwudziestominutowej
podróży	towa rzyszył	jedynie	szum	silnika	i	poświsty	wia tru	ude-
rza ją cego	 o	 szyby.	 Oboje	 wpa trzeni	 byli	 w	 drogę	 wiją cą	 się
przed	nimi	serpentyna mi.



Gdy	 wreszcie	 zna leźli	 się	 w	 suicie,	 Isa bel	 usia dła	 na	 sofie
i	 na la ła	 sobie	 dużą	 szklankę	 wody.	 Była	 wyczerpa na,	 ale	 nie
chcia ła	iść	do	łóżka.	Wiedzia ła,	że	nie	za śnie,	dopóki	nie	poroz-
ma wia ją	i	Orlando	nie	wyja śni	jej	ca łej	tej	sytuacji,	która	poło-
żyła	się	cieniem	na	ich	wieczornym	spotka niu.
Najpierw	 jednak	musia ła	się	uspokoić.	Żołą dek	mia ła	w	gar-

dle,	nie	tylko	dla tego,	że	Orlando	był	przyzwycza jony	do	szyb-
kiej	jazdy.	Wykończyły	ją	te	wszystkie	za kręty,	które	pokonywał
zbyt	bra wurowo,	jak	jej	się	zda wa ło.
Teraz	 jednak	za częło	 ją	martwić	co	 innego.	Po	powrocie	Or-

lando	zdjął	ma rynarkę,	podwinął	ręka wy	koszuli	 i	podszedł	do
barku.	Kostki	 lodu	ha ła śliwie	uderza ły	o	dno	szklanki.	Gdy	się
odwrócił,	 trzymał	w	dłoni	dużą	whisky.	Na dal	miał	ponury	wy-
raz	twa rzy,	ale	gdy	przecha dzał	się	po	sa lonie	wyczuła	w	nim	ja -
kąś	za chętę.
–	Już	późno	–	powiedział,	sia da jąc	na przeciwko	niej	i	otwiera -

jąc	laptop.	–	Powinnaś	się	położyć.
Isa bel	pa trzyła	na	niego,	za sta na wia jąc	się,	jak	rozpocząć	roz-

mowę.	Wiedzia ła,	że	musi	być	ostrożna.	Orlando	miał	skłonność
do	wycofywa nia	się,	gdy	ktoś	był	 zbyt	na tarczywy.	Potra fił	 też
przejść	do	ata ku,	a	ona	nie	mia ła	w	tej	chwili	siły	walczyć	z	nim
na	słowa.
–	Musimy	porozma wiać	 –	powiedzia ła	 tak	 spokojnym	tonem,

na	jaki	ją	było	stać.
–	Nie	teraz.	–	Upił	dwa	łyki	whisky	i	otworzył	laptop.	–	Mam

sporo	 do	 zrobienia	 i	 muszę	 zdą żyć	 przed	 za mknięciem	 biura
w	Nowym	Jorku.
–	Poczeka ją	do	na stępnego	dnia	–	powiedzia ła	Isa bel	i	wsta ła.

Przeszła	na	jego	stronę	i	usia dła	tuż	obok,	po	czym	wycią gnęła
dłoń	i	za mknęła	kla pę	laptopa.	–	To	jest	ważniejsze.
Orlando	spojrzał	na	nią	zdziwiony.
–	Nie	 jesteś	od	wyda wa nia	mi	poleceń,	 Isa bel.	 –	Odsunął	 jej

dłoń,	 jakby	chciał	otworzyć	komputer,	 ale	 zmienił	 zda nie	 i	po-
sta wił	go	na	dywa nie,	obok	sofy.	–	Ani	ty,	ani	nikt	inny.
Jest	zbyt	blisko,	pomyśla ła,	czując	na	sobie	 jego	na tarczywe

spojrzenie.
–	Spodziewa łeś	się	innej	reakcji?	Powiedzia łeś,	że	twój	ojciec



jest	mordercą.	Są dziłeś,	że	można	przejść	nad	tym	do	porządku
dziennego?
Słowo	„morderca”	ledwo	jej	przeszło	przez	gardło	i	teraz	za -

wisło	nad	nimi	 jak	 ostrze	gilotyny.	Najważniejsze	było	 jednak,
że	zdecydował	się	z	nią	porozma wiać.
–	Jesteś	mi	chyba	winien	wyja śnienie?
–	Nic	ci	nie	jestem	winien,	Isa bel.	Moja	przeszłość	nie	powin-

na	cię	obchodzić!
Nie	pa trzył	jej	w	oczy.	Na	pokrytym	cieniem	za rostu	policzku

nerwowo	drgał	mięsień.	Musiał	być	w	stresie,	to	na	pewno.	Na -
gle	 za pra gnęła	 objąć	 dłońmi	 jego	 twarz,	 zwrócić	 ją	 ku	 sobie
i	poca łować	za ciśnięte	usta.	Ogrzać	je	swoimi	warga mi	i	stopić
ich	opór.	Bała	się	jednak,	że	ją	odrzuci.
–	 Obojętne,	 co	 so bie	 o	 tym	wszystkim	myślisz,	 lepiej,	 żebyś

nie	zna ła	prawdy	–	dodał	grobowym	głosem.
Isa bel	potrzą snęła	głową.
–	Nie	pójdę	 spać,	 dopóki	 nie	 opowiesz	mi,	 co	 ta kiego	 zrobił

twój	ojciec.
Odwrócił	się	i	spojrzał	na	nią,	jakby	nie	mówiła	poważnie.	Po-

tem	wziął	szklankę	i	wypił	ją	do	dna.
–	W	porządku.	Skoro	tak	bardzo	chcesz…	Ale	nie	mów,	że	cię

nie	ostrzega łem.
Wstał	i	dolał	sobie	alkoholu.
–	Masz	ochotę?
Pokręciła	 przeczą co	 głową.	 Gdy	 podszedł	 do	 niej,	 podniosła

na	niego	oczy.	Posępne	spojrzenie	zmroziło	 jej	krew	w	żyłach.
Orlando	usa dowił	się	obok	niej	i	rozpoczął	opowieść.
–	 Mówiłem	 ci	 już,	 że	 mój	 ojciec	 był	 skończonym	 dra niem.

Człowiekiem	bez	krzty	honoru,	kłamcą	i	zdrajcą,	który	porzucił
moją	matkę,	gdy	się	oka za ło,	że	jest	w	cią ży,	a	potem	odma wiał
uzna nia	mnie	jako	syna.
Pomimo	 bezna miętnego	 tonu,	 Isa bel	 czuła,	 że	 mówienie

o	 ojcu	 spra wia	mu	 trudność.	 Siedział	 sztywno	 i	 pa trzył	 przed
siebie,	 unika jąc	 spoglą da nia	 na	 Isa bel.	 Chcia ła	 wziąć	 go	 za
rękę,	dać	do	zrozumienia,	że	jest	po	jego	stronie,	ale	nie	mogła
się	na	to	zdobyć.	Coś	jej	mówiło,	że	to	nie	jest	wła ściwa	chwila.
–	 O	 tym,	 ja kim	 był	 potworem,	 przekona łem	 się	 na	 wła snej



skórze	 dopiero	 w	 wieku	 siedemna stu	 lat.	 Wykorzystał	 mnie,
a	potem	zdra dził…	tak	samo	jak	to	zrobił	z	matką	i	każdą	inną
osobą,	która	mia ła	nieszczęście	wejść	mu	w	drogę.
–	Jak	do	tego	doszło?	–	za pyta ła,	wiedząc,	że	Orlando	w	każ-

dej	chwili	może	zmienić	zda nie	i	za kończyć	tę	rozmowę.
–	 Powiedział,	 że	 ma	 plan,	 w	 którym	 mógł bym	 mu	 pomóc.

A	ponieważ	byłem	głupi,	poszedłem	na	to,	przynajmniej	począt-
kowo.	Mówił,	 że	 potrzebuje	 pieniędzy,	 bardzo	 dużo	 pieniędzy,
i	 to	 jak	 najszybciej.	 Teraz,	 gdy	 wiem,	 że	 większość	 ma jątku
przepił	i	przegrał	w	ka synach,	już	mnie	to	nie	dziwi.	W	każdym
ra zie	jego	plan	polegał	na	spa leniu	rodzinnego	ma ga zynu	z	wi-
nem,	 żeby	można	 było	wyłudzić	 ubezpieczenie.	 Ja	mia łem	 do-
stać	swoją	dział kę.	Kuszą ca	propozycja	dla	młodego	człowieka,
który	nie	miał	grosza	przy	duszy.
–	Za pewne	–	mruknęła	Isa bel.
–	Wstępnie	 się	 zgodziłem.	 –	Wypił	 łyk	whisky	 i	wreszcie	 od-

wrócił	się	do	niej.	–	To	był	wielki	błąd.
Isa bel	przygryzła	wargę.
–	Ale…	nie	wzią łeś	w	tym	udzia łu,	prawda?
–	Nie.	Powiedzia łem	mu,	że	zmieniłem	zda nie.	Ale	jemu	było

wszystko	 jedno,	 sam	 podłożył	 ogień	 i	 ma ga zyn	 poszedł	 z	 dy-
mem.
Opuścił	głowę,	palce	z	bezsilności	za cisnęły	się	na	szklance.

Wstrzyma ła	oddech,	czując,	że	to	nie	koniec,	że	musia ło	się	wy-
da rzyć	coś	jeszcze.	Coś	o	wiele	straszniejszego.	Czeka ła	na	dal-
szy	ciąg,	ale	jednocześnie	bała	się	tego,	co	mogła	usłyszeć.
–	W	ma ga zynie	był	ktoś…	dziewczyna.	Mia ła	na	 imię	Sophia

i	była	córką	handla rza	win.	–	Głos	za ła mał	mu	się.	–	Wycią gną -
łem	 ją	 na	 zewnątrz.	 Przyjecha ła	 ka retka,	 reanimowa li	 ją,	 ale
było	za	późno.	Udusiła	się.
–	Tak	mi	przykro.	–	Isa bel	przyłożyła	dłoń	do	ust,	nie	wierząc

w	to,	co	usłysza ła.	–	Ale	morderstwo?	To	bardzo	poważne	oskar-
żenie,	Orlando.	Twój	ojciec	pewnie	nie	wiedział…	–	poszukiwa ła
wła ściwych	słów.	Nie	chcia ła,	by	odniósł	wra żenie,	że	przeszła
na	drugą	stronę.
–	Morderstwo,	za bójstwo…	Jak	zwał,	tak	zwał.	Za bił	ją.	Rów-

nie	dobrze	mógł by	ją	dźgnąć	nożem.	Zresztą	potwierdził	to	sąd.



Dostał	piętna ście	lat,	i	to	pomimo	usilnych	prób	zrzucenia	ca łej
winy	na	mnie.
–	Twierdził,	że	to	twoja	wina?
–	Tak.	Ka na lia	do	sa mego	końca	–	powiedział	z	goryczą.
–	To	musia ło	być	dla	ciebie	straszne.	–	Isa bel	wzdrygnęła	się

na	myśl,	że	ojciec	mógł	coś	ta kiego	zrobić	wła snemu	dziecku.	–
Czy	umarł	w	więzieniu?
–	 Nie.	 Wypuścili	 go	 kilka	 lat	 temu.	 Nie	 kontaktował	 się	 ze

mną,	nie	wrócił	także	do	Trevente.	Dopiero	teraz,	na	wła sny	po-
grzeb.
–	Tak	mi	przykro,	Orlando.
–	 Dla czego	 mia łoby	 być	 ci	 przykro?	 –	 za pytał	 szorstkim	 to-

nem.	 –	Ta	 spra wa	w	ża den	 sposób	cię	nie	dotyczy.	Zresztą	on
już	 nie	 żyje.	 Jego	pa skudna	przeszłość	 zosta ła	 pogrzeba na	 ra -
zem	z	nim.
Więc	dla tego	Orlando	tak	bardzo	chciał	się	zrzec	tytułu	Mar-

chese	di	Trevente	i	sprzedać	posia dłość.	Isa bel	z	uwa gą	studio-
wa ła	 jego	 twarz,	 usiłując	 połą czyć	 wszystkie	 fragmenty	 ukła -
danki,	ale	coś	 jej	 się	nie	zga dza ło.	Orlando	był	 stra tegiem,	na
pewno	 od	 dawna	miał by	 pla ny	 co	 do	 posia dłości,	 wiedząc,	 że
kiedyś	ją	przecież	odziedziczy.	Dla czego	za tem	jego	decyzja	wy-
glą da ła	na	pospieszną	i	nieprzemyśla ną?	Za ryzykowa ła	kolejne
pyta nie.
–	Nie	wiedzia łeś,	że	kiedyś	odziedziczysz	to	wszystko?	Czy	za -

wsze	chcia łeś	pozbyć	się	spadku?
–	Nie	mia łem	o	niczym	pojęcia.	Kiedy	odmówiłem	ojcu	pomo-

cy,	powiedział,	 że	nie	zosta wi	mi	zła ma nego	grosza.	Tak	 jakby
mi	na	tym	za leża ło.
–	Ale	jednak	zosta wił.
–	Trudno	powiedzieć,	dla czego	to	zrobił.	Może	uznał	to	za	naj-

lepszą	 zemstę.	Ma ją tek	 doprowa dził	 do	 ruiny,	 a	 tytuł	miał	 się
wszystkim	koja rzyć	z	alkoholikiem,	ha zardzistą	i	krymina listą.
–	Rozumiem	–	powiedzia ła	powoli	Isa bel.	W	jej	głowie	za kieł -

kował	pewien	pomysł.	–	Za bierzesz	mnie	tam?
–	Scusi?
–	Chcia ła bym	 zoba czyć	 posia dłość.	 Jeśli	 rzeczywiście	 chcesz

ją	sprzedać,	to	będzie	dla	mnie	ostatnia	szansa.



–	Ale	po	co,	na	litość	boską!
–	Chcę	po	prostu	mieć	pojęcie	o	przeszłości	twojej	rodziny,	że-

bym	wiedzia ła,	co	odpowiedzieć	dziecku,	kiedy	o	to	za pyta.
–	 Da ruj	 sobie	 ten	 tani	 sentymenta lizm,	 bła gam.	 –	 Orlando

wstał	i	z	góry	popa trzył	na	Isa bel.	–	Nie	chcę	burzyć	twojej	ro-
mantycznej	wizji,	ale	tam	na prawdę	nie	ma	nic,	o	czym	mogła -
byś	 opowia dać	 na szemu	 dziecku.	 Od	 siedemna stu	 lat	 za mek
stoi	pusty.	Już	wtedy	był	w	strasznym	sta nie.	Aż	się	boję	myśleć,
co	z	niego	zosta ło.
–	Wszystko	jedno,	chcę	go	zoba czyć.
Chwilę	 przyglą dał	 jej	 się	 zwężonymi	 ocza mi,	 ale	 nie	 ugięła

się.
–	Dobrze,	skoro	na legasz.
–	Możemy	tam	pojechać	jutro?
–	Wszystko	mi	jedno,	może	być	jutro.
–	Dziękuję	–	powiedzia ła	tylko.

Isa bel	za darła	głowę	i	pa trzyła	na	pną ce	się	przed	nią	w	górę
mury	 zamku,	 który	 przypominał	 ilustra cje	 z	 ba śni	 czyta nych
w	 dzieciństwie.	 Gdy	 przyjrza ła	 się	 uważniej,	 dostrzegła	 śla dy
za niedba nia.	 Bluszcz	 za ra stał	 okna,	 gdzieniegdzie	 widać	 było
odpryski	 i	 ubytki	 w	 murze.	 Ba lustra dy	 pokryte	 były	 mchem.
Schody,	 po	 których	 stą pał	 Orlando,	 niemal	 zupeł nie	 za rosły
chwa sta mi.	Isa bel	ostrożnie	sta wia ła	kroki,	idąc	w	ślad	za	nim,
aż	 wreszcie	 sta nęli	 przed	 ma sywnymi	 drzwia mi	 frontowymi,
z	których	pła ta mi	odła ziła	farba.
Orlando	włożył	do	zamka	klucz,	który	z	za ska kują cą	lekkością

obrócił	 się,	 i	weszli	 do	 za cienionego	wnętrza	 pachną cego	 stę-
chlizną.
Isa bel	przysta nęła,	czeka jąc,	aż	jej	oczy	za aklima tyzują	się	do

pa nują cego	w	hallu	pół mroku.	Orlando	na tomiast	zniknął	w	któ-
rychś	drzwiach.	Słysza ła	tylko	jego	kroki	dudnią ce	na	drewnia -
nym	parkiecie.	Po	chwili	w	hallu	zrobiło	się	nieco	ja śniej.	Towa -
rzyszyło	temu	skrzypienie	mecha nizmu	unoszą cego	do	góry	ze-
wnętrzne	rolety.	Poszła	w	kierunku	strużki	świa tła	widocznej	na
posadzce.
W	przestronnym	sa lonie	Orlando	przymierzał	się	do	otwarcia



kolejnej	rolety.
–	Wpuszczę	trochę	świa tła,	ina czej	poprzewra ca my	się	w	tych

ciemnościach.
Isa bel	 rozejrza ła	 się	 i	 na cisnęła	 włącznik	 świa tła,	 pa trząc

z	na dzieją	na	dwa	ogromne	zwisa ją ce	z	sufitu	żyrandole.	Ale	nic
się	nie	wyda rzyło.	Ktoś	musiał	wyłą czyć	prąd,	prawdopodobnie
ze	względów	bezpieczeństwa.
Mimo	otwarcia	wszystkich	rolet,	w	pomieszczeniu	na dal	było

ciemna wo.	 Isa bel	zmrużyła	oczy.	Meble	pokryte	bia łymi	płach-
ta mi	 przypomina ły	 duchy.	 Na	 ścia nach	 wisia ło	 kila	 portretów
w	 ciężkich	 złoconych	 ra mach.	 Po	 innych	 obra zach	 pozosta ły
ciemniejsze	pla my	na	jedwabnych	ta petach.	Na	końcu	pomiesz-
czenia,	w	na rożniku	znajdował	się	marmurowy	kominek	z	przy-
dymionym	rusztem.
Gdy	obróciła	głowę,	by	wrócić	do	punktu	wyjścia	swoich	ob-

serwa cji,	 za uwa żyła,	 że	 Orlando	 pa trzy	 na	 nią	 z	 nieskrywa ną
sa tysfakcją.
–	I	jak	ci	się	podoba?	–	za pytał	ironicznie.
–	Myślę,	że	jest	piękny.
–	W	ta kim	ra zie	musisz	mieć	bardzo	osobliwe	po czucie	pięk-

na,	Isa bel.	Ja	nie	widzę	nic	pięknego	w	tych	ruinach.	–	Kopnął
nogą	 fragment	gipsu,	 który	musiał	 odpaść	 z	 sufitu,	 i	 podszedł
do	kominka.
–	Mia łam	na	myśli	to,	że	kiedyś	tu	było	pięknie	i	gdyby	zrobić

remont…
Umilkła,	widząc,	jak	odwra ca	się	gwał townie.	Groźne	spojrze-

nie	mia ło	ją	uciszyć,	ale	Isa bel	nie	za mierza ła	milczeć.	Z	ja kie-
goś	 powodu	 czuła	 się	w	 obowiązku	 bronić	 tego	miejsca,	 a	 im
większą	wrogość	widzia ła	na	twa rzy	Orlanda,	tym	silniejsza	sta -
wa ła	się	jej	determina cja.
–	Myślę,	że	przy	odpowiednim	projekcie	można	by	przywrócić

zamkowi	dawną	świetność.	Oczywiście,	 trzeba	by	w	 to	włożyć
dużo	cza su	i…	serca.
–	Ach,	więc	tak	myślisz	–	powiedział	kpią co.
–	 Tak	 wła śnie	 myślę	 i	 gdybym	 to	 ja	 odziedziczyła	 ten	 dom,

i	gdyby	był	on	wła snością	mojej	rodziny	od	pokoleń,	nigdy	bym
go	nie	sprzeda ła,	bez	względu	na	wszystko…



Znajdowa ła	się	na	bardzo	grzą skim	gruncie	i	doskona le	o	tym
wiedzia ła.
–	Czyżby?	–	Podszedł	bliżej	 i	zajrzał	 jej	prosto	w	oczy.	–	Dla -

czego	tak	cię	interesuje	to	miejsce,	Isa bel?	Czyżbyś	mia ła	chęć
zostać	markizą?	Wiem,	że	Anglicy	mają	fioła	na	punkcie	arysto-
kra cji.
–	Nie!	–	Cofnęła	się.	Zresztą,	nie	mogła bym	być	markizą.	Nie

jestem	twoją	żoną.
–	Ale	będziesz,	w	tym	rzecz!
–	Na	 twoim	miejscu	nie	była bym	tego	 taka	pewna	–	odpa ro-

wa ła	i	na tychmiast	poża łowa ła	swoich	słów.
Orlando	 spojrzał	 na	 nią	 tak,	 że	 poczuła	 ciarki	 na	 plecach.

Gdyby	 wzrokiem	 można	 było	 za bić,	 na	 pewno	 leża ła by	 już
u	jego	stóp,	wydawszy	z	siebie	ostatnie	tchnienie.
–	 Pa miętaj,	 że	 da łaś	 mi	 słowo,	 Isa bel	 –	 Głos	 rozniósł	 się

echem	po	sa lonie.
Isa bel	wstrzyma ła	oddech.	Uniósł	dłoń	i	sięgnął	po	kosmyk	jej

włosów,	po	czym	owinął	go	sobie	wokół	palca.	Obezwładnia ją cy
strach	nie	pozwa lał	jej	się	ruszyć.
–	Na	twoim	miejscu…	–	powtórzył	za	nią	–	nie	zmieniał bym	te-

raz	zda nia.	To	był by	fa talny	pomysł.
Puścił	kosmyk	i	włosy	opa dły	na	policzek.	Dopiero	wtedy	Isa -

bel	wypuściła	wstrzymywa ne	powietrze.
–	 Nie	 mówię,	 że	 zmieniłam	 zda nie	 –	 powiedzia ła.	 –	 Ale	 nie

będę	też	ulegać	niczyim	groźbom.
–	W	ta kim	ra zie	jest	nas	dwoje,	Isa bel.	Bo	jeśli	ci	się	zda wa ło,

że	 wykorzystasz	 to	 mał żeństwo	 do	 zyska nia	 przewa gi	 nade
mną,	to	jesteś	w	wielkim	błędzie.	Pobiera my	się	tylko	ze	wzglę-
du	na	dobro	dziecka.	Na	tym	koniec.
Isa bel	odpowiedzia ła	wa lecznym	spojrzeniem.	Nie	uda	mu	się

za pędzić	 jej	w	kozi	róg.	Ale	 to	był	Orlando,	który	przecież	po-
tra fił	 hipnotyzować	 ludzi	 samą	 swoją	 obecnością.	 Na	 chwilę
o	tym	za pomnia ła	i	przeklina jąc	siebie	w	duchu,	opuściła	głowę.
–	Więc?	–	za pytał,	biorąc	jej	milczenie	za	wła sne	zwycięstwo.

Wsunął	pa lec	pod	jej	brodę	i	uniósł	ją	tak,	by	musia ła	na	niego
spojrzeć.	–	Jeśli	nie	chodzi	o	tytuł,	to	dla czego	z	ta kim	uporem
bronisz	zamku?



Isa bel	za mruga ła	szybko	powieka mi.	Na prawdę	nie	wiedzia ła.
–	Dla czego	 ta	 cholerna	 ruina	 tak	 ci	 się	 spodoba ła,	 a	 piękny

dom	w	Nowym	Jorku	nie	wzbudził	w	tobie	żadnych	emocji?
–	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.	Ja…
–	W	ta kim	ra zie	mi	to	wyja śnij.	–	Jego	pa lec	musnął	jej	usta.	–

Traktujesz	na szą	rela cję	jak	transakcję,	do	której	zosta łaś	zmu-
szona.	Najpierw	próbujesz	wyrzucić	mnie	z	życia	mojego	dziec-
ka.	Celowo	sta wiasz	ba riery,	żeby	trzymać	mnie	z	da leka.	A	jak
by	tego	nie	było	dosyć,	kwestionujesz	każdą	moją	de cyzję,	obo-
jętne,	 czy	ma	zwią zek	 z	mał żeństwem	albo	dzieckiem,	 czy	 też
nie.
–	To	nieprawda.
Było	to	pra wie	za bawne.	Nie,	wróć,	to	byłoby	za bawne,	gdyby

nie	 musia ła	 stać	 tutaj	 i	 znosić	 jego	 ka rzą cego	 spojrzenia	 ani
czuć	na	twa rzy	przyspieszonego	oddechu.	Lekko	przechylił	gło-
wę	na	bok	i	pa trzył	na	nią	triumfalnie,	ciesząc	się	za pewne,	że
tak	ła two	wpa dła	w	pułapkę.
Isa bel	poczuła,	że	drżą	jej	usta.	Prawdopodobnie	z	nerwów.
–	Co	wła ściwie	chcesz	przez	to	powiedzieć?	Że	mam	po	pro-

stu	wykonywać	twoje	polecenia?	Bo	jeśli	tak,	to	uprzedzam,	że
nie	za mierzam.
–	Widzę	wła śnie.	–	Potarł	palca mi	powieki,	jakby	zmę czyła	go

ta	rozmowa.
–	Na	dobrą	spra wę	mogła bym	powiedzieć	to	samo	o	tobie.	Ty

też	negujesz	wszystkie	moje	decyzje.	Może	po	prostu	nie	pa su-
jemy	do	siebie?
–	 Może.	 –	 Energicznym	 ruchem	 wsunął	 ręce	 do	 kieszeni

i	obejrzał	się	w	stronę	drzwi.	–	Pora	się	zbierać.
–	Wychodzimy?
–	Tak.	Wystarczy	mi	to,	co	zoba czyłem.
–	 Przecież	 dopiero	 przyszliśmy,	 nie	 byłam	 na	 górze	 ani

w	ogrodzie.
–	Powiedzia łem,	że	idziemy.
Minął	 ją	 i	 przeszedł	 przez	 hall,	 gdzie	 po	 chwili	 odgłos	 jego

kroków	ucichł.	Musiał	wyjść	albo	czekał	przy	drzwiach.	 Isa bel
nie	mia ła	za mia ru	wsiąść	z	nim	do	sa mochodu.	Nie	w	ta kim	sta -
nie.	I	tak	prowa dził	za	szybko,	a	teraz	dodatkowo	był	wściekły.



–	 Ja	 tu	 zosta ję	 –	 krzyknęła	 za	 nim.	Po	 sekundzie	 jego	 twarz
poja wiła	się	w	drzwiach	sa lonu.
–	Słucham?
–	Zosta nę	tu	jeszcze	chwilę	–	odparła,	nie	zwa ża jąc	na	ziryto-

wa ny	ton	jego	głosu.	–	Za mówię	sobie	taksówkę,	jeśli	chcesz	już
jechać.
–	W	jaki	sposób?	–	zerknął	na	nią	z	politowa niem.
–	Zwyczajny	–	odparła,	wyjmując	z	torebki	telefon,	ale	wkrót-

ce	mina	 jej	 zrzedła.	 Bez	 za sięgu	 nie	 za mówi	 taksówki.	 –	 Cóż,
w	ta kim	ra zie	jak	dojedziesz	na	miejsce,	wyślij	po	mnie	taksów-
kę.	Mniej	więcej	za	godzinę.
–	Ani	mi	się	śni!
Isa bel	za cisnęła	dłonie	w	pięści	i	wzniosła	oczy	do	nieba.	Dla -

czego	za wsze	musiał	być	na	nie?	 I	dla czego	wszystko	musia ło
się	odbywać	na	jego	wa runkach?
–	Rób,	co	chcesz,	ja	idę	na	górę	–	powiedzia ła	i	obróciła	się	na

pięcie.
–	W	porządku.	Masz	dziesięć	minut.
Wzruszyła	ra miona mi.	Zosta nie	tutaj,	jak	długo	będzie	chcia -

ła.	I	co	niby	jej	zrobi?	Zła pie	wpół	i	siłą	za pa kuje	do	sa mocho-
du?	Isa bel	szybko	wyrzuciła	ten	obraz	z	myśli,	za nim	miał	szan-
sę	skoja rzyć	jej	się	erotycznie.
–	A	tak	przy	oka zji	–	usłysza ła	z	dołu	–	sprzedaż	tej	ruiny	jest

przesą dzona.	Możesz	sobie	da rować	to	całe	zwiedza nie.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Przecha dza jąc	 się	 po	 za rośniętym	ogrodzie,	Orlando	po now-
nie	 sprawdził,	 która	 godzina.	 Dziesięć	 minut,	 które	 jej	 dał,
zmieniło	się	w	piętna ście,	potem	dwa dzieścia.	Isa bel	na dal	nie
zeszła	na	dół.	W	końcu	będzie	musiał	 tam	wejść	 i	za grozić,	że
odjedzie,	ale	dyrygowa nie	 ludźmi	 to	nie	był	 jego	styl,	przynaj-
mniej	tak	do	tej	pory	są dził.
Teraz	nie	był	już	niczego	pewien.	Gdyby	ktoś	mu	powiedział,

że	 dziś	 odwiedzi	 dom	 swojego	 ojca,	 popukał by	 się	 w	 głowę.
A	 jednak	 był	 tutaj.	 Z	 kobietą,	 którą	 ledwo	 znał	 i	 która	 mia ła
urodzić	 jego	dziecko.	Co	się	 sta ło	 z	 jego	uporządkowa nym	ży -
ciem?
Powrót	 do	 Trevente	 obudził	 wspomnienia	 z	 okresu,	 kiedy

mieszkał	 tu	 z	ojcem	przez	kilka	 tygodni.	Gdy	 sa mochód	minął
żela zną	bra mę	posia dłości,	poczuł	 się	 tak,	 jakby	spowił	go	ża -
łobny	ca łun.	I	tylko	determina cja	Isa bel	powstrzyma ła	go	przed
za wróceniem.	Tu,	na	zamku	czeka ły	 już	na	niego	upiory	prze -
szłości,	 snują ce	się	po	opuszczonych	piętrach,	za glą da ją ce	mu
w	oczy	i	pyta ją ce:	Pa miętasz?	Pa miętał	każdy	szczegół.	Począt-
kową	ekscyta cję,	 że	oto	otwiera	 się	przed	nim	nowe	życie,	 ja -
kiego	 dotąd	 nie	 znał.	 Ekscyta cja	 szybko	 ustą piła	miejsca	 znu-
dzeniu	i	zniecierpliwieniu,	gdy	włóczył	się	po	ca łym	zamku,	szu-
ka jąc	dla	siebie	ja kiegokolwiek	za jęcia	i	czeka jąc	na	ojca,	który
cza sem	wra cał,	a	często	nie.	Od	życia	rodzinnego	Carlo	Cassa -
no	 wolał	 ha zard	 i	 speluny	 w	 Bolonii	 czy	Mediola nie.	 Przestał
zajmować	się	posia dłością	i	wkrótce	odeszli	pra wie	wszyscy	słu-
żą cy,	a	na wet	ogrodnik.	Nie	obeszło	go	to	ani	trochę.	Miał	swój
plan	na	powiększenie	uszczuplonych	za sobów	pieniężnych	i	ko -
niecznie	chciał	w	niego	wcią gnąć	długo	niewidzia nego	syna.
Tymcza sem	Orlando	 poznał	 Sophię,	 śliczną	 córkę	 lokalnego

handla rza	 winem.	 Ojciec	 za bronił	 jej	 spotykać	 się	 z	 nim	 ze
względu	na	 reputa cję	 rodu	Cassa no,	 ale	 ich	 romans	 rozkwitał



w	ukryciu,	na pędza ny	romantycznym	urokiem	za ka za nego	owo-
cu.
Ma ga zyn	był	miejscem,	w	którym	się	spotyka li.	Było	tu	chłod-

no,	 ciemno.	 Pachnia ło	 winem	 i	 dębowymi	 beczka mi.	 Idealna
kryjówka.	Tutaj	też	za pla nowa li	spotka nie	feralnego	wieczora.
Wychodząc,	 Orlando	 na tknął	 się	 na	 ojca,	 który	 jak	 zwykle,

podpity,	wtoczył	 się	w	drzwi	 i	ma cha jąc	mu	przed	 ocza mi	pli-
kiem	banknotów,	 powiedział,	 że	 to	 za liczka	 za	wywią za nie	 się
z	powierzonego	za da nia	i	że	dosta nie	jeszcze	więcej,	gdy	ma ga -
zyn	obróci	się	w	popiół.
Jednak	 widok	 pija nego	 ojca	 wywołał	 w	 nim	mdłości	 i	 na gle

Orlando	zdał	sobie	spra wę	z	tego,	że	nie	da	rady	podjąć	się	za -
da nia.	Powiedział	mu,	że	się	wycofuje.
Rozpęta ło	 się	 piekło.	 Carlo	 Cassa no	 wyła dował	 na	 swoim

synu	 całą	wściekłość,	 wyma chując	 pięścia mi	 i	 grożąc	mu,	 ale
Orlando	 nie	 zmienił	 zda nia.	 Z	 ła twością	 odparł	 fizyczny	 atak,
ale	obelgi	głęboko	wryły	się	w	jego	duszę.	Nikt	dotąd	nie	na zy-
wał	 go	 ża łosną	 kreaturą,	 tchórzem	 ani	 ofia rą	 losu.	 I	 nigdy	 by
się	 nie	 spodziewał,	 że	 coś	 ta kiego	może	 zrobić	wła sny	 ojciec.
Wtedy	po	raz	drugi	poża łował,	że	nosi	jego	na zwisko.
Wreszcie	Carlo	Cassa no	wyszedł	na	zewnątrz,	a	Orlando	nie

zrobił	nic,	by	go	za trzymać.	Powinien	wiedzieć,	co	się	szykuje.
Za miast	na tychmiast	pójść	na	spotka nie	z	Sophią,	czekał	 jesz-
cze	godzinę.	Nie	mógł	spotkać	się	z	nią	w	ta kim	sta nie.	Musiał
ochłonąć.
Tymcza sem	Carlo	 skierował	 swe	 kroki	 prosto	 do	ma ga zynu,

by	jeszcze	tej	nocy	zrealizować	swój	plan.
Gdy	 Orlando	 wreszcie	 udał	 się	 do	 mia steczka	 i	 krętą	 ulicą

zmierzał	w	stronę	doków,	zoba czył	za miesza nie	 i	 ludzi	biegną -
cych	we	wszystkie	strony.	W	powietrzu	unosił	się	swąd	spa leni-
zny,	w	odda li	bucha ły	kłęby	dymu.	Za czął	biec,	modląc	się	w	du-
chu,	by	to	nie	było	to,	o	czym	myślał,	ale	przechodnie	po zba wili
go	 reszty	 złudzeń.	 Wpadł	 do	 spa lonego	 w	 połowie	 budynku
i	przedziera jąc	się	przez	płomienie	dotarł	do	miejsca,	gdzie	się
uma wia li.	Do	ostatniej	chwili	miał	na dzieję,	że	może	Sophia	nie
przyszła	albo	w	porę	opuściła	budynek	i	teraz	czeka ła	na	niego
bezpieczna,	ale	mylił	się.



Kiedy	 ją	 zna lazł,	 zrozumiał,	 że	przybył	 za	późno.	Sophia	nie
oddycha ła	i	mimo	podjęcia	akcji	reanima cyjnej,	nie	uda ło	jej	się
ura tować.	Od	tamtej	pory	żył	ze	świa domością,	że	przyczynił	się
do	jej	śmierci.
Spa cerując	po	ogrodzie,	zna lazł	się	przy	grobie	ojca.	Świeżo

przekopa na	ziemia	oczekują ca	na	posta wienie	pomnika	przypo-
mnia ła	mu,	że	znajduje	się	w	innym	cza sie	i	poczuł	taką	odra zę
i	gniew	na	ojca,	jakby	ten	wciąż	przed	nim	stał.
Po	co	tutaj	przyjechał?
Schylił	się	i	podniósł	z	ziemi	ga łąź	leżą cą	w	poprzek	grobu.
I	gdzie,	do	dia bła,	podziewa ła	się	Isa bel?
Wyprostował	 się	 i	 energicznym	 krokiem	 ruszył	 w	 stronę

domu,	 brodząc	 w	 wysokiej	 tra wie	 poprzetyka nej	 czerwonymi
ma ka mi.
Doigra	się	w	końcu.	Już	się	doigra ła.	Nie	powinien	był	pozwo-

lić	jej	tu	zostać.	Oka zał	w	ten	sposób	sła bość,	a	ona	mia ła	oka -
zję	po	raz	kolejny	za demonstrować	ośli	upór,	którym	go	dopro-
wa dza ła	do	szewskiej	pa sji.	Po	chwili	jednak	przypomniał	sobie,
jak	pięknie	wyglą da ła	przy	schodach,	gdzie	ją	zosta wił.	Wypro-
stowa na,	z	dumnie	uniesioną	głową	i	jakby	wydatniejszym	biu-
stem,	od	którego	nie	mógł	oderwać	oczu.	Zielona	letnia	sukien-
ka	z	cienkiego	ma teria łu	podkreśla ła	kolor	jej	oczu.
Jak	ona	to	robiła,	że	miał	ochotę	porwać	ją	w	ra miona	i	ca ło-

wać,	 choć	 wiedział,	 że	 nie	 może	 tego	 zrobić.	 Na	 pewno	 była
piękna,	ale	przecież	poznał	wiele	pięknych	kobiet	w	swoim	ży-
ciu	i	żadna	nie	dzia ła ła	na	niego	tak	jak	ona.
Coś,	co	ka za ło	mu	pa trzeć	 i	upa jać	się	każdym	gestem,	każ-

dym	słowem,	aż	jego	udręczone	cia ło	kipia ło	pożą da niem.	Gdy-
by	tylko	mógł,	za trzymał by	ją	wtedy	na	schodach	i	przycią gnął
do	 siebie,	by	mogła	poczuć,	 jak	bardzo	 jej	pra gnie.	Ale	 Isa bel
zda wa ła	się	tego	wszystkiego	nie	za uwa żać	albo	może	specjal-
nie	traktowa ła	go	z	wyższością,	drażniła	się	z	nim,	by	do	reszty
stra cił	nad	sobą	pa nowa nie.
Cóż,	gra tula cje,	panno	Spicer.	Uderzył	trzyma ną	w	ręku	ga łę-

zią	o	kola no,	ła miąc	ją	na	pół	i	odrzucił	da leko	od	siebie.	Prze-
ska kując	po	dwa	kroki	schody,	szarpnął	klamkę	i	wpa rował	do
hallu.	Obyś	tylko	tego	nie	poża łowa ła!



Dotarł szy	na	ga lerię,	za trzymał	się	 i	mocno	za cisnął	dłoń	na
poręczy.	Drzwi	do	pokoi	były	poza myka ne,	z	wyjątkiem	jednych.
Ruszył	 tam,	niesiony	 ja kąś	determina cją,	od	której	krew	buzo-
wa ła	mu	w	żyłach.
Isa bel	 sta ła	 na przeciwko	 okna	 i	 na wet	 nie	 drgnęła,	 chociaż

musia ła	słyszeć	jego	kroki.
Szczupła	 sylwetka	obrysowa na	czystym	błękitem	nieba	 i	po-

ma rańczowo-czerwonymi	 refleksa mi	 za chodzą cego	 słońca	 wy-
glą da ła	jak	delikatna	roślina.
Podszedł	zupeł nie	blisko.
–	Isa bel!
Odwróciła	się	w	jego	stronę,	trzyma jąc	pa lec	na	ustach.	Tego

już	było	za	wiele!	Najpierw	ka za ła	mu	na	siebie	czekać	pra wie
godzinę,	a	teraz	jeszcze	go	strofowa ła	jak	ma łego	chłopca.	Ale
to	była	cała	ona.	Nie	słucha ła,	co	do	niej	mówi,	 traktowa ła	go
lekcewa żą co	 i	 celowo	 podkopywa ła	 jego	 autorytet.	 Miał	 tego
dosyć.
Znajdował	się	dosłownie	milimetry	za	nią.	Tak	blisko,	 że	za -

pach	 delikatnych	 kwia towych	 perfum	 wypeł nił	 mu	 nozdrza,
a	przyspieszony	oddech	poruszał	pa sma	włosów	na	 jej	głowie.
Uśmiechnął	się.	Isa bel	mogła	uda wać,	że	nic	do	niego	nie	czuje,
ale	 on	wiedział,	 że	 to	 nieprawda.	 Za wsze	 spina ła	 się,	 gdy	 był
blisko,	i	teraz	też	wyraźnie	to	wyczuł.	Mógł	podnieść	rękę,	od-
sunąć	 z	 jej	 karku	włosy	 i	 poca łować	 ją.	Sunął by	usta mi	po	 ja -
snej	skórze	aż	do	płatka	ucha	i	za trzymał by	się,	czeka jąc,	aż	go-
rą cy	oddech	roznieci	w	niej	płomień	pożą da nia.	A	da lej…
Da lej	nic,	ponieważ	wca le	nie	za mierzał	jej	ca łować.	Rozwija -

nie	 tej	 fanta zji	było	niebezpieczne.	Czuł	na ra sta ją ce	podniece-
nie,	 które	 doma ga ło	 się	 od	 niego	 dzia ła nia.	 A	 tego	 nie	 miał
w	pla nach.	Miał	jej	tylko	poka zać,	że	cała	ta	chłodna	fa sa da	mo-
gła	 runąć	w	 każdej	 chwili.	Wystarczyłoby	 skinąć	 palcem	 i	 po-
szła by	za	nim,	bła ga jąc,	by	ją	wziął.
–	Da łem	ci	dziesięć	minut.
–	Popatrz	–	odparła,	ignorując	jak	zwykle	jego	słowa,	i	wska -

za ła	palcem	na	scenę	za	oknem.	W	odda li	pod	 la sem	zoba czył
sta do	sa ren.	Młode	skuba ły	tra wę,	starsze	czujnie	obserwowa ły
otoczenie.



–	Ca prioli	–	powiedział	przyciszonym	tonem,	który	na wet	jego
za skoczył.	Znowu	się	jej	podporządkował.	Niech	to	szlag!
–	Są	twoje?
–	Nie	mam	pojęcia,	ale	jeśli	tak,	to	już	niedługo	zmienią	wła -

ściciela.
Słysząc	tę	odpowiedź,	odwróciła	się	gwał townie	i	położyła	mu

dłonie	na	piersi,	jakby	chcia ła	go	odepchnąć	albo	może	nie	po-
zwolić	mu	się	zbliżyć.	Trudno	było	powiedzieć.
–	Zupeł nie	cię	nie	rozumiem,	Orlando!
Jej	 oczy	 na bra ły	 barwy	 głębokiej	 zieleni.	 Oderwa ła	 ręce	 od

jego	koszuli	jak	opa rzona	i	skrzyżowa ła	je	na	piersi.
–	Nigdy	bym	nie	pomyśla ła,	że	na leżysz	do	ludzi,	którzy	ucie-

ka ją	od	odpowiedzialności.
–	Słucham?	–	Pa trzył	na	nią	rozkoja rzony.
–	To	wła śnie	robisz.	Uciekasz	od	przeszłości.	–	Przechyliła	gło-

wę	lekko	w	bok	i	przyglą da ła	mu	się.	–	Wolał byś	sprzedać	rodo-
wą	posia dłość	ja kiejś	sieci	hotelowej	albo	rozebrać	ją	do	ostat-
niej	 cegły	 niż	 za sta na wiać	 się	 nad	 tym,	 co	 doprowa dziło	 do
tego,	że	twój	ojciec	był	ta kim,	a	nie	innym	człowiekiem.
–	Dosyć	 tego!	–	huknął	Orlando.	Obrzucił	 ją	wściekłym	spoj-

rzeniem.	Za różowione	policzki	w	połą czeniu	z	długimi	rzęsa mi
rozczuliły	 go	 do	 tego	 stopnia,	 że	 niemal	 za pomniał	 o	 tym,	 co
miał	jej	do	powiedzenia.	–	Nie	będę	słuchał	tej	ta niej	psycholo-
gii.
–	Dla czego?	Boisz	się	usłyszeć	prawdę?
Za milkł,	a	długa	przerwa	nie	wróżyła	w	jego	przypadku	nicze-

go	dobrego.
–	Za pominasz,	kim	jesteś,	Isa bel.	Nosisz	moje	dziecko,	ale	to

wszystko,	co	nas	 łą czy.	Nie	masz	pra wa	mieszać	się	do	moich
spraw	ani	mówić	do	mnie	ta kim	tonem.	Nigdy!	Zrozumia łaś?
–	Ktoś	musi	ci	to	powiedzieć	–	odezwa ła	się	niezra żona.	–	Ktoś

musi	cię	przekonać,	że	sprzedaż	posia dłości	ozna cza	utra tę	jej
na	za wsze.	Ktoś	musi	ci	powiedzieć,	że	nie	myślisz	logicznie…
–	Ach,	więc	wiesz	na wet,	o	czym	myślę?	–	za śmiał	się	szyder-

czo.	–	W	ta kim	ra zie	podziel	się	tym	ze	mną.	No,	da lej,	powiedz,
o	czym	myślę	w	tej	chwili.
–	Nie	 bądź	 śmieszny,	Orlando!	 –	 odparła	 i	 chcia ła	 go	wymi-



nąć,	ale	zła pał	ją	za	nadgarstek	i	za trzymał.
–	Jeśli	tak	dobrze	mnie	znasz	i	potra fisz	czytać	w	moich	my-

ślach,	to	mów.	Umieram	z	cieka wości.
–	Nie	mam	pojęcia	–	powtórzyła,	próbując	uwolnić	się	z	uści-

sku.
–	Na prawdę?	–	Opuścił	głowę	i	jego	usta	zna la zły	się	tak	bli-

sko,	że	niemal	mógł	poczuć	atła sową	miękkość	policzków.	Od-
chyliła	 głowę	 na	 bok.	 Wysunął	 język,	 dotyka jąc	 za głębienia
w	obojczyku.	–	Teraz	już	wiesz?
–	Przestań,	proszę…
–	Nie	 jesteś	 zbytnio	przekonują ca.	 –	Podniósł	 głowę	na	 tyle,

by	pochwycić	 jej	spojrzenie.	Szma ragdowe	oczy	spoglą da ły	na
niego	jakby	zza	mgły.	Widział,	że	z	trudem	opiera	się	instynkto-
wi.	Słyszał	cha otyczne	uderzenia	jej	serca,	na	twa rzy	czuł	płytki
oddech.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	ktoś,	kto	chwa li	się	tak	niesa mowitą

intuicją,	nic	nie	czuje?
–	Absolutnie	nic.
Isa bel	odchyliła	głowę	bardziej,	biodra	kuszą co	wysunęły	się

w	przód.
–	W	ta kim	ra zie	będę	się	musiał	bardziej	posta rać.
Odwrócił	 jej	twarz	ku	sobie,	żeby	musia ła	na	niego	spojrzeć.

Jego	palce	za nurzyły	się	w	miękkich	włosach.	Wyraźnie	nie	mo-
gąc	oprzeć	się	pieszczocie,	 Isa bel	rozchyliła	usta.	 Jeśli	chcia ła
za protestować,	niech	 lepiej	 zrobi	 to	 szybko,	bo	gdy	za cznie	 ją
ca łować,	nie	przesta nie,	aż	cał kowicie	mu	się	podda.
Nie	na potkał	oporu.	Ledwie	 ich	usta	się	zetknęły,	poczuł,	 że

Isa bel	podda je	się	mocnemu	poca łunkowi,	którego	erotyczny	ła -
dunek	za skoczył	na wet	jego.	Była	gotowa	nie	tylko	na	to,	by	od-
dać	mu	swoje	usta.
–	Na dal	nic	nie	czujesz?	–	za pytał,	odrywa jąc	się	na	chwilę	od

jej	wilgotnych,	czerwieńszych	niż	zwykle	warg.
Była	za kłopota na.
–	Orlando,	ja…
–	Potrzebujesz	lepszych	argumentów?
Pa trząc	 na	 za różowione	 policzki,	 oczy,	 w	 których	 błyszcza ło

podniecenie,	piersi	unoszą ce	 się	od	przyspieszonego	oddechu,



Orlando	z	pewną	sa tysfakcją	pomyślał,	że	Isa bel	nie	wykpi	się
tak	ła two	z	ca łej	tej	sytuacji.
–	 Jeden	poca łunek	nic	nie	zna czy,	Orlando,	 i	niczego	nie	do-

wodzi.
Jednak	pomimo	opa nowa nego	tonu,	wyczuł,	że	Isa bel	Spicer

resztka mi	sił	próbuje	nie	dać	się	ponieść	emocjom.
–	Tak?	Więc	to	też	chyba	nie	będzie	mia ło	zna czenia.	–	Przy-

cią gnął	ją	do	siebie	i	przechylił	w	tył.	Potem	schylił	się	i	wsunął
ra mię	pod	jej	kola na.	Uniósł	ją	z	taką	wpra wą,	jakby	robił	to	co-
dziennie.
–	Orlando!	–	Isa bel	 instynktownie	zła pa ła	go	za	szyję.	Z	każ-

dym	krokiem	ciepło	biją ce	od	jej	cia ła	podnieca ło	go	coraz	bar-
dziej.	Niósł	ją	w	stronę	przykrytego	za słoną	mebla,	który	musiał
być	łóżkiem.
–	 Puść	 mnie!	 –	 Na	 szyi	 poczuł	 gorą cy	 oddech.	 Palce,	 które

wpija ły	się	w	jego	szyję,	spra wia ły	mu	delikatny	ból.
–	Jeszcze	chwila	–	powiedział.	Wycią gnął	rękę	i	szarpnął	bia łą

płachtę,	która	z	szelestem	opa dła	na	podłogę.	Nogą	odsunął	ją
na	 bok	 i	 wciąż	 trzyma jąc	 Isa bel	 w	 ra mionach,	 wszedł	 ra zem
z	nią	na	łóżko,	ułożył	 ją	 i	usiadł	okra kiem,	blokując	 jej	kola na,
by	nie	mogła	się	ruszyć.
–	Lepiej?	–	Nie	mógł	sobie	da rować	szelmowskiego	uśmiechu.

–	Czy	o	to	ci	chodziło?
Pochylił	się	nad	nią,	podpiera jąc	się	ręka mi	na	ma tera cu.
–	Wiesz,	że	nie	–	odparła	 i	próbowa ła	podcią gnąć	się	na	łok-

ciach,	ale	wtedy	jej	twarz	zna la zła	się	tuż	pod	jego	usta mi	i	dała
za	wygra ną.
Odzyskał	nad	nią	kontrolę.	Na reszcie,	pomyślał,	czując	erek-

cję	rozsa dza ją cą	mu	spodnie.
–	Powiedz,	że	tego	nie	chcesz,	Isa bel	–	wyszeptał,	jedną	ręką

rozpina jąc	pa sek	spodni.
Nie	odpowiedzia ła.
–	Powiedz,	że	nie	chcesz	się	ze	mną	kochać	–	na legał,	siłując

się	ze	spodnia mi.
Isa bel	wpa trzona	we	 fragment	na giej	skóry	 tuż	nad	wybrzu-

szonymi	bokserka mi,	oddycha ła	coraz	ciężej.
–	Mów!	To	twoja	ostatnia	szansa.	–	Wyprostował	się,	czeka jąc



na	jej	decyzję.	Palce	powoli	rozpina ły	guziki	koszuli.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Wstrzyma ła	 oddech,	 bez	 słowa	 obserwując	 na prężone	 mię-
śnie,	gdy	zrzucił	z	ra mion	koszulę.	Potem	przełożył	nogę	na	bok
i	wstał	z	łóżka.	Pochylił	się	i	zsunął	z	bioder	spodnie,	a	gdy	się
wyprostował,	stał	przed	nią	zupeł nie	nagi.	Szczupły,	z	szerokimi
barka mi,	opa lonym	cia łem	i	imponują cym	wzwodem.
Jej	ła kome	spojrzenie	ślizga ło	się	po	muskularnym	torsie,	wy-

trenowa nym	brzuchu,	mocnych	udach.	Musiał	wiedzieć,	że	żad-
na	kobieta	mu	się	nie	oprze.
Zirytowa na	 tym,	 próbowa ła	 odwrócić	 oczy,	 ale	 było	 to	 nie-

możliwe.	 Iskra	 pożą da nia,	 którą	w	 niej	 rozpa lił,	 płonęła	 coraz
żywiej,	wypeł nia jąc	jej	biodra	i	piersi.
Na potka ła	jego	spojrzenie	tak	peł ne	sa tysfakcji,	że	aż	się	za -

wstydziła.	Cia ło	ją	zdra dza ło.	Przyspieszony	oddech,	błyszczą ce
oczy,	sutki	widoczne	pod	cienkim	ma teria łem	sukienki,	drżenie
ud,	którego	w	żaden	sposób	nie	mo gła	opa nować.	I	wyobraźnia,
która	ka za ła	jej	wybiec	w	przód	i	myśleć	o	tym,	co	się	za	chwi lę
zda rzy.
Podejdzie	bliżej,	a	ona	weźmie	go	w	usta	i	doprowa dzi	do	roz-

koszy.	Tak	jak	to	robili	pod czas	gorą cych	nocy	na	Ja ca mar.	Czu-
jąc,	że	robi	się	mokra,	czeka ła	na	kolejny	krok.	Jego	albo	swój.
Orlando	wślizgnął	się	do	łóżka	i	usiadł	na	niej	okra kiem.	Nie-

cierpliwa	dłoń	za darła	jej	sukienkę	do	góry,	palce	dotknęły	cien-
kiego	ma teria łu	ską pych	fig,	które	oblepia ły	ją	i	drażniły.	Jęknę-
ła	bezgłośnie,	gdy	wsunął	w	nią	palce.	W	 tej	 sa mej	chwili	 po -
czuła	na	sobie	jego	władcze	usta	i	podda ła	się.
Nie,	 to	 nie	 było	możliwe.	Nie	 tak	 szybko!	 Isa bel	 drża ła	 pod

jego	dotykiem,	a	przecież	na wet	w	nią	nie	wszedł.	To	była	do-
piero	gra	wstępna,	a	ona	już	gotowa	była	rzucić	się	w	wy sokie
fale	orga zmu.
–	 Za czekaj	 –	 mruknął,	 przerywa jąc	 i	 da jąc	 jej	 chwilę	 wy -

tchnienia.



Wyprostował	się	 i	podcią gnął	 jej	 sukienkę	wyżej,	aż	do	 ta lii.
Zła pał	po	bokach	cienkie	pa ski	ma teria łu	fig	i	zsunął	je	z	drżą -
cych	nóg.	Pozwoliła	mu.
Rozsunął	jej	uda	szerzej	i	dotknął	pulsują cej	kobiecości	twar-

dym	penisem.	Wysunęła	 biodra	w	 jego	 stronę	 i	 pocią gnęła	 go
na	 siebie.	Wszedł	płynnie,	nie	 czując	najmniejszego	oporu.	 Jej
mięśnie	obejmowa ły	go,	za ciska jąc	się	wokół	niego.	Gwał towna
fala	przyjemności	przeszyła	jego	cia ło.
Isa bel	 szybko	 odna la zła	 rytm.	Upojny,	 rozkołysa ny.	Na pięcie

rozsa dza ło	ją	od	środka,	szuka jąc	ujścia.	Wygięła	się	w	łuk,	gdy
Orlando	 szarpnął	 sukienkę	 od	 góry,	 odsła nia jąc	 jej	 ra miona
i	piersi,	które	ca łował	bez	opa mięta nia.
Przesta ła	myśleć.	Do	jej	mózgu	dociera ły	tylko	za pach	i	smak

jego	skóry,	moc	pchnięć,	które	przybliża ły	ją	do	speł nienia,	i	jej
wła sne	szepty,	w	których	powta rza ło	się	 jego	imię.	Ach,	gdyby
ta	chwila	mogła	trwać	wiecznie.	Nie	za mieniła by	jej	na	nic	 in-
nego.
–	Teraz	–	krzyknęła	i	poczuła,	jak	Orlando	zwalnia.	Wy peł niło

ją	 ciepło	 i	 błogość.	 Otworzyła	 oczy.	 Zsunął	 się	 z	 niej	 i	 gła dził
dłonią	wilgotną,	rozgrza ną	skórę	na	jej	brzuchu.
Nie	była	w	sta nie	mówić.	Ale	jej	oczy	wyra ża ły	wszystko.	Od-

da nie,	 podniecenie,	 szczęście.	 To	 było	 jego	 dzieło,	 po myślał
z	sa tysfakcją	i	poczuł	się	jak	zwycięzca.

–	Późno	 już	 –	 powiedział.	Unika jąc	pa trzenia	na	nią,	 opuścił
nogi	na	podłogę	i	przez	chwilę	siedział	bez	ruchu	odwrócony	do
niej	pleca mi.	Mia ła	wra żenie,	że	ża łuje	tego,	co	zrobił.
–	Musimy	się	zbierać.	–	Szorstkie	brzmienie	głosu	za bola ło	ją.

Dopiero	co	trzymał	ją	w	ra mionach,	a	w	na stępnej	chwili	trakto-
wał	jak	powietrze.
Wstał	i	pospiesznie	zebrał	ubra nia	porozrzuca ne	po	podłodze.

Pa trzyła,	jak	na cią ga	na	siebie	bokserki,	potem	dżinsy.	Drgnęła,
słysząc	 szczęk	 sprzączki	 od	 pa ska.	 Wciąż	 śledziła	 każdy	 jego
ruch,	gdy	odwrócił	się,	trzyma jąc	w	dłoniach	koszulę.
–	Isa bel?
Ponure	spojrzenie	wyrwa ło	ją	z	za myślenia	i	sięgnęła	po	figi.

Cienki	ma teriał	zrolował	się	zupeł nie	i	drżą cymi	palca mi	próbo-



wa ła	rozprostować	go	na	tyle,	by	się	ubrać.	Za łożyła	sukienkę
i	rozejrza ła	się,	szuka jąc	torebki.
–	To,	co	się	zda rzyło…
Wyprostowa ła	się	i	uniosła	obie	ręce	ku	górze.
–	Jeśli	masz	za miar	powiedzieć,	że	to	nie	powinno	się	zda rzyć,

daj	spokój,	doskona le	o	tym	wiem…	–	powiedzia ła	szybko,	sta -
ra jąc	się	ukryć	rozcza rowa nie.
–	Nie	to	chcia łem	powiedzieć.	–	Jego	głos	brzmiał	bezna mięt-

nie.
–	Możesz	też	nie	mówić,	że	jest	ci	przykro.	–	Isa bel	przeczesa -

ła	 palca mi	włosy,	 doprowa dza jąc	 je	 do	 porządku.	 –	 To	 byłoby
jeszcze	gorsze.
–	Co	się	z	tobą	dzieje,	Isa bel?	Mam	dość	twoich	domysłów.
Umilkła,	pa trząc,	jak	za pina	guziki	koszuli.
–	Chcę,	żebyś	wiedział,	że	nie	musisz	mnie	przepra szać.
–	Nie	za mierza łem	cię	przepra szać.
Podszedł	bliżej	i	ujął	jej	twarz	w	obie	ręce.	Przyglą dał	jej	się

z	uwa gą.
–	Chcia łem	się	tylko	upewnić,	że	wszystko	w	porządku.
–	W	 jak	 najlepszym.	 Chyba	widzisz	 –	 powiedzia ła	 ła godniej-

szym	tonem.
–	A	dziecko?	Nie	byłem	zbyt…	brutalny?
Ach,	więc	o	to	chodziło?	Nie	dbał	o	nią	ani	o	to,	że	wła śnie	za -

częli	 coś,	 z	czego	 trudno	się	 im	będzie	wyka ra skać.	Po	prostu
myślał	o	dziecku.
Uniosła	brodę	do	góry.
–	Możesz	być	spokojny,	dziecko	i	ja	czujemy	się	wyśmienicie.
–	 Bene	 –	 odparł	 wyraźnie	 za dowolony	 i	 poszedł	 w	 stronę

drzwi.	Odwrócił	się	już	przy	wyjściu.
–	Gotowa	jesteś?
Isa bel	 zerknęła	 na	 łóżko	 za	 sobą	 i	 na gle	 za pra gnęła	 stąd

uciec,	jakby	ją	goniły	przykre	wspomnienia.
–	Tak,	chodźmy.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Cał kowicie	 wybudzona	 ze	 snu,	 ubra na	 i	 spa kowa na,	 Isa bel
czeka ła,	gotowa	opuścić	hotel	o	świcie.
Poprzedniego	wieczora	Orlando	powiedział	jej,	że	sa molot	za -

bierze	ich	rankiem	do	Londynu,	a	potem	on	sam	poleci	da lej	do
Nowego	 Jorku.	 Na stępnie	 otworzył	 laptop	 i	 nie	 zwra ca jąc	 na
nią	więcej	uwa gi,	pogrą żył	 się	w	pra cy.	Nie	obeszło	 ją	 to.	Nie
mia ła	ochoty	na	rozmowę.
Kiedy	położyła	się	do	łóżka,	mia ła	na dzieję,	że	sen	pomoże	jej

za pomnieć,	ale	najpierw	długo	nie	mogła	za snąć.	Pa trząc	w	su-
fit,	 próbowa ła	 poukła dać	 sobie	 wszystko,	 co	 wyda rzyło	 się
w	ostatnich	kilku	 tygodniach.	Cią ża,	Orlando,	 ich	przyjazd	 tu-
taj.	Najbardziej	cieszyła	się	z	dziecka.	 Jeszcze	nie	było	po	niej
widać,	że	 jest	w	cią ży,	a	ona	 już	kocha ła	swoją	przyszłą	córkę
albo	syna	ca łym	sercem.	Nigdy	wcześniej	nie	wyobra ża ła	sobie
siebie	w	roli	matki.	Uwa ża ła,	że	się	do	tego	nie	na da je.
Ale	gdy	zupeł nie	nieoczekiwa nie	za szła	w	cią żę,	uzna ła	ją	za

coś	na turalnego.	Uwierzyła,	że	potra fi	 stworzyć	dziecku	praw-
dziwy	dom,	na wet	gdyby	mia ła	to	zrobić	sama.	Nie	bała	się	od-
powiedzialności.
Odkryła	też,	że	ma	w	sobie	całe	pokła dy	miłości,	które	goto-

wa	 była	 przelać	 na	 istotę,	 która	 dopiero	 się	 w	 niej	 rozwija ła.
Rozczula ło	ją	to	za	każdym	ra zem.
Oba wia ła	się	tylko	tego,	że	Orlando	tak	bardzo	chciał	ingero-

wać	w	jej	przyszłość.	Myśla ła,	że,	jak	większość	fa cetów,	poczu-
je	 ulgę,	 gdy	 zwolni	 go	 z	 odpowiedzialności.	 Ale	 on	 chciał	 być
obecny	w	życiu	dziecka,	a	to	automa tycznie	ozna cza ło	jego	cią -
głą	obecność	także	w	jej	życiu.
Nad	ra nem	doszła	w	swoich	rozmyśla niach	do	wyda rzeń	z	po-

przedniego	dnia.	Była	wściekła,	 że	nie	przeciwsta wiła	mu	 się,
a	 jednocześnie	 rozpa miętywa ła	 każdą	 sekundę	 od	 chwili,	 gdy
Orlando	przyszedł	po	nią	na	górę.



Wspomnienie	 jego	silnych	 rąk,	kiedy	za niósł	 ją	do	wielkiego
łoża,	 obezwładnia ją cej	 rozkoszy,	 jaką	 spra wia ły	 jej	 pieszczoty,
poca łunki	i	sa mej	jego	obecności,	spra wiły,	że	usia dła	i	się gnęła
po	szklankę	wody.	Kompletne	sza leństwo,	pomyśla ła,	czując	śli-
ską	wilgoć	między	uda mi.
Położyła	 się	 na	 boku,	 za cisnęła	 powieki	 i	 próbowa ła	myśleć

o	czymś	neutralnym,	ale	każda	myśl	prowa dziła	ją	z	powrotem
do	punktu	wyjścia.	 Za snęła	 na	 krótko	 i	 obudziła	 się	 zla na	po-
tem,	uświa da mia jąc	sobie	straszną	prawdę.	Prawdę,	którą	pró-
bowa ła	odsunąć	od	siebie	od	cza su,	gdy	Orlando	podał	jej	rękę
i	pomógł	wysiąść	z	motorówki	na	wyspie	Ja ca mar.
Za kocha ła	się	w	nim!	Bez	pa mięci,	 jak	ostatnia	 idiotka.	Była

to	 dla	 niej	 druzgocą ca	wia domość.	 Przede	wszystkim	dla tego,
że	 jej	uczucie	pozosta nie	nieodwza jemnione.	Tutaj	w	Trevente
odkrył	przed	nią	swoją	drugą	twarz.	Twarz	człowieka	chłodne-
go	i	pozba wionego	serca.	W	istocie	pra gnął	jedynie	spra wować
nad	wszystkim	 kontrolę.	Nigdy	 nie	 oka zywał	 uczuć.	 Chyba	 że
za liczyć	do	nich	poirytowa nie,	frustra cję	lub	pożą da nie.
Wsta ła	 z	 łóżka,	 wyłą czyła	 alarm	 przed	 cza sem	 i	 wyszła	 ze

swojej	sypialni.	W	suicie	pa nowa ła	cisza.	Drzwi	do	jego	pokoju
były	otwarte,	ale	jego	najwyraźniej	tam	nie	było.
Odsunęła	drzwi	balkonowe	i	wyszła	na	zewnątrz.	Spojrza ła	na

szkla ną	 podłogę	 pod	 noga mi	 i	 zrobiło	 jej	 się	 sła bo.	Widok	 fal
rozbija ją cych	się	w	dole	o	ska ły	przera ził	 ją.	Przełknęła	strach
i	 drobnymi	 kroczka mi	 podeszła	 do	 ba lustra dy,	 którą	 chwyciła
mocno	 obiema	 ręka mi.	 Dopiero	 potem	 podniosła	 głowę,	 obej-
mując	 spojrzeniem	 szerszy	 fragment	 rozpościera ją cego	 się
przed	 nią	 widoku.	 Adria tyk	 mienił	 się	 srebrzystą	 po świa tą
w	bla sku	wsta ją cego	słońca.	Niebo	mia ło	kolor	mlecz noniebie-
ski,	na	wodzie	kołysa ły	się	kutry	i	ża glówki	wypływa ją ce	i	wra -
ca ją ce	do	portu.	Gdzieś	z	odda li	dola tywa ły	do	 jej	uszu	krzy ki
mew	niesione	przez	lekką	bryzę.
–	Buongiorno.
Isa bel	odwróciła	się	gwał townie	i	jeszcze	mocniej	zła pa ła	się

dłońmi	poręczy.
W	drzwiach	balkonowych	stał	Orlando	ubra ny	w	spodnie	dre-

sowe	i	koszulkę	z	krótkim	ręka wem,	wilgotną	i	oblepia ją cą	wy-



rzeźbiony	tors.
–	Dzień	dobry	 –	 odpowiedzia ła,	 nie	mogąc	 oderwać	 oczu	 od

błyszczą cych	od	potu	muskularnych	ra mion.	–	Biega łeś?
–	Sì.	–	Pocią gnął	 łyk	wody	z	butelki	trzyma nej	w	ręku.	–	Nie

mogłem	spać.	A	ty?	Jak	się	czujesz?
–	Dobrze.	–	Isa bel	westchnęła	zrezygnowa na.	Dla czego	cią gle

o	to	pytał?	Denerwowa ła	ją	ta	bezustanna	kontrola.
–	Pójdę	pod	prysznic.	Jeśli	masz	ochotę,	za mów	dla	nas	śnia -

da nie.	Wra cam	za	dziesięć	minut.
Kelner	 zdą żył	 rozsta wić	 filiżanki,	 gdy	 Orlando	 wyszedł	 ze

swojej	sypialni,	a	wraz	z	nim	poja wiła	się	nuta	rześkiego	aroma -
tu	 cytrusowej	 wody	 po	 goleniu.	 Miał	 na	 sobie	 ciemne	 dżinsy
i	bia łą,	sportową	koszulę	z	ręka wa mi	za winiętymi	do	łokci.	Był
chłodno	uprzejmy	i	zdystansowa ny.
–	Nie	wola łaś	zjeść	na	balkonie?
Rozpostarł	serwetkę	i	przysunął	do	siebie	filiżankę	z	pa rują cą

kawą.
–	Chyba	nie	–	powiedzia ła.
Poranne	mdłości	raz	się	poja wia ły,	a	raz	nie.	Wola ła	nie	ryzy-

kować	sprintu	do	ła zienki	aż	z	balkonu.
–	Jest	za	ja sno	–	doda ła,	pa trząc	spod	przymrużonych	powiek

na	wschodzą ce	słońce.
Orlando	 za wa hał	 się,	 jakby	 chciał	 coś	 powiedzieć,	 po	 czym

na łożył	 sobie	 na	 ta lerz	 solidną	 porcję	 płatków	 śnia da niowych,
dorzucił	świeżych	owoców	i	za lał	ca łość	mlekiem.
Isa bel	 upiła	mały	 łyczek	 swojej	 herba ty	 rumiankowej,	 za sta -

na wia jąc	się,	czy	da	radę	przełknąć	cokolwiek	z	potraw,	które
przyniósł	kelner.
–	O	której	wyla tujemy?
–	Była	mała	zmia na	pla nów.	–	Orlando	spojrzał	na	nią	przelot-

nie.	Przełożyłem	rezerwa cję	na	wieczór.
–	Ach	tak.	–	Isa bel	nie	mia ła	za mia ru	robić	mu	wyrzutów.	Mo-

gła	poczekać	do	wieczora.	–	Jeśli	chodzi	o	wczoraj…
Co	ją	podkusiło,	żeby	znowu	do	tego	wra cać?	No	cóż,	była	to

jedyna	rzecz,	na	której	była	w	sta nie	się	skupić.	Poza	tym	czuła,
że	jeśli	nie	za ła twi	tego	tema tu	do	końca,	wróci	on	do	niej	 jak
bumerang.	A	tego	chcia ła	uniknąć?



–	Wczoraj?	–	powtórzył,	nie	przerywa jąc	jedzenia.
–	Tak.	Chcę	cię	za pewnić,	że	to	się	więcej	nie	powtórzy.
–	Okej.	–	Na reszcie	spojrzał	na	nią	z	większym	za interesowa -

niem.	–	I	jesteś	tego	pewna?
–	 Tak,	 absolutnie.	 Powinniśmy	 skupić	 się	 na	 interesach.

Mamy	mnóstwo	pra cy.
–	Na prawdę?
–	 Tak,	wszystko	 to	 przemyśla łam.	 Jeśli	 sprzedaż	 będzie	 szła

zgodnie	 z	 pla nem,	 w	 cią gu	 dwuna stu,	 najpóźniej	 osiemna stu
miesięcy	 powinnam	 odkupić	 te	 dwa dzieścia	 procent	 udzia łów
od	Cassa no	Holdings,	co	da	mi	większościowy	udział.
–	A	co	z	dzieckiem,	Isa bel?	–	przerwał	jej	trzeźwią cym	tonem.

–	Czy	pla nujesz	także	odkupić	moje	pięćdziesiąt	procent	udzia -
łów	w	wychowa niu	dziecka?
–	 Nie	 bądź	 śmieszny.	 –	 Isa bel	 odłożyła	 łyżeczkę	 na	 spodek

i	popa trzyła	na	niego.	Ciemne	oczy	błyszcza ły	gniewnie.
Dokładnie	 wiedzia ła,	 co	 robi.	 Chcia ła	 się	 skoncentrować	 na

jedynej	 rzeczy,	 nad	 którą	 mia ła	 kontrolę:	 na	 biznesie.	 W	 tym
celu	musia ła	pchnąć	 interesy	na przód	 i	przejąć	większościowy
pa kiet	udzia łów.
Na tomiast	 jeśli	 chodziło	 o	 dziecko…	 Nie	 mia ła	 pojęcia,	 jak

wszystko	 się	 ułoży.	 Wiedzia ła	 tylko	 tyle,	 że	 Orlando	 nie	 jest
skłonny	do	żadnych	negocja cji.
–	Musimy	wymyślić	rozwią za nie,	które	będzie	najkorzystniej-

sze	 dla	 dziecka.	 Za proponuj	 coś,	 co	 będzie	 nam	 obojgu	 odpo-
wia da ło	–	powiedzia ła	spokojnym	tonem.
–	Cieszę	się,	że	masz	do	tego	ta kie	podejście,	bo	wła śnie	coś

ta kiego	wymyśliłem.
Ton	tej	niespodziewa nej	dekla ra cji	za alarmował	ją.
–	Mów	da lej.
–	 Ca stello	 Trevente…	 posia dłość	 rodowa,	 posta nowiłem	 jej

nie	sprzeda wać.
–	Na prawdę?	–	Za skoczył	ją,	i	to	mocno.	–	Dobrze,	że	to	prze-

myśla łeś.
Isa bel	powinna	cieszyć	 się	 z	pokona nia	Orlanda	w	walce	na

argumenty,	ale	z	ja kiegoś	powodu	była	tylko	bardziej	zdenerwo-
wa na.



–	Można	wiedzieć,	z	ja kiego	powodu	zmieniłeś	zda nie?
–	To	twoja	za sługa,	Isa bel	–	powiedział	i	sięgnął	po	dzba nek,

by	dolać	sobie	kawy.	–	Dzięki	tobie	zrozumia łem,	że	dziedzictwo
nie	na leży	wyłącznie	do	mnie.	Będziemy	mieć	dziecko,	 to	 ono
odziedziczy	ma ją tek	i	tytuł.
–	Na prawdę	 coś	 ta kiego	powiedzia łam?	 –	 Isa bel	 poczuła	 jak

strużka	zimnego	potu	spływa	jej	po	kręgosłupie.	Pa nika	za wład-
nęła	jej	myśla mi.	Nie	chodziło	jej	przecież	o	to,	by	ich	niena ro-
dzone	dziecko	sta ło	 się	za kładnikiem	tej	 spra wy.	 –	Cóż,	cieszę
się,	że	zmieniłeś	zda nie,	Orlando.	To	wła ściwa	decyzja,	ale…	–
za wa ha ła	się,	czując,	że	brnie	przez	pole	minowe.	–	Ale	chyba
jeszcze	 trochę	 za	 wcześnie	 decydować	 o	 przyszłości	 na szego
dziecka?
–	Wręcz	 przeciwnie	 –	 za protestował	 z	 za pa łem.	 –	 Dużo	 nad

tym	myśla łem.	 To	 najlepsze	 rozwią za nie.	 –	 Pa trzył	 na	 nią	 tym
władczym	spojrzeniem,	którego	tak	nie	znosiła.	–	Ca stello	Tre-
vente	będzie	na szym	nowym	domem.
Oparł	się	o	krzesło	i	z	za dowoleniem	obserwował	jej	reakcję.

Isa bel	za cisnęła	usta	i	przełknęła	ślinę.	Lekko	drżą cymi	palca mi
objęła	smukłą	szyję,	policzki	zbla dły	jej	jeszcze	bardziej,	sta jąc
się	bia łe	jak	pa pier.
Spróbuj	się	z	tego	wyka ra skać,	pomyślał	z	sa tysfakcją.	Isa bel

nie	była	skłonna	przyjąć	niczego	bez	walki,	a	tu	proszę,	będzie
musia ła	za negować	wła sny	pomysł,	przy	którym	tak	się	upiera -
ła.	Tym	ra zem	to	on	wygra.	Potrzebował	tego	po	tym,	jak	wczo-
raj	cał kowicie	stra cił	nad	sobą	kontrolę.
Do	tej	pory	nie	wiedział,	jak	to	się	sta ło,	że	wylą dowa li	w	łóż-

ku.	Wyda rzenia,	które	do	tego	doprowa dziły,	pa miętał	jak	przez
mgłę.	Na	pewno	rozzłościła	go	ta	psychologia	dla	ubogich,	któ-
rą	 z	 upodoba niem	 upra wia ła,	mówiąc	mu,	 co	ma	myśleć	 albo
czuć.	Jednak	w	ja kiś	sposób	wściekłość	zmieniła	się	w	zwierzę-
ce	 pożą da nie	 i	 doprowa dziła	 do	 najbardziej	 sza lonego	 seksu,
jaki	pa miętał	w	swoim	życiu.	Czy	ża łował?	Nie.	Na wet	jeśli	Isa -
bel	próbowa ła	mu	przeka zać,	że,	owszem,	ża łuje	i	od	teraz	ich
rela cja	powinna	ogra niczyć	się	do	spraw	za wodowych.	Szczerze
mówiąc,	biznes	był	ostatnią	spra wą,	jaka	go	teraz	interesowa ła.
Orlando	 spędził	 pół	 nocy,	 oglą da jąc	 ich	 sytuację	 z	 każdego



możliwego	punktu	widzenia.	Rano	wyszedł	z	hotelu	i	przebiegł
piętna ście	 kilometrów,	 ka tując	 swoje	 niewyspa ne	 cia ło,	 ale
wreszcie	przyszło	mu	do	głowy	idealne	rozwią za nie.
Skoro	 Isa bel	 tak	 bardzo	 się	 upiera ła,	 by	 za chować	 ca stello

Trevente,	 to	 ja sne	 było,	 że	 wła śnie	 tutaj	 powinni	 za mieszkać
i	tu	wychowywać	dziecko.	Powinna	docenić,	że	posłuchał	jej	ar-
gumentów	 i	 że	 jest	 gotów	dostosować	 swoje	 życie	 do	 potrzeb
dziecka	w	taki	sam	sposób,	jak	oczekiwał	tego	od	niej.	I,	rzecz
ja sna,	 ochroni	 w	 ten	 sposób	 pra wo	 dziecka	 do	 jego	 korzeni.
Nad	tym,	musiał	przyznać,	nigdy	się	nie	za sta na wiał.
Oba wiał	 się	 jednego.	 Powrót	 do	 Trevente	 ozna czał	 koniecz-

ność	zmierzenia	się	z	demona mi	przeszłości.	Śmierć	Sophii	od-
cisnęła	piętno	na	ca łym	jego	późniejszym	życiu.	Poczucie	winy
tra wiło	go	z	niezmienną	siłą	przez	cały	 ten	czas	 i	nic	nie	było
w	sta nie	go	za głuszyć.	To	on	był	winny	jej	śmierci,	do	której	by
nie	 doszło,	 gdyby	 wtedy	 powstrzymał	 ojca…	 gdyby	 nie	 byli
umówieni	wła śnie	w	ma ga zynie…	 gdyby	 się	w	 sobie	nie	 za ko-
cha li.
Ale	 jeśli	 walka	 z	 przeszłością	 była	 krokiem	 koniecznym	 na

drodze	 do	 za pewnienia	 przyszłości	 sobie	 i	 dziecku,	 sta nie	 do
niej	bez	względu	na	wszystko.	Może	zresztą	to	nie	był	taki	zły
pomysł.	Myśl	o	wspólnym	życiu	z	Isa bel	wyda wa ła	mu	się	rów-
nie	przyjemna,	co	straszna.	 Jak	przejazd	kolejką	górską,	wspi-
naczka	bez	 liny	za bezpiecza ją cej	przed	upadkiem	czy	stą pa nie
po	rozża rzonym	węglu.	Był	jeszcze	seks…	Taki,	w	którym	moż-
na	 się	 było	 za tra cić.	Musiał	 dopilnować,	 by	 nie	 przerodził	 się
w	coś	więcej.	Musiał	chronić	Isa bel	przed	mroczną	stroną	swo-
jej	 na tury.	Wystarczyło	mu,	 że	 jego	 serce	 spłonęło	 w	 poża rze
z	przeszłości.	Nie	potrzebował	nowej	tra gedii	ani	nowych	ofiar.
–	Proponujesz,	żebym	przeniosła	się	do	Włoch?	–	spyta ła	drżą -

cym	głosem.	–	Żebyśmy	za mieszka li	w	ca stello	Trevente	ra zem?
–	Sì.
Na	 jej	 czole	 poja wiła	 się	 zmarszczka.	 Niemal	 widział,	 jak

w	popłochu	szuka	wyjścia	z	la biryntu,	w	który	sama	się	za pędzi-
ła.
–	Tak	bardzo	spodoba ło	ci	się	to	miejsce,	że	nie	miał bym	ser-

ca…	 –	 odparł,	 usiłując	 za pa nować	 nad	mimiką.	 –	Do	 Londynu



masz	stąd	nieco	ponad	dwie	godziny.	Wyzna czymy	kogoś,	żeby
pilnował	spraw	w	warszta cie.	Będziesz	mia ła	do	dyspozycji	pry-
watny	sa molot.	Poza	tym	będziesz	blisko	fa bryki,	to	duża	za leta.
Isa bel	potrzą snęła	głową.
–	Nie	mogę,	Orlando.	Nie	mogę	wyjechać	 z	Anglii.	 Jest	 coś,

a	ra czej	ktoś,	o	kim	ci	nigdy	nie	mówiłam.
Kleszcze	stra chu	ścisnęły	jego	żołą dek.	Był	ktoś	inny!
–	Kto	taki?	–	za pytał	bla sza nym	głosem.
–	Moja	matka	–	wydusiła	z	siebie	z	wyraźnym	oporem.
–	Twoja	matka?	–	Strach	ustą pił	miejsca	na głej	iryta cji.	Co	jej

matka	mogła	mieć	z	tym	wspólnego.	Isa bel	na prawdę	była	goto-
wa	chwycić	się	najgłupszych	wymówek.
–	Mieszka	pod	Londynem.
–	I	co	w	związku	z	tym?
–	Jest	chora,	potrzebuje	mnie.	Nie	mogę	się	wyprowa dzić	do

innego	kra ju.
–	To	wynajmij	 opiekunkę,	 pielęgniarkę,	 jeśli	 trzeba,	 albo	 za -

bierz	 ją	 ze	 sobą,	wszystko	mi	 jedno!	 –	Za czynał	 tra cić	 cierpli-
wość.	Czyżby	myśl	o	za mieszka niu	z	nim	była	dla	Isa bel	aż	tak
odpycha ją ca?
–	Sam	powiedzia łeś,	że	dom	jest	w	ruinie.	To	nie	jest	miejsce

dla	noworodka	ani	osób	starszych,	szczególnie	zimą!
–	Isa bel,	przecież	powiedzia łem,	że	zrobię	remont.	Mam	dziś

spotka nie	w	tej	spra wie	z	architekta mi.
–	Dzisiaj?
–	Tak,	lecą	tu	wła śnie	z	No wego	Jorku.	Mamy	się	z	nimi	spo-

tkać	na	zamku	o	trzeciej,	dla tego	przełożyłem	lot	na	wieczór.
Isa bel	 siedzia ła	 zupeł nie	 osłupia ła,	 a	 z	 przedłuża ją cego	 się

milczenia	 wywnioskował,	 że	 się	 podda ła.	 Z	 niecierpliwością
czekał	na	to,	co	powie.	Cokolwiek	by	to	było,	miał	przygotowa -
ną	odpowiedź.	Tym	ra zem	mu	się	nie	wywinie.
Kiedy	w	końcu	otworzyła	usta,	znowu	go	za skoczyła.
–	Dobrze	 –	powiedzia ła,	 prostując	 się.	 –	 Jeśli	 uwa żasz,	 że	 to

najlepsze	 rozwią za nie,	 zga dzam	 się.	 Przeprowa dzę	 się	 tutaj
i	za mieszka my	ra zem.
–	Bene	 –	 odpowiedział.	 Ba dawcze	 spojrzenie	 nie	 opuszcza ło

jej	twa rzy.	Być	może	krył	się	za	tym	ja kiś	podstęp,	ale	na	ra zie



nic	na	niego	nie	wska zywa ło.
Wrócił	do	śnia da nia.

–	Chyba	wszystko	mamy	już	omówione.	–	Lukas,	jeden	z	sze-
ściu	 architektów	 za proszonych	 przez	 Orlanda	 na	 spotka nie,
podniósł	głowę	znad	rozpostartego	na	stole	pla nu	i	spoj rzał	py-
ta ją co	po	reszcie	zebra nych.	–	Musimy	tylko	zdecydować,	gdzie
będzie	pokój	dla	dziecka.
Isa bel	 poczuła,	 że	 jej	 twarz	 oblewa	 się	 rumieńcem.	Orlando

musiał	im	powiedzieć,	że	jest	w	cią ży.	Dla czego	czuła	się	z	tym
nieswojo?	Może	dla tego,	że	sama	jeszcze	nikogo	nie	poinformo-
wa ła	o	cią ży,	na wet	wła snej	matki.	Tymcza sem	on	roz gła szał	to
każdemu,	na wet	kompletnie	obcym	ludziom.
Rozejrza ła	 się	 wokół.	 Młodzi	 w	 większości	 ludzie	 mieli	 na

twa rzy	wyma lowa ny	 entuzjazm.	 Chętnie	 za mieniła by	 się	miej-
sca mi	z	którymś	z	nich.
Odkąd	skończyła	siedemna ście	 lat,	a	wła ściwie	od	cza su	wy-

padku,	 jej	życie	przypomina ło	pokój	z	przyga szonym	świa tłem.
Porusza ła	się	w	nim	po	omacku,	nigdy	nie	wiedząc,	czy	czegoś
nie	przewróci	 i	nie	na ra zi	się	na	wyrzuty	matki.	Poza	krótkimi
chwila mi	 ra dości,	 które	 da wa ły	 jej	 sukcesy	w	 pra cy,	 non	 stop
czuła	się	przygnieciona	ża łobą,	odpowiedzialnością	i	niekończą -
cym	się	poczuciem	winy.
–	Może	 tutaj?	Obok	 głównej	 sypialni.	 –	Niesa mowicie	 atrak-

cyjna	blondynka	o	imieniu	Millie	postuka ła	pola kierowa nym	na
bordowo	pa znokciem	w	pa pier.	 –	A	może	wola ła by	pani	piętro
wyżej?	Można	by	za aranżować	suitę	z	pokojem	dla	dziecka,	gar-
derobą	i	pokojem	z	ła zienką	dla	nia ni…
–	Nie.	–	Ostry	ton,	ja kim	jej	przerwa ła,	za skoczył	ją	samą.	–	To

zna czy…	 Chcia łam	 powiedzieć,	 że	 nie	 wiem,	 czy	 w	 ogóle	 bę-
dziemy	mieć	 nia nię.	 –	 Popa trzyła	 zna czą co	w	 stronę	Orlanda.
Nie	mia ła	 ochoty	 odpowia dać	 na	 te	wszystkie	 pyta nia,	 ale	 on
wzruszył	 tylko	 ra miona mi.	W	 ogóle	mało	 się	 udzielał	 podczas
tego	spotka nia	i	po	ja kimś	cza sie	wszyscy	zwra ca li	się	wyłącz-
nie	do	niej.	Orlando	miał	tylko	dwa	życzenia:	siłownię	i	ba sen.
–	W	 ta kim	 ra zie	 pokój	 obok	 sypialni	 –	 za decydowa ła	 Isa bel,

nie	spuszcza jąc	oczu	z	Orlanda.



–	Świetnie.	–	Millie	podą żyła	za	jej	spojrzeniem	i	wyprostowa -
ła	się.	–	Cieszę	się,	że	wybrał	pan	na szą	firmę.	To	za wsze	przy-
jemność	pra cować	dla	pana,	ale…	–	Głos	za drżał	jej	z	emocji.	–
Ten	projekt	to	po	prostu	ma rzenie!
Reszta	 zespołu	 za częła	 kla skać,	 a	 Orlando	 skinął	 uprzejmie

głową.	Isa bel	dostrzegła	jednak	coś	więcej.	Sposób,	w	jaki	Mil-
lie	odgarnęła	włosy	za	ucho,	jej	uśmiech…	Nie	mogła	się	mylić.
Ona	z	nim	flirtowa ła!	Ukłucie	za zdrości	posta wiło	ją	na	nogi.
Wiedzia ła,	 że	 za chowuje	 się	 irra cjonalnie,	 ale	 nie	mogła	 nic

na	to	pora dzić.	Zrobiło	jej	się	duszno.
–	Jeśli	to	wszystko	na	dziś,	to	ja	już	się	pożegnam.	Muszę	roz-

prostować	nogi.
–	Oczywiście.	 –	Blondynka	wycią gnęła	do	niej	 rękę	na	poże-

gna nie.	Za	jej	przykła dem	poszła	reszta	architektów.
Wychodząc,	 rzuciła	 jeszcze	 okiem	 na	 rozpromienioną	Millie

i	przyspieszyła	kroku.	Wyszła	na	schody	i	zeszła	do	ogrodu.	Na -
reszcie,	 pomyśla ła,	 rozprostowując	 za sta łe	 mięśnie	 nóg	 i	 ra -
mion.	Siedzieli	przy	tym	stole	chyba	ze	dwie	godziny.	Ale	przy-
najmniej	uda ło	się	omówić	większość	spraw.	Nie	mia ła	wątpli-
wości	co	do	tego,	że	ca stello	Trevente	przejdzie	cał kowitą	me-
ta morfozę.	Ale	mimo	to	trudno	jej	było	sobie	wyobra zić,	że	tutaj
mieszka.
Zda wa ła	sobie	spra wę	z	tego,	że	bra kiem	protestów	za skoczy-

ła	Orlanda.	Ale	przecież	musieli	gdzieś	za mieszkać,	a	on	propo-
nował	 jej	 za mek.	Ta kie	 rzeczy	nie	zda rza ją	 się	codziennie.	Był
też	inny	powód,	którym	się	z	nim	nie	podzieliła.	Jej	matka,	Nan-
cy.	Orlando	powiedział,	 że	mogła by	 z	 nimi	 za mieszkać.	 To	 był
świetny	 pomysł.	 Isa bel	 od	 dawna	 przypuszcza ła,	 że	 pobyt
w	domu	opieki	nie	służy	matce.	Mia ła	tam	wszystko,	co	było	jej
potrzebne,	ale	przy	każdej	wizycie	Isa bel	czuła	wyrzuty	sumie-
nia.	Odrzucał	ją	zwłaszcza	ten	specyficzny	za pach	będą cy	mie-
sza niną	środków	dezynfekują cych	i	kwia tów.
Isa bel	za bra ła by	ją	stamtąd,	gdyby	mogła	za pewnić	jej	odpo-

wiednie	 wa runki.	 Ale	 jej	 mieszka nie	 było	 za	 małe,	 poza	 tym
matka	większość	dnia	spędza ła by	w	nim	sama.	Ra zem	doszły	do
wniosku,	 że	 w	 ta kiej	 sytuacji	 lepszym	 wyjściem	 będzie	 dom
opieki.



Włochy	wyda wa ły	się	 idealnym	miejscem.	Mogłyby	mieszkać
w	jednym	domu,	a	i	tutejszy	klimat	na	pewno	bardziej	by	odpo-
wia dał	matce.	Isa bel	posta nowiła	podsunąć	jej	ten	temat	za raz
po	powrocie	do	Anglii.	Musia ła	tylko	ubrać	go	w	ta kie	słowa,	by
matka	nie	mogła	odmówić.	Wtedy	też	powie	jej	o	dziecku.
Weszła	 z	 powrotem	do	domu	 i	 sta nęła	w	hallu,	 chcąc	 rozej-

rzeć	się	po	raz	ostatni	przed	wyjazdem	i	za pa miętać	to	miejsce,
za nim	 wszystko	 zosta nie	 odnowione	 i	 przebudowa ne.	 Powoli
wspięła	się	schoda mi	na	górę.	Coś	ją	cią gnęło	do	pokoju,	w	któ-
rym	poprzedniego	popołudnia	upra wia li	seks.
Podeszła	do	łóżka	i	schyliła	się	po	wciąż	leżą cy	na	ziemi	ma te-

riał,	 którym	 przykryty	 był	 mebel.	 Podniosła	 go,	 strzepnęła
resztki	kurzu	 i	 rozwiesiła	na	słupkach	wokół	 łóżka.	Nie	mogła
jednak	przykryć	tego,	co	się	zda rzyło.	Czy	tego	chcia ła,	czy	nie,
za mieszka	z	Orlando	w	 tym	zamku	 i	urodzi	mu	dziecko.	Ta kie
były	fakty	i	musia ła	się	z	nimi	pogodzić.	O	reszcie	wola ła	na	ra -
zie	nie	myśleć.	Mogła	jedynie	spróbować	za pa nować	nad	emo-
cja mi	i	chronić	siebie.	Gdyby	uda ło	jej	się	w	ja kiś	sposób	za po-
mnieć	o	uczuciu,	ja kie	w	niej	wzra sta ło,	może	i	Orlando	niczego
by	nie	za uwa żył	i	o	niczym	się	nie	dowiedział.
Krętymi	schoda mi	wspina ła	się	na	wieżę,	która	przedtem	tak

za chwyciła	architektów.	Była	to	najstarsza	część	zamku	z	kom-
na tą	i	balkonem,	którego	Orlando	wcześniej	im	nie	poka zał.	Isa -
bel	 przekręciła	 klucz	 i	weszła	do	 środka	przez	 zwień czony	 łu-
kiem	próg.	Skierowa ła	się	w	stronę	balkonu.	Zewnętrzna	ścia na
w	najniższym	miejscu	sięga ła	na	wysokość	 jej	 ta lii.	W	najwyż-
szym	Isa bel	musia ła by	się	wspiąć	na	palce,	by	zoba czyć,	co	jest
na	zewnątrz.	Rozta czał	się	stąd	wspa nia ły	widok	na	góry	w	jed-
ną	 stronę	 i	 morze	 w	 drugą.	 Pomiędzy	 nimi	 widać	 było	 liczne
wioski,	zielone	pola	i	kolorowe	da chy	budynków	w	Trevente.
W	pewnym	momencie	usłysza ła	na	dole	gwar.	Wychyliła	się,

widząc,	że	architekci	wsia da ją	do	vana.	Towa rzyszył	 im	Orlan-
do.	Uścisnął	dłonie	mężczyznom,	z	obydwiema	kobieta mi	poże-
gnał	się	serdeczniej.	Isa bel	wyraźnie	widzia ła,	że	Millie	musia ła
wspiąć	 się	 na	 palce	 i	 wychylić	 do	 przodu,	 aby	 poca łować	 go
w	policzek.	Jej	dłonie	władczo	spoczęły	na	silnych	ra mionach.
Rozzłoszczona,	 obróciła	 się	 i	 wróciła	 na	 dół.	 Jeśli	 do	 tego



wszystkiego	będzie	musia ła	walczyć	ze	swoją	za zdrością,	osza -
leje.	Była	już	w	połowie	drogi	do	drzwi,	gdy	w	hallu	poja wił	się
Orlando.
–	Jesteś	gotowa?
Skinęła	tylko	i	serce	jej	sta nęło,	gdy	poczuła,	jak	obejmuje	ją

w	 pa sie	 i	 kieruje	 w	 stronę	 wyjścia.	 Za mknął	 drzwi	 i	 schował
klucz	do	kieszeni.
–	Kiedy	tu	wrócimy,	wszystko	będzie	wyglą da ło	zupeł nie	ina -

czej.
Isa bel	podniosła	głowę.
–	Mam	na dzieję	–	powiedzia ła	z	za dumą.
Orlando	nie	słyszał	jej.	Pod	jego	za ma szystymi	kroka mi	chrzę-

ścił	 żwir.	 Jakby	się	nie	mógł	doczekać,	by	wreszcie	 stąd	wyje-
chać.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Isa bel	 otworzyła	 pocztę	 i	 na	 widok	 wia domości	 od	 Orlanda
poczuła	 mocniejsze	 bicie	 serca.	 Podczas	 tych	 sześciu	 ty godni
rozłą ki,	gdy	ona	zosta ła	w	Londynie,	a	on	poleciał	do	Nowego
Jorku,	kontaktował	się	z	nią	kilka krotnie,	ale	za	każdym	ra zem
jej	 reakcja	była	równie	silna	 i	emocjonalna.	Na wet	wtedy,	gdy
wia domość	 za wiera ła	 pyta nie	 dotyczą ce	 dzia łalności	 fa bryki
albo	informa cje	o	postępach	remontu	na	zamku.
Po	powrocie	do	Anglii	Isa bel	poszła	do	leka rza,	który	zlecił	jej

ba da nia	i	potwierdził	prawdopodobną	datę	porodu.	W	jej	miesz-
ka niu	na	toa letce	wisia ło	pierwsze	zdjęcie	USG	z	wizerunkiem
jej	ma leńkiego	jeszcze	syn ka.	Za	każdym	ra zem,	gdy	koło	nie go
przechodziła,	 nie	 mogła	 się	 na dziwić,	 że	 wła śnie	 ona	 będzie
mia ła	dziecko.
Niestety,	jej	matka	nie	cieszyła	się	z	cią ży	tak	bardzo	jak	ona.

Gdy	Isa bel	wreszcie	jej	powiedzia ła,	Nancy	Spicer	skrzywiła	się
tylko	 z	 niesma kiem	 i	 na wet	 nie	 za pyta ła,	 jak	 Isa bel	 się	 czuje.
Pewne	 za interesowa nie	 wyka za ła	 dopiero	 na	 wieść,	 że	 ojciec
dziecka	nosi	tytuł	Marchese	di	Tre vente	i	że	jest	bardzo	za moż-
nym	człowiekiem.	Wykorzystując	tę	chwilę,	powiedzia ła	matce,
że	 przenosi	 się	 do	Włoch	 i	ma	 na dzieję,	 że	Nancy	 zechce	 za -
mieszkać	ra zem	z	nimi.
W	 pierwszym	 odruchu	Nancy	 odparła,	 że	 jest	 to	 najgłupszy

pomysł,	jaki	kiedykolwiek	słysza ła	i	że	jeśli	Isa bel	chce,	to	niech
jedzie,	a	ją	zosta wi	tutaj	samą.	Jednak	z	jej	smutnych	oczu	Isa -
bel	wyczyta ła	 zupeł nie	 inną	historię	 i	 na bra ła	przekona nia,	 że
matkę	uda	się	w	końcu	na mówić	do	przeprowadzki.	Wyma ga ło
to	jednak	cza su.
W	cza sie	wolnym	od	wizyt	lekarskich	i	powolnych	negocja cji

z	matką	Isa bel	cał kowicie	odda ła	się	pra cy.	Mia ła	jej	aż	nadto.
Wkrótce	 mia ły	 zostać	 otwarte	 dwa	 nowe	 sklepy,	 w	 Londynie
i	Nowym	Jorku.	Fa bryka	w	Trevente	upora ła	się	z	problema mi



ja kościowymi	 i	 współ pra ca	 z	 jej	 dyrektorem	 ukła da ła	 się	 po-
myślnie.	Marka	 Spicer	 Shoes	 była	 obecna	we	wszystkich	 naj-
lepszych	ga leriach	handlowych	na	świecie,	a	nie	tylko	w	Londy-
nie.
Siedząc	w	swoim	biurze,	Isa bel	wsłuchiwa ła	się	w	przyciszo-

ne	 stuka nie	 młotków	 i	 rozmowy,	 dochodzą ce	 z	 pobliskiego
warszta tu.	W	 ta kich	 wa runkach	 czuła	 się	 najlepiej.	 Tutaj	 biło
serce	 jej	 firmy.	Tutaj	wprawni	rzemieślnicy	wprowa dza li	w	ży-
cie	jej	projekty,	które	na stępnie	były	kierowa ne	do	produkcji	se-
ryjnej.	 Tę	 część	 cyklu,	 w	 której	 powsta wa ły	 prototypy,	 lubiła
najbardziej.	Wiedzia ła	też,	że	kiedy	przeprowa dzi	się	do	Włoch,
będzie	musia ła	ją	porzucić.
To	będzie	dla	niej	ogromne	przeżycie,	czuła	to.	Nie	tylko	po-

rzuci	 codzienne	 wizyty	 w	 warszta cie,	 lecz	 pożegna	 się	 także
z	Londynem,	swoim	mieszka niem	i	przyja ciół mi	–	wszystkim,	co
uda ło	jej	się	stworzyć	i	osią gnąć	przez	lata.	Z	każdym,	kogo	tu-
taj	pozna ła.
Ale	mus,	to	mus.	Albo,	jak	ma wia ła	matka:	Jak	sobie	pościeli-

łaś,	tak	się	wyśpisz.
Kliknęła	teraz	wia domość	od	Orlanda	i	poczuła,	że	serce	sta -

nęło	jej	w	gardle.

Ca stello	Trevente	czeka	na	nasz	przyjazd.

Kilka	razy	przeczyta ła	to	krótkie	zda nie,	za nim	zrozumia ła,	że
ozna cza	 to	 koniec	 remontu.	 Tak	 szybko?	 Mimo	 że	 dosta wa ła
przecież	 informa cje	o	postępie	prac,	nie	wierzyła,	że	z	tak	po-
ważnym	projektem	można	 się	 będzie	 uporać	 za ledwie	w	 kilka
tygodni.	Orlando	na prawdę	musiał	za anga żować	do	 tego	mnó-
stwo	ludzi.

Spotkajmy	się	na	miejscu	w	pią tek.
Orlando

Isa bel	za mknęła	usta,	które	zdą żyły	otworzyć	się	ze	zdumie-
nia,	i	odchrząknęła,	czując	suchość	w	gardle.	W	pią tek?	W	ten
pią tek?
Za częła	 pisać	 odpowiedź,	 wyja śnia jąc,	 że	 nie	 da	 rady	 wyje-



chać	już	w	pią tek.	Przeprowadzka	wyma ga ła	przygotowań.	Jak
mia ła	 poza ła twiać	 wszystkie	 spra wy	 do	 końca	 tygodnia?	 Po
chwili	 jednak	wyka sowa ła	ca łość	na pisa nego	tekstu.	Nie	mia ło
to	sensu.	Odsunęła by	o	parę	dni	to,	co	i	tak	będzie	musia ła	zro-
bić.	Może	 lepiej	byłoby	poka zać,	 że	pa nuje	nad	wszystkim.	To
znacznie	lepsze	niż	szuka nie	wymówek	i	uspra wiedliwia nie	się.
Za częła	od	nowa.

Pią tek	mi	pa suje.	Do	zoba czenia	wkrótce.

Ignorując	strach,	który	ścisnął	jej	gardło,	na cisnęła	„Wyślij”.

Już	z	da leka	za uwa żyła,	że	wiele	się	zmieniło.	Otoczenie	zam-
ku	było	uporządkowa ne.	Miejsce	wyrośniętych	chwa stów	za jął
sta rannie	 wypielęgnowa ny	 trawnik.	 W	 elewa cji	 uzupeł niono
ubytki.	Ścia ny	w	hallu	nie	stra szyły	 już	schodzą cą	pła ta mi	far-
bą,	lecz	były	poma lowa ne	w	odcieniu	spokojnego	błękitu.	Mar-
murowa	posadzka	 błyszcza ła	 czystością,	 a	w	 powietrzu	 unosił
się	za pach	egzotycznych	kwia tów	zdobią cych	ma honiowy	stolik
na	giętych	nogach.
Usłysza ła	 za	 sobą	 ciche	 chrząknięcie	 i	 odwróciła	 się.	 Przed

sobą	ujrza ła	uśmiechniętą	twarz	kobiety	w	średnim	wieku	i	wy-
cią gniętą	na	powita nie	rękę.
–	Signorina	Spicer?
–	Tak.	Sì.	To	ja.
–	Miło	mi	pa nią	poznać.	Na zywam	się	Ma ria	Ma rinelli	i	będę

wa szą	gospodynią.
Uścisnęły	sobie	dłonie.
–	Mów	mi	Isa bel.
–	Sì,	certo.	I	jak	ci	się	tutaj	podoba,	Isa bel?
–	Jest	przepięknie.	–	Na dal	rozglą da ła	się	z	niedowierza niem.

–	Nie	mogę	się	doczekać,	by	zoba czyć	resztę.
–	Wszędzie	 jest	 bello,	 molto	 bello.	 Chcę	 wam	 podziękować,

tobie	 i	panu	Cassa no,	że	przywróciliście	za mek	do	życia.	 I	po-
myśleć,	że	za mieszka cie	tutaj	jako	rodzina.	–	Ma ria	złożyła	ręce
i	wzniosła	oczy	do	nieba.	–	To	dla	nas	pra wie	cud.	Dla	pra cowni-
ków,	ma	się	rozumieć.
Isa bel	poczuła	się	dziwnie,	słysząc	te	podziękowa nia.	Nie	na -



leża ły	jej	się.	Ani	Orlandowi.	Nie	byli	przecież	prawdziwą	rodzi-
ną.	Któregoś	dnia	Ma ria	 i	pra cownicy	posia dłości	w	końcu	się
o	tym	dowiedzą.
–	Orlando…	Pan	Cassa no…	Nie	przyjechał	jeszcze?
–	Nie.	–	Ma ria	potrzą snęła	głową.	–	Spóźnia	się.	Och,	gdzież

ja	mam	głowę.	Mu sisz	być	głodna	po	podróży.	Może	usią dziesz
w	sa lonie,	a	ja	przyniosę	ci	coś	do	jedzenia.
–	Nie	trzeba,	ale	herba ty	chętnie	się	na piję.
–	Oczywiście,	za raz	przyniosę.	Mamy	angielską	herba tę.	Pan

ka zał	kupić	na	za pas.
Popija jąc	gorą cy	na pój	w	sa lonie,	 Isa bel	uważnie	 studiowa ła

każdy	 szczegół	 pokoju,	 który	 także	 przeszedł	 dużą	 zmia nę.
Trudno	było	wprost	uwierzyć,	że	to	ten	sam	sa lon,	który	widzie-
li	za ledwie	kilka	tygodni	temu.	Meble	były	po	renowa cji.	Oszli-
fowa ne	i	wypolerowa ne	drewno	aż	błyszcza ło.	Ta picerka	w	sofie
i	 fotelach	zosta ła	wymieniona	na	nową.	Dywa ny	wypra ne	i	na -
pra wione.	Na	ścia ny	wróciły	obra zy,	głównie	portrety,	prawdo-
podobnie	przodków	Orlanda.
Dokończywszy	herba tę,	Isa bel	wsta ła.	Przejdzie	się	po	zamku,

za nim	 Orlando	 przyjedzie	 i	 sprawdzi,	 jak	 wyglą da	 reszta.
Wkrótce	 przekona ła	 się,	 że	Ma ria	 mia ła	 ra cję.	 Wszędzie	 było
molto	bello,	a	przywią za nie	do	szczegółu	i	pieczołowitość,	jaką
musieli	włożyć	w	pra cę	wszyscy:	od	architektów	po	wykonaw-
ców,	była	na prawdę	imponują ca.
Otworzyła	drzwi	do	pokoju,	który	miał	być	przezna czony	dla

dziecka,	i	za trzyma ła	się	w	progu.	Bla dożół te	ścia ny	i	bia łe	me-
ble	wyglą da ły	świeżo	i	pogodnie,	ale	jej	uwa gę	przykuła	ma syw-
na	kołyska	 z	 ciemnego	drewna	 z	 ja snymi	 fira neczka mi	u	wez-
głowia.	Podeszła	bliżej	 i	 dotknęła	 jej,	wpra wia jąc	w	 ruch.	Wy-
obraźnia	 podsunęła	 jej	 obraz	 niemowlęcia	 słodko	 śpią cego
w	środku.	Nie	wiedzia ła,	czy	wizja	ta	ją	bardziej	ucieszyła,	czy
wystra szyła.	Zrozumia ła	 jednak,	że	musi	za cząć	przyzwycza jać
się	do	myśli,	że	na prawdę	urodzi	dziecko,	które	będą	wychowy-
wać	ra zem	z	Orlandem.
Wła śnie,	gdzie	też	on	się	podziewał?	Im	dłużej	na	niego	cze-

ka ła,	 tym	większy	ogarniał	 ją	niepokój.	Przygotowywa ła	się	do
tego	 spotka nia	 pra wie	 cały	 tydzień.	 Wiedzia ła,	 że	 wskrzesi



w	niej	uczucia,	o	których	próbowa ła	za pomnieć.	Nie	widzieli	się
pra wie	pół tora	miesią ca,	a	on	był	obecny	w	jej	myślach,	szcze-
gólnie	noca mi,	gdy	nie	mogła	za snąć.
Ale	przecież	była	 też	 rozsądną	kobietą.	Wiedzia ła,	 na	 co	 się

zgodziła.	Wiedzia ła,	że	musi	się	wyrzec	fanta zji	o	wielkiej	miło-
ści.	Wątpiła,	by	był	zdolny	obda rzyć	ją	uczuciem	czy	na wet	za -
kochać	się	w	niej.
Godziny	mija ły,	a	Orlando	nie	poja wił	się	na	zamku.	Ma ria	po-

da ła	jej	lekką	kola cję	w	ja dalni,	w	której	echem	niósł	się	każdy
ruch.	 Z	 nerwów	 nie	 była	 w	 sa nie	 nic	 przełknąć.	 O	 jedena stej
była	już	solidnie	zdenerwowa na	i	wściekła.	To	był	jego	pomysł,
żeby	 tu	przyjechać.	 I	 proszę,	 już	pierwszego	wieczora,	nie	 ra -
czył	się	na wet	poka zać.
Wreszcie	 wyczerpa na	 docieka nia mi,	 co	 też	 mogło	 się	 stać,

uzna ła,	 że	 Orlando	 ją	 wysta wił.	 Najwyraźniej	 zmienił	 zda nie.
Zrozumiał,	 że	 zwią za nie	 się	 z	 nią	 i	 dzieckiem	 było	 dla	 niego
zbyt	wielkim	poświęceniem.
Wsta ła	 z	 sofy	 i	na	zesztywnia łych	nogach	poszła	do	głównej

sypialni.	Jutro	wróci	do	Anglii,	za pomni	o	tym	wszystkim	i	skon-
centruje	się	na	budowa niu	życia	bez	Orlanda,	tak	jak	pla nowa ła
na	początku,	za nim	wszedł	z	buta mi	w	jej	życie	i	dokumentnie
je	zdemolował,	sta wia jąc	absurdalne	żą da nia.
Zdą żyła	dojść	do	drzwi	ja dalni,	gdy	po	drugiej	stronie	usłysza -

ła	 na gły	 tumult.	 Otworzyła	 drzwi.	 Na przeciw	 niej	 sta ła	Ma ria
z	pobla dłą	twa rzą	i	drżą cymi	dłońmi,	które	za krywa ły	usta.	Za
nią	stał	ubra ny	w	piża mę	mężczyzna	usiłują cy	ją	pocieszać.
–	Ma ria?
–	Och,	Isa bel!	–	Łzy	pociekły	jej	po	policzkach.
–	Co	się	sta ło?	–	Isa bel	przera ziła	się	nie	na	żarty.
–	Marchese…	 –	wyją ka ła	 tylko	 i	 za niosła	się	pła czem.	 Isa bel

objęła	ją	ra miona mi	i	gła ska ła	po	plecach,	ale	strach	zdą żył	już
za mrozić	jej	serce.	Coś	musia ło	się	stać.	Coś	bardzo	złego.
–	Orlando?
–	Sì.	Orlando.	Był	straszny	wypa dek.

Pra wie	biegnąc	koryta rzem	szpita la	w	towa rzystwie	młodego
leka rza,	który	 ledwie	dotrzymywał	 jej	kroku,	 Isa bel	próbowa ła



przetworzyć	informa cje,	które	od	niego	uzyska ła.	Ale	pa niczny
strach	blokował	wszelkie	przeja wy	logicznego	myślenia.	Chcia -
ła	 tylko	 zoba czyć	Orlanda.	 Jakby	 to	wła śnie	mia ło	 spra wić,	 że
jego	stan	się	popra wi.
Miał	 wypa dek	 sa mochodowy	 i	 przewieziono	 go	 do	 szpita la.

Tyle	uda ło	się	jej	wydobyć	od	wstrzą śniętej	Ma rii,	za nim	poczu-
ła,	 że	 grunt	 usuwa	 jej	 się	 spod	 nóg	 i	 upa dła	w	progu	 ja dalni.
Ocknęła	 się	 parę	 minut	 później,	 czując,	 jak	 gospodyni	 wraz
z	niezna nym	jej	mężczyzną	próbują	ją	posa dzić	i	oprzeć	o	ścia -
nę.
Walcząc	 z	 mdłościa mi,	 podniosła	 się.	 Musia ła	 dzia łać,	 jeśli

chcia ła	 zoba czyć	 Orlanda.	 Podpiera jąc	 się	 o	 ścia nę	 i	 meble,
oznajmiła	 Ma rii,	 że	 musi	 na tychmiast	 dostać	 się	 do	 szpita la
i	 potrzebuje	 taksówki,	 kierowcy	 albo	 sa mochodu,	 którym
w	osta teczności	sama	mogła by	pojechać.	Mężczyzna,	który	oka -
zał	się	mężem	Ma rii,	pobiegł	się	przebrać	i	po	chwili	poja wił	się
z	powrotem,	informując,	że	ją	za wiezie.
Tymcza sem	 Ma ria	 usiłowa ła	 wmusić	 w	 Isa bel	 trochę	 wody

i	przyniosła	jej	koc,	by	mogła	się	nim	okryć	w	drodze.
Stojąc	teraz	u	drzwi,	za	którymi	leżał	Orlando,	Isa bel	poczuła

kolejną	falę	mdłości	 i	musia ła	zrobić	parę	głębokich	wdechów,
by	wrócić	do	siebie.
–	Signor	Cassa no	doznał	poważnego	ura zu	głowy	–	powiedział

lekarz	 zdysza nym	 głosem.	 –	Może	 nie	 rozumieć,	 co	 się	 z	 nim
dzieje.	To	z	powodu	leków,	a	nie	wskutek	uszkodzenia	mózgu.
–	Uszkodzenia	mózgu?	–	za pyta ła	przera żona.
–	 Prześwietlenie	 nie	 wyka za ło	 żadnych	 większych	 niepra wi-

dłowości,	 ale	 nie	 wiemy,	 na	 jak	 długo	 signor	 Cassa no	 stra cił
przytomność.	W	przypadku	ura zów	głowy,	skutki	nie	muszą	być
widoczne	od	razu.	Pozosta nie	pod	obserwa cją,	za nim	wykluczy-
my	wszelkie	niepra widłowości.
–	Rozumiem.	–	 Isa bel	skinęła	głową.	–	Czy	mogła bym	go	 już

zoba czyć?
Lekarz	na cisnął	klamkę	i	wszedł	ra zem	z	nią	do	niedużej	sal-

ki,	w	której	pa nował	pół mrok.
Orlando	 leżał	 na	 wznak	 z	 odkrytym	 torsem	 i	 za mkniętymi

ocza mi.	Gdyby	nie	 podłą czona	 apa ra tura,	można	by	uznać,	 że



śpi.	Dopiero	gdy	podeszła	bliżej,	zoba czyła	sinia ki	i	za dra pa nia
na	jego	twa rzy.
Wychyliła	 się	 do	 przodu	 i	 poca łowa ła	 go	 w	 czoło,	 chłodne

i	 lekko	wilgotne.	Oczy	gwał townie	poruszyły	 się	pod	powieka -
mi,	gdy	pa smo	wło sów,	którego	nie	zdą żyła	odgarnąć	za	ucho,
opa dło	na	jego	policzek.
Usia dła	na	stoł ku	obok	i	ostrożnie	ujęła	go	za	rękę.	Odpowie-

dział	 jej	mocny	uścisk	 i	myśla ła,	że	Orlando	się	przebudzi,	ale
tak	się	nie	sta ło.
–	Śpi,	to	dobrze	–	po wiedział	lekarz	pół głosem.	–	Może	zechce

pani	wrócić	rano?	Oczywiście,	skontaktujemy	się,	gdyby	coś	się
zmieniło.
–	Dziękuję,	ale	wola ła bym	jeszcze	zostać.
–	 Oczywiście.	 Zosta wię	 was	 sa mych.	 Gdyby	 potrzebowa ła

pani	pomocy,	proszę	na cisnąć	ten	dzwonek.
–	Dziękuję,	pa nie	doktorze.
Odprowa dziła	go	spojrzeniem	 i	odwróciła	się	dokładnie	wte-

dy,	gdy	Orlando	otworzył	powieki.
–	Isa bel.	Meno	male!	Bóg	cię	tu	zesłał.	Podaj	mi	ubra nie.
–	Co	ta kiego?	–	Isa bel	puściła	jego	dłoń	i	cofnęła	się.	Musiał

być	w	szoku.
–	Powiedzia łem,	żebyś	poda ła	mi	rzeczy.	Wychodzimy.
–	O	czym	ty	mówisz,	Orlando.	Lekarz	powiedział	mi	wła śnie,

że…
–	Nie	obchodzi	mnie,	co	ci	powiedział.	To	tylko	parę	sinia ków.

Zbierajmy	się	stąd,	szybko!
Przera żona	 pa trzyła,	 jak	 opuścił	 nogi	 na	 bok	 i	 odłą czył	 kro-

plówkę.	Potem	sięgnął	po	spodnie,	złożone	w	kostkę	na	szafce
obok	łóżka.
–	Jak	się	tu	dosta łaś?	Taksówką?
–	Nie,	Pietro	mnie	przywiózł.
–	 Został	 pod	 szpita lem?	 –	 W	 pośpiechu	 na cią gał	 na	 siebie

dżinsy.
–	Chyba	tak,	poprosiłam,	żeby	za czekał.
–	Eccelente!	Musimy	tylko	wymknąć	się	stąd	niezauwa żeni.
–	Nie	ma	mowy	–	sprzeciwiła	się,	po	czym	zrobiła	dwa	kroki

w	stronę	dzwonka	znajdują cego	się	nad	łóżkiem.	–	Jeśli	na tych-



miast	się	nie	położysz,	wezwę	pomoc.
–	Na ciśnij	dzwonek,	a	nie	ręczę	za	siebie!
Za wa ha ła	 się,	 po	 czym	 cofnęła	 wycią gniętą	 rękę.	 Sta li	 na -

przeciwko	siebie.	On	z	na gim	torsem	i	koszulą	na łożoną	na	jed-
no	ra mię.	Ona	z	ocza mi	rozszerzonymi	stra chem.	Nie	mógł,	ot
tak,	 wyjść	 sobie	 ze	 szpita la.	 Lekarz	 wyraźnie	 powiedział,	 że
musi	być	pod	obserwa cją.
–	Daj	 spokój,	 Isa bel	 –	 przemówił	 ła godniejszym	 tonem.	 –	 To

tylko	kilka	za dra pań.	Sama	zobacz!	–	Rozłożył	szeroko	ra miona.
–	Nic	mi	nie	jest.
Za mruga ła,	nie	wierząc,	że	to	się	dzieje	na prawdę.
–	A	ta	gigantyczna	opuchlizna	na	skroni	to	też	nic?
–	 Na biłem	 sobie	 guza,	 wielkie	 rzeczy!	 –	 Dotknął	 palca mi

opuchniętego	miejsca	i	syknął	z	bólu.
–	Zosta niesz	w	szpita lu.	Musisz	być	pod	obserwa cją.
–	Aha	–	mruknął	tylko	i	na cią gnął	nie	do	końca	odpiętą	koszu-

lę	 przez	 głowę.	 Jego	 twarz	 wykrzywił	 grymas.	 Potem	 kolejny,
gdy	z	trudem	wkła dał	skarpetki.	Musia ło	go	boleć	bardziej,	niż
chciał	 przyznać.	 –	 Ty	 też	 możesz	 mnie	 obserwować,	 a	 teraz
chodźmy	stąd!
–	Orlando,	proszę	cię.
Ale	on	zła pał	ją	za	rękę	i	pocią gnął	w	stronę	drzwi.	Uchylił	je

ostrożnie	 i	 wyjrzał	 na	 korytarz,	 po	 czym	 odwrócił	 się	 do	 niej
i	spojrzał	na	nią	tak,	że	za mknęła	usta.
–	Albo	ty	się	mną	zajmiesz,	albo	nikt.	Wybieraj!

Orlando	przekręcił	się	z	trudem	na	bok	i	podcią gnął	się	wyżej
na	poduszkach.	Z	wyraźną	ulgą	rozprostował	kola na.
–	Może	dać	ci	jeszcze	jedną	poduszkę	pod	plecy?
–	Nie,	jest	dobrze.
Dobrze	 nie	 było	 i	 Orlando	 doskona le	 zda wał	 sobie	 z	 tego

spra wę.	Uznał	jednak,	że	to	minie	i	sta rał	się	nie	dać	po	sobie
poznać,	 jak	 fa talnie	 się	 czuje.	 Nie	 tak	 sobie	 wyobra żał	 swoją
pierwszą	noc	w	nowej	sypialni.	Poza	obola łymi	mięśnia mi	i	tęt-
nią cym	 bólem	 głowy	 najbardziej	 dokucza ła	 mu	 wła sna	 bezsil-
ność.	Był	zły	na	siebie,	że	jechał	za	szybko,	wściekły,	że	nie	za -
uwa żył	 w	 porę	 jelenia,	 który	 wyszedł	 zza	 drzewa	 prosto	 pod



koła	 sa mochodu,	 przez	 co	 musiał	 gwał townie	 zjechać	 na	 bok
i	wylą dował	w	rowie.
Siła	 uderzenia	 była	 na	 tyle	 duża,	 że	mimo	 za piętych	 pa sów

rozbił	 głowę	 o	 przednią	 szybę.	 Za nim	 odzyskał	 świa domość,
ktoś	wezwał	pogotowie.	Ina czej	pewnie	pozbierał by	się	i	pokuś-
tykał	do	zamku,	od	którego	dzieliły	go	może	ze	dwa	kilometry.
W	każdym	ra zie	cieszył	się,	że	jest	u	siebie.	Nie	wyobra żał	so-

bie,	że	spędzi	noc	w	szpita lu,	podłą czony	do	wyda ją cych	irytują -
ce	odgłosy	urzą dzeń.	Dobry	pa cjent	 to	 taki,	 który	 robi,	 co	mu
się	 każe,	 a	 on	 nie	 lubił	 słuchać	 poleceń	 ani	 tym	 bardziej	 być
zda nym	na	ła skę	lub	nieła skę	obcych	ludzi.
Z	drugiej	strony,	pod	czujnym	okiem	Isa bel,	która	nie	opusz-

cza ła	 go	 na wet	 na	 krok,	 też	 nie	 będzie	miał	 lekko.	Westchnął
i	powoli	przekręcił	głowę.
W	sypialni	pa nował	pół mrok.	Isa bel,	przycupnięta	na	krześle,

wyglą da ła	jak	na stolatka.	Za troska ne,	szeroko	otwarte	oczy	ob-
serwowa ły	 go,	 doszukując	 się	 za pewne	 symptomów	uszkodze-
nia	mózgu,	o	którym	wspominał	lekarz.
Zmarszczył	 brwi.	 Nie	 chciał,	 żeby	 tu	 siedzia ła	 i	 pa trzyła	 na

niego,	gdy	był	w	ta kim	sta nie.	Peł ne	współ czucia	 i	 troski	spoj-
rzenie	 spra wia ło,	 że	 czuł	 się	 jeszcze	 gorzej.	 Było	 coś	 jeszcze,
poza	 tra wią cym	 jego	 cia ło	 pożą da niem,	 ja kie	 niezmiennie	 od-
czuwał	w	jej	obecności.	Coś	znacznie	głębszego,	co	spra wia ło,
że	 jego	serce	zmienia ło	 się	w	miękki	wosk.	Nie	 rozumiał	 tego
sta nu	i	walczył	z	nim,	ale	coraz	mniej	skutecznie.
Silna	i	nieza leżna	Isa bel,	która	uparcie	da wa ła	odpór	jego	żą -

da niom	i	determina cji.	Piękna	Isa bel,	która	spoglą da ła	na	niego
z	 taką	 czułością,	 że	 najchętniej…	 zrzucił by	 z	 siebie	 koł drę,
wstał	 i	 poszedł,	 dokąd	go	 oczy	poniosą,	 byle	 być	 jak	najda lej.
A	 może	 przeciwnie,	 może	 wziął by	 ją	 w	 ra miona	 i	 kochał	 się
z	nią	całą	noc…
–	Chcę	zostać	sam,	Isa bel.	–	Jego	głos	celowo	za brzmiał	nie-

przyjemnie.	 –	 Ty	 też	 powinnaś	 się	 położyć.	 Nie	 wolno	 ci	 się
przemęczać.
–	Nigdzie	stąd	nie	pójdę,	Orlando.	Ktoś	musi	cię	pilnować.
–	Ale	co	mia łoby	mi	się	stać?	–	zirytował	się.
–	Utra ta	przytomności,	 słuchu,	osła bienie	mięśni	 ra mion	 lub



nóg,	wymioty…	Mam	wyliczać	da lej?	 Jeszcze	 senność,	 chociaż
o	tej	porze	to	akurat	nic	dziwnego	–	doda ła.
–	 Była byś	 świetną	 pielęgniarką	 –	 powiedział	 z	 przeką sem

i	wyprostował	głowę,	przyglą da jąc	się	dla	odmia ny	sufitowi.
Isa bel	za wa ha ła	się.
–	Może	i	tak	–	od parła	z	za sta nowieniem.	–	Przeszłam	kiedyś

wstrzą śnienie	mózgu,	więc	wiem	coś	na	ten	temat.
–	Na prawdę?	–	Zerknął	na	nią	z	ukosa.	–	Kiedy	to	było?
–	Mia łam	wypa dek	sa mochodowy,	akurat	skończyłam	siedem-

na ście	 lat.	 –	Splotła	dłonie	przed	sobą,	 żeby	nie	za uwa żył,	 jak
drżą.
–	Jak	do	niego	doszło?
–	Nieważne,	sta re	dzieje.
–	Co	się	wtedy	sta ło,	Isa bel?	–	na legał.
Wiedzia ła,	że	nie	wykpi	się	byle	czym.
–	Mój	ojciec	zginął	w	tym	wypadku.	To	się	sta ło.
–	 Dio!	 Tak	 mi	 przykro.	 –	 Orlando	 podparł	 się	 na	 łokciach

i	podcią gnął	wyżej.	W	ta kiej	pozycji	zdecydowa nie	ła twiej	było
rozma wiać.	–	Opowiesz	mi	o	tym?
–	Wola ła bym	nie.
–	Słuchaj,	to	będzie	długa	noc,	a	ja	i	tak	nie	mogę	spać.	Może

ją	wykorzysta my,	żeby	lepiej	się	poznać.
–	A	jeśli	nie	spodoba	nam	się	to,	czego	się	o	sobie	dowiemy?
–	Jest	i	taka	możliwość	–	zgodził	się.	–	Ale	to	nie	powód,	żeby

unikać	rozmów.
Śmia łe	słowa	jak	na	kogoś,	kto	nie	miał	za mia ru	wywnętrzać

się	 przed	 innymi.	 Kusiło	 go,	 żeby	 coś	 z	 niej	wycią gnąć.	Może
dla tego,	 że	 robiła	 ze	 swojego	 życia	 jeszcze	większą	 ta jemnicę
niż	on.	Co	się	kryło	za	wizerunkiem	kobiety	sukcesu?	Powinien
wiedzieć	 wszystko	 o	 matce	 swojego	 dziecka,	 tymcza sem	 nie
wiedział	pra wie	nic.
–	Za raz	możesz	zmienić	zda nie	–	powiedzia ła,	czyta jąc	w	jego

myślach.	–	Bo	to	 ja	spowodowa łam	wypa dek	i	z	mojej	winy	oj-
ciec	zginął,	a	matka	zosta ła	inwa lidką	–	skrzywiła	się.	Wyzna nie
wyraźnie	spra wiło	jej	ból.
–	Z	twojej	winy?	–	za pytał	tylko.
–	Tak.	Kraksa,	śmierć	ojca,	choroba	matki.	To	wszystko	moja



wina.	–	Obda rzyła	go	udręczonym	spojrzeniem.
–	Mów	da lej.
–	 Jecha liśmy	 autostra dą	 –	 za częła	 niepewnie.	 –	 Rodzice	 się

posprzecza li.	Często	się	kłócili,	więc	nie	było	to	nic	niezwykłe-
go.	Nie	pa miętam,	o	co	tym	ra zem	poszło.	Ojciec	tak	się	zdener-
wował,	że	za czął	jechać	szybciej.	Matka	bez	przerwy	krzycza ła.
Potem	za częła	uderzać	ojca	pięścia mi,	raz	po	raz.	Próbowa łam
ich	uspokoić,	ale	na wet	nie	zwrócili	na	mnie	uwa gi.	Sa mochód
za czął	zjeżdżać	na	lewy	pas,	którym	jechał	autokar	pe łen	ludzi.
Uzna łam,	że	muszę	coś	z	tym	zrobić	i…
–	Co	zrobiłaś?
–	Rozpięłam	pas	i	pochyliłam	się	do	przodu,	żeby	chwycić	kie-

rownicę.	 Chcia łam,	 żebyśmy	 wrócili	 na	 pra wy	 pas,	 ale	 sa mo-
chód	był	za	bardzo	rozpędzony,	a	kąt	skrętu	za	duży	i	uderzyli-
śmy	w	ba rierki	na	środku.	Ojciec	zginął	na	miejscu.	–	Spuściła
głowę	i	umilkła.
Orlando	 poczuł	 bezsilność.	 Rozumiał,	 jak	 strasznie	musi	 się

czuć,	 przeżywa jąc	 tę	 tra gedię	 na	 nowo	 i	 chciał	 zrobić	 coś,	 co
zmniejszyłoby	 jej	 cierpienie.	 Musiał	 jednak	 poznać	 wszystkie
fakty.
–	A	ty?	–	Odchrząknął.	–	Poza	wstrzą śnieniem	mózgu,	odnio-

słaś	ja kieś	obra żenia?
–	Mia łam	sinia ki,	kilka	za dra pań	i	rozciętą	skórę	na	ra mieniu.

Niewiele	w	porówna niu	do	matki,	która	przeszła	kilka	opera cji
nóg.	Od	tamtej	pory	jeździ	na	wózku	inwa lidzkim.	Mogła by	cho-
dzić,	powoli	i	o	la sce,	ale	nie	chce.
–	A	ten	autokar?	Poza	wami	ktoś	jeszcze	brał	udział	w	wypad-

ku?
–	Nie.
–	Więc	gdybyś	nie	zła pa ła	wtedy	za	kierownicę,	mogliście	się

zderzyć	z	autobusem,	 tak?	A	wtedy	skutki	byłyby	o	wiele	gor-
sze?
–	Trudno	powiedzieć…
–	Słuchaj,	Isa bel,	nie	za mierzam	lekcewa żyć	śmierci	ojca	ani

tym	bardziej	traumy,	którą	przeżyłaś,	ale	z	tą	winą…	musisz	od-
puścić.
Usiadł	wyprostowa ny,	za pomina jąc	niemalże	o	fizycznym	cier-



pieniu	swojego	poturbowa nego	cia ła.	Ona	musia ła	cierpieć	jesz-
cze	bardziej.	Wziął	ją	za	rękę,	która	wyda ła	mu	się	drobna,	nie-
mal	dziecięca.	–	Słyszysz?
Isa bel	podniosła	na	niego	smutne,	zielone	oczy.
–	 Jak	 mam	 sobie	 wyba czyć,	 kiedy	 na wet	 wła sna	 matka	 nie

chce	mi	wyba czyć.
–	Jak	to?
–	Wini	mnie	 za	wypa dek,	 za	 uśmiercenie	 ojca	 i	 zrujnowa nie

jej	życia.
–	 To	 ja kiś	 absurd.	 Gdyby	 się	 nie	 awanturowa li	 w	 sa mocho-

dzie,	nic	by	się	nie	sta ło.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	To	była	moja	wina,	bo	ja	chwyciłam	za	kierownicę.	Nie	masz

pojęcia,	jak	się	z	tym	czuję.
Miał	pojęcie,	i	to	większe,	niż	jej	się	zda wa ło.	Od	wielu	lat	no-

sił	w	sobie	poczucie	winy	za	śmierć	Sophii.	Zdał	sobie	spra wę
z	 tego,	 że	 jest	 ostatnią	 osobą,	 która	powinna	udzielać	 jej	 rad.
Puścił	jej	dłoń	i	opadł	na	poduszki,	ignorując	spojrzenie,	które,
jak	mu	się	zda wa ło,	wyra ża ło	na dzieję	na	to,	że	wła śnie	on	bę-
dzie	umiał	ją	pocieszyć.	Isa bel	nie	wiedzia ła,	że	bliższy	kontakt
z	nim	mógł	tylko	dołożyć	jej	zgryzoty.
–	 Życie	 jest	 brutalne,	 Isa bel.	 Wypadki	 się	 zda rza ją.	 Nie

wszystko	 idzie	 tak,	 jak	 sobie	 za pla nowa liśmy.	 Trzeba	 sobie
z	tym	ja koś	ra dzić.
Za pa dła	ponura	cisza.	Gdy	odwa żył	się	spojrzeć	na	Isa bel,	po

jej	policzkach	płynęły	 łzy,	broda	drża ła	od	 ledwie	powstrzymy-
wa nego	szlochu.	Nie	mógł	na	to	pa trzeć.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Isa bel	wytarła	oczy	 i	wydmucha ła	nos	w	chusteczkę.	Za cho-
wywa ła	się	przy	nim	jak	dziecko,	a	przecież	mia ła	nad	nim	czu -
wać,	być	tą	silniejszą,	przejąć	kontrolę.	Ale	im	bardziej	sta ra ła
się	powstrzymać	płacz,	tym	było	gorzej,	aż	w	końcu	zwróciło	to
jego	uwa gę.
Po	co	w	ogóle	opowiedzia ła	mu	o	wypadku?	Ilekroć	o	nim	my-

śla ła,	 czuła	 się	 potem	 fa talnie.	 I	 proszę,	 ma,	 czego	 chcia ła.
A	jednak,	siedząc	z	nim	tu taj,	w	pogrą żonym	w	mroku	pokoju,
poczuła,	że	musi	z	siebie	wyrzucić	poczucie	winy,	o	którym	nig-
dy	nikomu	nie	mówiła.	Na wet	matce.	Zwłaszcza	matce.
Był	 pierwszą	 osobą,	 której	 odwa żyła	 się	 za ufać.	 Co	 więcej,

wierzyła	mu	bardziej	niż	ja kiejkolwiek	innej	osobie	na	tej	pla ne-
cie.	Był	silny,	inteligentny,	nieodgadniony	i	potra fił	doprowa dzić
ją	do	sza łu.	Ale	coś	powiedzia ło	jej,	że	potraktuje	ją	poważnie,
jeśli	mu	się	zwierzy.	I	nie	myliła	się.	Nie	oceniał	 jej,	nie	pocie-
szał	ani	nie	wciskał	ba na łów.	Zebrał	 fakty	 i	posta rał	się	uczci-
wie	ocenić	sytuację.	Już	czuła,	jak	brzemię	winy	unosi	się	z	jej
ra mion,	ale	po	chwili	przyszło	rozcza rowa nie.	Wypadki	się	zda -
rza ją.	Trzeba	sobie	z	tym	ja koś	ra dzić.
Słowa	te	za brzmia ły	jak	wyrok	i	bez	wątpienia	odnosiły	się	do

niej	i	do	dziecka.	Była	w	jego	życiu	niczym	więcej,	jak	tylko	wy-
padkiem,	z	którym	musiał	sobie	pora dzić.	Posłużył	się	zamkiem,
aby	 skłonić	 ją	 do	 za mieszka nia	 z	 nim.	 To	 na	 pewno	 uła twia ło
mu	wiele	spraw.	Nigdy	nie	mieli	być	rodziną,	mieli	tylko	ze	sobą
za mieszkać.	To	piękne	miejsce	 sta nie	 się	dla	nich	obojga	wię-
zieniem.	Uświa domiwszy	sobie	ten	brutalny	fakt,	Isa bel	poczuła
nadcią ga ją cą	falę	pła czu,	której	nie	umia ła	za ha mować.
–	Isa bel?
Odwróciła	głowę	i	pocią gnęła	nosem.
–	Co	się	dzieje?
–	Nic.



–	Jak	to	nic?	Cała	się	trzęsiesz.
To	prawda.	Mia ła	dreszcze.	Była	spięta	z	powodu	jego	wy pad-

ku,	 a	 dość	 nieoczekiwa ne	 wyzna nie	 dołożyło	 kolejną	 dawkę
emocji.	 Okrutne	 podsumowa nie	 było	 ostatnią	 kroplą,	 która
przela ła	cza rę	goryczy.
–	Isa bel,	mów	do	mnie.	–	Odrzucił	na	bok	koł drę,	spuścił	nogi

na	ziemię	i	pa trzył	na	jej	skulone	z	zimna	cia ło.	–	Może	chcesz,
żebym	wezwał	leka rza?
–	Nie.	Nie	jestem	chora,	tylko	zmęczona…	To	był	bardzo	długi

dzień	–	powiedzia ła,	obejmując	ra miona	dłońmi.
–	Przepra szam,	to	ten	głupi	wypa dek.
–	Nie,	nie.	To	nie	twoja	wina.
Orlando	 podniósł	 się	 i	 ścią gnął	 na rzutę	 z	 łóżka.	 Za rzucił	 ją

wokół	jej	ra mion.
–	Za raz	zrobi	ci	się	cieplej	–	powiedział	i	pochylił	się	nad	nią.
Przymknęła	oczy,	czując	na	sobie	ciepły	oddech.
–	Musisz	się	położyć	i	przespać.
–	Nie	zosta wię	cię	tu	sa mego	–	odparła,	z	trudem	otwiera jąc

ciężkie	powieki.	–	Lekarz	powiedział…
–	Mam	w	nosie,	co	powiedział	lekarz.	Jesteś	wyczerpa na.	Nie

chcę,	żebyś	się	rozchorowa ła	albo	za szkodziła	dziecku.
–	 A	 ja	 nie	 chcę,	 żeby	 twój	wypa dek	 skończył	 się	 poważnym

ura zem	mózgu.
Isa bel	 owinęła	 się	 szczelniej	 na rzutą	 i	 pa trzyła	 na	 niego

z	uporem.
–	Skoro	tak,	będziesz	musia ła	położyć	się	obok.
Powoli	 przeszedł	 na	 drugą	 stronę	 łóżka	 i	 rozłożył	 poduszki

oraz	wygła dził	prześciera dło.
–	Nie	mogę,	jesteś	po	wypadku.
–	Będziemy	tylko	leżeć	koło	siebie,	Isa bel.	Nic	więcej.
–	Oczywiście	–	odpowiedzia ła	speszona.	–	Mia łam	na	myśli,	że

będzie	ci	niewygodnie.	Może	lepiej	będzie,	jak	posiedzę	w	fote-
lu.
–	Wykluczone!	Masz	się	położyć.	Chyba	nie	chcesz,	żebym	cię

do	 tego	 zmusił?	 –	Wycią gnął	 rękę	 i	 wska zał	 jej	 przygotowa ne
miejsce.
Nie	mia ła	siły	dłużej	się	sprzeciwiać.	Zsunęła	ze	stóp	sanda ły



i	podeszła	bliżej.
–	Może	chociaż	trochę	się	rozbierzesz?
Spojrza ła	na	siebie,	wciąż	mia ła	na	sobie	luźne	dżinsy	i	pod-

koszulek,	w	które	ubra ła	 się	 rano,	 jeszcze	w	Londynie.	To	był
na prawdę	najdłuższy	dzień	w	jej	życiu.
Przysta nęła	i	rozpięła	spodnie.	Nie	mia ła	na wet	siły	ich	złożyć

i	 zosta ły	 obok	 na	 dywa nie.	 Ża łowa ła,	 że	 nie	 za łożyła	 wygod-
nych,	ba weł nia nych	majtek	za miast	koronkowych,	ale	z	drugiej
strony,	 ja kie	 to	 mia ło	 zna czenie.	 Orlando	 dał	 jej	 wyraźnie	 do
zrozumienia,	 że	 nie	 była	 niczym	więcej	 jak	 stroną	 umowy	 za -
wartej	na	rzecz	ich	dziecka.
W	podkoszulku	 sięga ją cym	do	uda	weszła	 do	 łóżka,	 usiłując

za jąć	jak	najmniej	miejsca,	i	podcią gnęła	koł drę	pod	szyję.
–	Tak	lepiej	–	pochwa lił	ją	i	przeszedł	na	swoją	stronę.	–	Przy-

najmniej	odpoczniesz,	na wet	jeśli	nie	chcesz	spać.	A	jeśli	coś	mi
się	sta nie,	pierwsza	się	o	tym	dowiesz	–	dorzucił	z	przeką sem.
–	To	nie	 jest	 śmieszne,	Orlando!	 –	Rzuciła	mu	rozzłoszczone

spojrzenie.	–	Mia łeś	poważny	wypa dek.	Mogłeś	zginąć.
–	Wiem,	przepra szam.	Nie	powinienem	tego	mówić.
Ułożył	się	po	swojej	stronie.	Isa bel	zerknęła	ką tem	oka,	oce-

nia jąc,	 jaka	odległość	 ich	dzieli	 i	 przymknęła	 oczy.	Miał	 ra cję.
Tak	było	jej	o	wiele	wygodniej.
–	Wyłą czysz	świa tło?
Podniosła	 się	 na	 łokciu	 i	 sięgnęła	 ręką,	 unika jąc	 dotyka nia

jego	torsu.
Potem	 zwinęła	 się	w	kłębek	po	 swojej	 stronie	 i	wsłuchiwa ła

się	w	jego	równomierny	oddech.	Nie	chcia ło	jej	się	spać.	Zresz-
tą	nie	pozwoliła by	sobie	na	to.	Będzie	po	prostu	leża ła.	Po	paru
minutach	ich	oddechy	się	wyrówna ły,	Isa bel	poczuła,	że	na pięte
mięśnie	 karku	 powoli	 się	 rozluźnia ją,	 a	 odgłosy,	 które	 do	 tej
pory	rejestrowa ła,	sta ją	się	coraz	cichsze	i	cichsze.

Orlando	wpa trywał	się	w	śpią cą	tuż	obok	Isa bel.	We	śnie	była
jeszcze	piękniejsza.	Za	oknem	robiło	się	ja śniej.	Chciał	zmienić
pozycję,	przekręcić	się,	ale	bał	się,	że	ją	obudzi.	Leża ła	przytu-
lona	do	niego,	 z	 ra mieniem	na	 jego	piersi.	Wyglą da ła	 tak	nie-
winnie.	 Wzruszenie	 wypeł niło	 mu	 serce.	 Ża łował,	 że	 nie	 był



mężczyzną,	 ja kiego	 Isa bel	 mogła by	 pra gnąć.	 Zbyt	 pora niony,
wcią gnął by	ją	ze	sobą	do	kra iny	mroku,	w	której	od	tak	dawna
żył.	Nie	za sługiwa ła	na	taki	los.
Wystarcza ją co	 już	na mieszał	w	 jej	 życiu.	Najpierw	cią ża,	 te-

raz	przeprowadzka.	Trzeba	było	prawdziwej	odwa gi,	żeby	pod-
jąć	ta kie	wyzwa nie.	Podoba ło	mu	się	to.	Podoba ło	mu	się	w	niej
wiele	rzeczy.
Dla tego	 tym	 trudniejszy	 będzie	 kolejny	 krok,	 który	 za pla no-

wał.	Chciał	 ją	przekonać	do	 tego,	by	wzięli	 ślub,	nie	czeka jąc,
aż	dziecko	przyjdzie	na	świat.	Może	rozegrał by	 to	 ina czej,	ale
wypa dek	 na prawdę	 nim	 wstrzą snął.	 Nie	 w	 sensie	 fizycznym.
Poza	obola łym	cia łem	nic	mu	nie	dolega ło.	Zrozumiał	jednak,	że
nie	jest	nietykalny.	Na wet	on	mógł	umrzeć,	i	to	w	każdej	chwili.
Co	się	wtedy	sta nie	z	Isa bel	i	z	jego	dzieckiem?
Dla tego	musieli	 dopeł nić	 formalności	 jak	najszybciej.	Musiał

być	pewny,	że	jego	dziecko	odziedziczy	wszelkie	pra wa	do	ma -
jątku	i	tytułu.
Isa bel	 poruszyła	 się	 we	 śnie	 i	 zerknął	 na	 nią	 ponownie.	 Jej

usta	lekko	się	rozchyliły,	jakby	chcia ła	coś	powiedzieć,	po	chwili
wtuliła	twarz	w	jego	ra mię	i	spa ła	da lej.
Był	 jeszcze	 inny	 powód.	 Bał	 się,	 że	 Isa bel	 z	 cza sem	 zmieni

zda nie.	Co	prawda	wyra ziła	zgodę	na	ślub	w	bliżej	nieokreślo-
nej	przyszłości,	ale	przecież	za wsze	mogła	powiedzieć,	że	zrobi-
ła	 to	dla	świętego	spokoju.	Mogła	 też	po	prostu	poznać	kogoś
innego.	To	martwiło	go	najbardziej.
Ta kie	rzeczy	się	przecież	zda rza ją.	Isa bel	była	atrakcyjną	ko-

bietą,	aktywną	za wodowo,	spotyka ła	się	z	wieloma	ludźmi.	Już
wcześniej	 Orlando	widział,	 jak	 inni	mężczyźni	 na	 nią	 pa trzyli.
A	 teraz	 dodatkowo	mieszka li	 we	Włoszech,	 gdzie	 każdy	 fa cet
był	przekona ny	o	tym,	że	jest	najlepszym	kochankiem	na	świe-
cie.
Spróbował	się	przekręcić	na	bok	i	poczuł,	 jak	 jej	ciepła	dłoń

za ciska	się	na	jego	ra mieniu.	Krew	za częła	żywiej	krą żyć	w	jego
żyłach.	 Z	 ła twością	 mógł	 poca łować	 te	 śliczne	 różowe	 usta.
Sprawdzić,	czy	go	odepchnie,	czy	za prosi,	by	się	z	nią	kochał.
Jesteś	taka	piękna,	Isa bel.	Czy	już	ci	to	mówiłem?
Pochylił	 się	 nad	 nią	 i	 wyszeptał	 słowa,	 które	 przed	 chwilą



przyszły	mu	na	myśl.	Tak	bardzo	pra gnął	się	z	nią	kochać.	Ale
seks	nie	rozwią zywał	niczego.
Ostrożnie	zdjął	jej	rękę	z	siebie	i	wysunął	się	spod	koł dry.
Czekał	go	długi,	zimny	prysznic.

Jesteś	taka	piękna,	Isa bel.
Otworzyła	oczy	i	uśmiechnęła	się.	Przyjemny	sen,	pomyśla ła,

po	czym	gwał townie	usia dła	na	łóżku.	Jak	to	się	sta ło,	że	za snę-
ła?	Mia ła	przecież	czuwać!	Jeszcze	bardziej	przera ziła	się,	gdy
zoba czyła,	 że	 łóżko	 jest	 puste.	Może	wyszedł	 i	 za słabł	 gdzieś,
a	ona	tu	sobie	śpi.	Zerknęła	na	zega rek	i	na cią gnęła	szla frok	na
pognieciony	podkoszulek,	w	którym	położyła	się	wczoraj.
W	 pośpiechu	wyszła	 na	 korytarz	 i	 przysta nęła,	 na słuchując.

Zbiegła	 po	 schodach,	 pisząc	 w	 myślach	 coraz	 tra giczniejsze
scena riusze,	 w	 których	 Orlando	 leżał	 nieprzytomny	 na	 podło-
dze,	a	ra townicy,	których	wezwie,	gdy	go	znajdzie,	próbują	bez-
skutecznie	przywrócić	mu	funkcje	życiowe.
Przera żenie	pogłębiło	się,	gdy	przez	okno	dojrza ła	ma newru-

ją cy	na	podjeździe	sa mochód	pomocy	drogowej,	który	przywiózł
rozbite	poprzedniego	wieczora	auto.	Przysta nęła	przed	oknem
i	 za słoniwszy	 dłonią	 usta,	 próbowa ła	 się	 uspokoić.	 Potem	 jej
spa nikowa ne	 spojrzenie	powędrowa ło	da lej.	Świa tło	 słoneczne
migota ło,	odbija ne	od	fa lują cej	ta fli	ba senu.	Więc	tu	był?	Chwi-
lę	 trwa ło	 przyzwycza jenie	 się	 do	 myśli,	 że	 jest	 cały,	 żywy
i	w	lepszym	sta nie	niż	wczoraj.
Wróciła	do	sypialni	i	usia dła	na	brzegu	łóżka.	Skoła ta ne	serce

na dal	nie	chcia ło	się	uspokoić.	Wypa kowa ła	z	torby	czyste	rze-
czy	i	poszła	do	ła zienki.	Weźmie	prysznic,	ubierze	się,	a	potem
zejdzie	do	niego	i	powie	mu,	co	o	tym	wszystkim	myśli.
Orlando	wyszedł	z	wody	i	za winął	się	w	duży	ręcznik.	Czuł	się

o	wiele	lepiej.	Strużki	chłodnej	wody	ścieka ły	mu	po	skroniach,
gdy	wycierał	kark	i	ra miona.
–	Co	ty	wypra wiasz?	Mia łeś	leżeć	w	łóżku.
Odwrócił	się.	Przed	nim	sta ła	wyraźnie	podenerwowa na	Isa -

bel.
–	Posta nowiłem	wypróbować	ba sen.	Świetna	woda.
Pa trzyła,	 jak	 owija	 biodra	 ręcznikiem.	 Drobne	 krople	 wody



lśniły	na	 jego	opalonym	ciele.	W	świetle	dziennym	było	widać,
że	mocno	się	potłukł	w	wypadku.
–	Trzeba	mi	było	powiedzieć.	Mogło	ci	się	coś	stać.
–	Spa łaś,	nie	chcia łem	cię	budzić.	Pomyśla łem,	że	rozruszam

trochę	mięśnie.	Trochę	mi	lepiej.
–	Cieszę	 się	 –	powiedzia ła.	 –	Rzeczywiście	opuchlizna	chyba

trochę	 zeszła.	 –	 Podeszła	 bliżej	 i	 ostrożnie	 dotknęła	 palca mi
jego	głowy,	gdzie	poprzedniego	wieczora	widoczny	był	pokaźny
guz.	–	Ale	i	tak	powinieneś	dzisiaj	zoba czyć	się	z	leka rzem.
–	Już	jestem	umówiony.	Ma	przyjechać	za	godzinę.
–	To	dobrze	–	powiedzia ła	 i	popa trzyła	na	 jego	stopy.	Mokre

śla dy	 znika ły	w	promieniach	gorą cego	 słońca.	 –	Na reszcie	 za -
chowujesz	się	w	sposób	odpowiedzialny.
–	Przecież	wiesz,	że	to	też	potra fię.
Podszedł	 do	 leża ka,	 gdzie	 zosta wił	 ubra nie,	 po	 czym	 zrzucił

z	 siebie	 ręcznik	 i	 bezceremonialnie	 za łożył	 bokserki	 i	 dżinsy.
Dopina jąc	rozporek,	popa trzył	na	nią.
–	Jeśli	chcesz	wiedzieć,	moje	poczucie	odpowiedzialności	do-

prowa dziło	mnie	do	bardzo	ważnego	wniosku.
–	Ja kiego	wniosku?	–	spyta ła,	nie	mogąc	oderwać	oczu	od	na -

giego	torsu.	Budową	Orlando	przypominał	pływa ków	wyczyno-
wych.	Bardzo	jej	się	to	podoba ło.
Odwróciła	się	i	za częła	iść	w	stronę	domu.
–	Mój	wczorajszy	wypa dek	 –	 za czął,	 doga nia jąc	 ją.	 –	 Zrozu-

mia łem,	że	mia łaś	ra cję.	Nie	powinienem	go	lekcewa żyć.	Sama
wiesz,	jak	ła two	można	stra cić	życie.
Isa bel	pokiwa ła	głową,	ale	nic	nie	odpowiedzia ła.
–	Dla tego	uwa żam,	że	powinniśmy	się	pobrać.
–	 Już	 to	 uzgodniliśmy	przecież	 –	 odparła,	 czując,	 jak	 świeżo

skoszona	tra wa	sprężynuje	pod	jej	stopa mi.	Tak	dawno	nie	cho-
dziła	na	bosa ka	po	tra wie.
–	 Nie	 wtedy,	 jak	 urodzi	 się	 dziecko,	 Isa bel.	 Teraz	 –	 dodał

i	zmusił	ją	do	za trzyma nia	się.
–	Ale	dla czego	teraz?
–	Chcę,	żeby	dziecko	mia ło	za pewnioną	przyszłość.	Po	tym,	co

sta ło	się	wczoraj,	nie	chcę	więcej	ryzykować.	Gdyby	coś	mi	się
sta ło…	Zosta ła byś	z	niczym,	a	dziecko	nie	mogłoby	na wet	nosić



mojego	na zwiska.	Dla tego	musimy	się	pobrać	teraz,	nie	ma	in-
nego	wyjścia.
Wcią gnęła	powietrze,	czując,	jak	tlen	wypeł nia	jej	płuca	i	do-

ciera	do	mózgu.	Znowu	mia ła	wra żenie,	że	nią	ma nipuluje.	Jak-
by	bra ła	udział	w	ja kiejś	grze,	której	za sa dy	pozna je	stopniowo,
w	mia rę	przesuwa nia	się	po	planszy.
Jeśli	kiedykolwiek	są dziła,	że	może	mieć	kontrolę	nad	swoim

życiem,	to	najwyraźniej	była	w	błędzie.	On	decydował	o	wszyst-
kim	bez	wyjątku.	Odwleka jąc	 termin	 ślubu,	mia ła	 na dzieję,	 że
Orlando	jednak	zmieni	zda nie.	Nie	co	do	sa mego	ślubu,	ale	jego
motywów.	 Była	 w	 nim	 za kocha na	 i	 wbrew	wszelkim	 ozna kom
mia ła	na dzieję,	że	z	cza sem,	być	może,	odwza jemni	jej	uczucie.
Była	ża łosna	w	swoim	oczekiwa niu	i	wiedzia ła	o	tym.
Dzisiejsza	rozmowa	osta tecznie	przekona ła	 ją,	że	chodzi	wy-

łącznie	 o	 przejęcie	 cał kowitej	 kontroli	 nad	 jej	 życiem.	 Wcho-
dząc	do	łóżka	Orlan da	Cassa no,	powinna	wiedzieć,	że	sta nie	się
jego	wła snością.	Czy	jako	kochanka,	czy	matka	jego	dziecka.
Przynajmniej	 wiedzia ła,	 że	 dziecko	 dużo	 dla	 niego	 zna czy.

W	tym	świetle	nie	mia ło	zna czenia,	czy	ślub	odbędzie	się	teraz,
czy	później.
Spojrza ła	na	niego,	pogodzona	ze	swoim	losem.
–	Jeśli	 tego	wła śnie	chcesz,	masz	moją	zgodę.	Ślub	może	się

odbyć	na wet	jutro.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Z	 okien	 swojej	 sy pialni	 mogła	 obserwować	 przy gotowa nia.
W	 ogrodzie	 sta ły	 rozsta wione	 stoły	 przykryte	 śnieżnobia łymi
obrusa mi.	 Obsługa	 uwija ła	 się	 wokół,	 rozsta wia jąc	 na czynia,
sztućce	 i	 kwia ty.	 Przed	 udekorowa nym	 girlanda mi	 podestem,
gdzie	wkrótce	mieli	złożyć	przysięgę,	sta ły	rzędy	krzeseł.	Isa bel
pa trzyła	na	to	wszystko	z	niedowierza niem
Za	 kilka	 godzin	 będzie	 mężatką.	 Pra wowitą	 żoną	 jed nego

z	 najbogatszych	 ludzi	 w	 Ameryce.	 Cofnęła	 się	w	 głąb	 pokoju.
Do	oczu	znowu	na płynęły	jej	łzy.	Dwa	tygodnie	temu	przeniosła
się	 z	 głównej	 sypialni	 do	 osobnej	 suity.	 Orlando	 potrzebował
spokoju	w	okresie	rekonwa lescencji.
Sam	jej	to	za proponował.	Za pa mięta ła	wyraz	jego	twa rzy.	Jak-

by	tłuma czył	dziecku,	które	się	wysyła	do	szkoły	z	interna tem.
To	dla	twojego	dobra.	Nie	chcę	ci	przeszka dzać.
Podczas	gdy	tak	na prawdę	to	ona	przeszka dza ła	jemu.	W	każ-

dym	 ra zie	 ucieszyła	 się.	 Noce	 spędza ne	 we	 wspólnej	 sypialni
były	 dla	 niej	 torturą.	 Obojętne,	 czy	 mieliby	 tylko	 obok	 siebie
spać,	czy	też	się	kochać.	Każda	z	tych	możliwości	ła ma ła	jej	ser-
ce.
Samo	życie	z	nim	tutaj	było	wystarcza ją co	stresują ce.	Wymu-

szona	uprzejmość,	posił ki	zja da ne	w	pośpiechu,	byle	tylko	móc
odda lić	 się	 od	 stołu	 i	 za słonić	pra cą.	Żyli	 nie	 ra zem,	 ale	 obok
siebie.	Z	da leka	wszystko	wyglą da ło	poprawnie,	ale	z	bliska…
Od	pa miętnego	wieczoru,	kiedy	wyda rzył	się	wypa dek,	Isa bel

mia ła	wra żenie,	że	Orlando	sta ra	się	od	niej	odgrodzić.
Odwróciła	się	i	podeszła	do	łóżka,	na	którym	leża ła	rozpostar-

ta	suknia	ślubna.	Wzięła	do	ręki	wieszak.	Była	przepiękna.	Ku-
piła	 ją	sama	podczas	wycieczki	do	Mediola nu	z	Ma rią	 i	 jej	na -
stoletnią	córką	Eleną.	Wybra ła	model	bez	ra mią czek	w	kolorze
kremowej	bieli.	Gorset	był	ozdobiony	drobnymi	perła mi,	a	sze-
roka	 spódnica	 w	 typie	 sukni	 ba lowej	 sięga ła	 do	 sa mej	 ziemi.



Ma ria	i	Elena	aż	za kla ska ły	z	za chwytu,	gdy	wyszła	z	garderoby
i	sta nęła	przed	lustrem.
Rozległo	się	puka nie	do	drzwi.	Isa bel	odłożyła	suknię	i	za wo-

ła ła:
–	Proszę!
W	progu	sta nęła	rozpromieniona	Elena	z	bukiecikiem	bia łych

róż.
–	Goście	niedługo	za czną	się	zjeżdżać.	Mama	powiedzia ła,	że-

bym	ci	pomogła	się	ubrać.
–	Gra zie,	Elena.
‒	Zosta ło	mi	 trochę	kwia tów	z	dekora cji,	może	wepniemy	je

we	włosy?
Isa bel	pa trzyła	na	Elenę,	która	 już	była	ubra na	w	odświętną

suknię	i	wyglą da ła	cudownie	świeżo,	jak	przysta ło	na	na stolat-
kę.	 Jej	 twarz	 promienia ła	 szczęściem	 i	 ekscyta cją.	 Mia ła	 sie-
demna ście	 lat.	Najpiękniejszy	wiek,	pomyśla ła	 Isa bel,	wspomi-
na jąc	swoje	życie	sprzed	wypadku,	w	którym	zginął	jej	ojciec.
Mia ła	na dzieję,	że	Eleny	nie	spotka	w	życiu	nic	złego	i	znaj-

dzie	 swojego	 księcia,	 z	 którym	 weźmie	 prawdziwy	 ślub,	 nie
uda wa ny	i	wymuszony	jak	ona.
W	milczeniu	poda ła	suknię	Elenie	 i	zdję ła	szla frok.	Na	sobie

mia ła	bieliznę	ślubną,	do	której	kupna	zmusiły	ją	Ma ria	i	Elena.
Sta nik	bez	ra mią czek	i	ską pe	jedwabne	figi.	Do	tego	pas	i	kre-
mowe	 jedwabne	 pończochy.	 Wyglą da ła	 na prawdę	 pięknie,
a	mimo	 to	 czuła	 się	 jak	 oszustka.	 To	 nie	 był	 prawdziwy	 ślub,
a	ona	nie	była	prawdziwą	panną	młodą.
Elena	 pomogła	 jej	 za łożyć	 suknię,	 a	 potem	 sta nęła	 z	 tyłu

i	 cierpliwie	 za pina ła	 długi	 rząd	 perłowych	 guzików	wieńczą cy
dzieło	mediolańskiego	krawca.	Potem	poda ła	jej	sa tynowe	pan-
tofle,	 które	 Isa bel	 ka za ła	 uszyć	w	warszta cie	w	Londynie,	 nie
mówiąc	dla	kogo	i	na	jaką	oka zję	są	przezna czone.	Elena	maj-
strowa ła	 jeszcze	 chwilę	 przy	 spódnicy,	 wygła dza jąc	 ją	 po	 bo-
kach	i	wreszcie	z	na bożnym	westchnieniem	cofnęła	się,	by	oce-
nić,	czy	wszystko	wyglą da	jak	na leży.
–	Finito.	–	Uśmiechnęła	się	z	za dowoleniem.	–	Il	Marchese	to

prawdziwy	szczęściarz.
Isa bel	odpowiedzia ła	niepewnym	uśmiechem	 i	nieświa domie



położyła	dłonie	na	ledwo	za okrą glonym	brzuchu.
Elena	podeszła	do	niej	i	wzięła	ją	za	ręce.
–	Nic	nie	widać,	Isa bel.	Nikt	nie	pozna	wa szego	sekretu.
Sekretu?	Więc	tym	była	dla	nich	wszystkich	cią ża?	Za bra kło

jej	tchu.	Emocje	za czyna ły	da wać	o	sobie	znać.	Posłusznie	usia -
dła	na	krześle,	przy	którym	sta ła	już	Elena	ze	szczotką	do	wło-
sów.	Za	oknem	słychać	było	gwar	rozmów.	Widocznie	paru	go-
ści	już	przybyło.	Musia ły	się	pospieszyć.
Wesele	mia ło	być	 skromne.	 Isa bel	nie	 za prosiła	nikogo	poza

matką,	która	od	razu	powiedzia ła,	że	to	dla	niej	za	da leko	i	nie
przyjedzie.	 Mia ła	 co	 prawda	 przyja ciół	 w	 Londynie,	 ale	 nie
chcia ła,	 by	 bra li	 udział	 w	 ślubie	 na	 pokaz.	 Nie	 mogła	 powie-
dzieć	im	prawdy,	bo	nie	opędziła by	się	od	pytań,	a	pewnie	i	wy-
rzutów.	Nie	mia ła	na	to	siły.
Orlando	musiał	mieć	podobne	podejście,	ponieważ	wśród	za -

proszonych	gości	było	tylko	kilku	jego	kolegów	z	włoskiego	od-
dzia łu	Cassa no	Holdings,	prawnik	reprezentują cy	jego	interesy,
paru	 lokalnych	 dygnita rzy	 i	 personel	 za trudniony	 w	 ca stello
Trevente.
Z	włosa mi	uczesa nymi	w	luźny	kok	i	wpiętymi	w	niego	różycz-

ka mi	Isa bel	wyglą da ła	elegancko	i	dziewczęco.	Z	lustra,	przed
którym	sta nęła,	pa trzyły	na	nią	poważne	oczy,	twarz	mia ła	lek-
ko	 pobla dłą.	 Więc	 tak	 wyglą dał	 dzień	 jej	 ślubu?	 Powinna	 się
chyba	cieszyć?	Za miast	tego	czuła	się,	jakby	mia no	ją	za prowa -
dzić	na	sza fot.
A	może	się	wycofać?
Mia ła	wyjść	za	mężczyznę,	w	którym	się	za kocha ła	i	który	ni-

gdy	nie	odwza jemni	jej	uczuć.	Kilka	ostatnich	tygodni	spędziła
na	 pospiesznych	 przygotowa niach	 do	 ślubu	 i	 umknęło	 jej	 to
wszystko,	nad	czym	na prawdę	powinna	się	za sta nowić.
Nie.	Nie	mogła	 go	 poślubić.	Nie	 chcia ła	 żyć	w	 związku	 bez

miłości.	 To	 było	 zbyt	wielkie	 poświęcenie	 i	 nie	miał	 pra wa	od
niej	tego	żą dać.
Za bra kło	jej	powietrza	i	rozejrza ła	się	bezradnie	wokół.
–	Czy	mogła byś	mi	przynieść	szklankę	wody,	Eleno?
–	Sì,	certo.
Elena	 popa trzyła	 na	 nią	 wystra szona	 i	 po	 chwili	 wróciła



z	wodą.
Isa bel	usia dła	na	łóżku,	do	którego	mia ła	najbliżej.	Potrzebo-

wa ła	pomysłów,	i	to	szybko.	Jak	na	złość	jej	myśli	przypomina ły
teraz	splą ta ną	weł nę,	z	której	nic	sensownego	nie	dało	się	zro-
bić.
–	Nie	trzeba	się	denerwować.	–	Elena	gła ska ła	ją	po	ra mieniu.

–	Wszystko	pójdzie	świetnie.
Weź	się	w	garść.	Isa bel	przełknęła	mały	łyk	wody,	potem	ko-

lejny.	Poczuła	się	odrobinę	lepiej.
Poszukaj	Orlanda.	Musia ła	mu	wyja śnić,	że	nie	może	za	niego

wyjść.	Będzie	wściekły.	Trudno.	Musia ła	to	zrobić.
Ślubu	nie	będzie.
–	Orlando…	Il	Marchese	–	za częła	powoli.	Wiesz,	gdzie	może

teraz	być?
Elena	pokręciła	głową.
–	Może	pa miętasz,	kiedy	go	ostatnio	widzia łaś?
–	Tata	chyba	z	nim	rozma wiał,	ale	to	było	rano.
–	Gdzie	to	było?	–	Zła pa ła	ją	za	rękę,	jakby	od	jej	odpowiedzi

za leża ło	jej	życie.
–	Il	Marchese	ka zał	mu	wyprowa dzić	sa mochód	z	ga ra żu.
–	Dokąd	pojechał,	Eleno?	Przypomnij	sobie,	bła gam.
–	Powiedział,	że	na	lotnisko.
Na	lotnisko?	Podpiera jąc	się	ręka mi,	Isa bel	wsta ła	z	łóżka.
–	Miał,	zda je	się,	kogoś	odebrać.
Albo	 sam	wsiadł	w	sa molot	 i	był	 już	 teraz	w	drodze	do	Sta -

nów.
Powinna	się	uspokoić.	Dla czego	Orlando	miał by	ją	zosta wić?

Przecież	sam	na legał	na	ślub.	Jednak	ziarno	pa niki	za częło	już
kieł kować	na	żyznym	gruncie	wątpliwości.
–	 Dziękuję	 ci,	 Eleno,	 na	 pewno	 masz	 ra cję.	 Jeśli	 pozwolisz,

chcia ła bym	na	chwilę	zostać	sama.

Bębniąc	palca mi	po	kierownicy,	Orlando	raz	po	raz	zerkał	na
zega rek.	Za	piętna ście	trzecia.	Dokładnie	za	kwa drans	miał	się
rozpocząć	ślub.	Wsunie	obrączkę	na	pa lec	 Isa bel,	która	od	 tej
pory	będzie	jego.	Tymcza sem	wszystko	sprzysięgło	się	przeciw
niemu,	 a	 przez	 cholerny	 korek	 na	 drodze	 tkwił	 tutaj	 od	 dwu-



dziestu	minut	i	na	pewno	się	spóźni.
Piekło	przywita ło	go	tego	ranka	już	o	świcie,	gdy	za dzwoniła

Astrid,	mówiąc,	że	Nancy	Spicer	jednak	nie	przyleci	do	Treven-
te	na	ślub	córki.	Oka za ło	się,	że	ani	prywatny	sa molot,	ani	sa -
mochód,	który	miał	 ją	 za brać	na	 lotnisko	w	Londynie	nie	były
już	potrzebne.	Pani	Spicer	zmieniła	zda nie.
Powinien	dać	sobie	z	tym	spokój	na	sa mym	początku,	ale	był

zbyt	uparty,	żeby	pogodzić	się	z	porażką.	Wiedział,	że	obecność
matki	ma	 dla	 Isa bel	 ogromne	 zna czenie,	więc	 pota jemnie	wy-
brał	 się	 do	 Londynu,	 odwiedził	 Nancy	 Spicer	 w	 domu	 opieki
i	przekonał	ją,	żeby	zechcia ła	polecieć	ra zem	z	nim	do	Włoch	na
ślub	córki.
Nie	mieli	wiele	cza su,	ale	powinni	zdą żyć,	tak	mu	się	przynaj-

mniej	wtedy	wyda wa ło.	Niestety,	problemy	z	kontrolą	ruchu	lot-
niczego	opóźniły	ich	wylot	i	przez	godzinę	siedzieli	w	hali,	cze-
ka jąc	na	pozwolenie	z	wieży.
Orlando	skorzystał	ze	sposobności	i	za gadnął	przyszłą	teścio-

wą	 o	wypa dek,	 o	 którym	 opowia da ła	mu	 Isa bel.	Matka	 Isa bel
była	zdziwiona,	że	w	ogóle	o	tym	wiedział.	Potem	go	zruga ła,	na
końcu	za częła	się	za rzekać,	że	nic	nie	powie.	Orlando	miał	swo-
je	sposoby,	nie	bez	powodu	miał	opinię	doskona łego	negocja to-
ra.	Tak	więc	ka wa łek	po	ka wał ku,	słowo	po	słowie	wycią gnął	ze
sta ruszki	wszystko,	co	chciał	wiedzieć.	Powiedział	także,	że	ob-
winia nie	 Isa bel	 nie	 ma	 sensu	 i	 nikomu	 nie	 przynosi	 korzyści.
Jego	płomienna	przemowa	zosta ła	przyjęta	uprzejmą	obojętno-
ścią,	ale	on	był	pewien,	że	z	cza sem	Nancy	przyjmie	jego	punkt
widzenia.
Gdy	 wreszcie	 wylą dowa li	 w	 Le	Marche,	 Orlando	 za pa kował

wózek	Nancy	do	ba gażnika,	posa dził	 ją	z	 tyłu,	upewnia jąc	się,
czy	aby	na	pewno	 jest	 jej	wygodnie	 i	ma jąc	na dzieję	nadrobić
stra cony	 czas	 w	 drodze	 do	 Trevente,	 ruszył.	 Jego	 plan	 został
unicestwiony	 za ledwie	 pięć	 minut	 później,	 gdy	 matka	 Isa bel
oświadczyła,	że	albo	zwolni,	albo	ona	wysia da.	Nie	mia ła	za mia -
ru	zginąć	w	wypadku	tak	jak	jej	mąż,	świeć	Pa nie	nad	jego	du-
szą.
Orlando	wyczerpa ny	podróżą,	na kła nia niem	Nancy	do	wypra -

wy,	 sprzeczką	na	 lotnisku,	 poddał	 się	 i	 zwolnił	 niemal	na tych-



miast.	A	teraz	sta li	w	korku	w	oczekiwa niu	na	cud.	Orlando	na -
wet	 za czął	 się	 już	 za sta na wiać,	 czy	może	nie	wysiąść	 z	 sa mo-
chodu	 i	 nie	 pokonać	 ostatnich	 dziesięciu	 mil	 pieszo,	 na wet
z	matką	panny	młodej	na	plecach,	gdyby	trzeba	było.
Odczuwał	zniecierpliwienie	i	strach,	że	to	 jeszcze	nie	koniec

tego	upiornego	dnia,	który	z	za łożenia	miał	być	niczym	więcej
jak	sielanką.
Sięgnął	 po	 telefon	 i	 wybrał	 numer	 sta cjonarny,	 ale	 nikt	 nie

podnosił	słuchawki.	Wszyscy	pewnie	byli	 już	w	ogrodzie	 i	cze-
ka li	tylko	na	niego.	Telefony	komórkowe	nie	dzia ła ły,	więc	do	ni-
kogo	z	obsługi	ani	do	Isa bel	też	nie	mógł by	się	dodzwonić.
Rzucił	apa rat	na	siedzenie	obok,	klnąc	po	cichu	w	języku,	któ-

rego,	miał	na dzieję,	matka	Isa bel,	nie	rozumia ła.
Za	 nimi	 rozległ	 się	 ja zgot	 klaksonów.	 Spojrzał	 w	 lusterko.

Nancy	Spicer	po	raz	kolejny	ma lowa ła	szminką	usta.
–	Pośpiesz	się,	drogi	chłopcze!	Ina czej	nigdy	nie	dojedziemy.

Isa bel	odetchnęła	z	ulgą,	gdy	Elena	za mknęła	za	sobą	drzwi.
Była	pra wie	trzecia.	Lada	moment	mia ła	się	za cząć	ceremonia.
Pchnęła	okno	i	wychyliła	się,	ocenia jąc	sytuację.	Pra wie	wszyst-
kie	rzędy	krzeseł	były	 już	za jęte.	Do	 jej	uszu	dochodziły	melo-
dyjne	dźwięki	Czterech	pór	roku	Vivaldiego	gra ne	przez	kwar-
tet	 smyczkowy,	 rozmowy	 gości,	 śmiechy	 i	 płacz	 niemowlęcia.
Nie	uda ło	jej	się	na tomiast	wypa trzyć	pana	młodego.
Za mknęła	 okno	 i	 za częła	 się	 przecha dzać	 po	 pokoju,	 potem

usia dła	na	 łóżku.	W	głowie	mia ła	kompletną	pustkę.	Dla czego
tak	ją	za bola ło,	że	mógł by	zmienić	zda nie?	Sama	też	nie	chcia ła
tego	 ślubu.	Powinna	 się	 cieszyć.	 To	była by	pierwsza	 rzecz,	 co
do	której	oboje	byli	zgodni.
Tyle	że	 logiczne	rozumowa nie	nie	mogło	przekonać	 jej	bied-

nego	zła ma nego	serca,	które	tłukło	jej	się	w	piersi	jak	spłoszo-
ny	 ptak.	 Usiłowa ła	 za chować	 spokój,	 ale	 siedząc	 tutaj	 sama,
w	przepięknej	sukni,	niemalże	bała	się	oddychać.
Dokucza ła	jej	sa motność,	a	ironia	losu	polega ła	na	tym,	że	je-

dyną	osobą,	która	mogła	 ją	pocieszyć	 i	uspokoić,	był	Orlando.
Ma rzyła	 o	 tym,	 żeby	 ją	 przytulił	 i	 powiedział,	 że	wszystko	do-
brze	się	ułoży.	Powiedzia ła by	mu	wtedy,	że	go	kocha	jak	nikogo



na	 świecie.	 A	 on	 poca łował by	 ją	 na miętnie.	 Tak	 jak	 tylko	 on
umiał.
Musia ła	 coś	 zrobić.	Nie	mogła	 tu	 siedzieć	 i	 czekać	 na	 pana

młodego,	 który	 prawdopodobnie	 więcej	 się	 nie	 poja wi.	 Co	 za
okropna	sytuacja!
Podniosła	się	z	trudem	i	za chwia ła.	Niepewnie	sta wia jąc	kroki

w	 nowych	 szpilkach,	 wyszła	 na	 korytarz.	 Musia ła	 odetchnąć
świeżym	powietrzem	i	za sta nowić	się,	co	ma	zrobić.	Ostrożnie
za mknęła	drzwi.	Na	zewnątrz	było	cicho,	tylko	na	dole	dzwonił
telefon.	 Nikt	 go	 nie	 odebrał	 i	 wkrótce	 dzwonek	 za milkł.	 Nie
chcia ła	zejść	na	parter.	Mogła by	się	na tknąć	na	Ma rię	i	Elenę.
Nie	zniosła by	ich	współ czują cych	spojrzeń	i	pewnie	rozpła ka ła -
by	 się	przy	wszystkich.	Zebra ła	 spódnicę	 z	podłogi	 i	 spojrza ła
w	górę.	Wiedzia ła	już,	dokąd	pójdzie.
Wieża	 była	 za wsze	 jej	 ulubionym	miejscem	 na	 zamku,	 jedy-

nym,	 które	 za chowa ło	 swój	 pierwotny	 cha rakter.	W	 cza sie	 re-
montu	nie	uda ło	 jej	się	tknąć,	po nieważ	potrzebne	były	dodat-
kowe	 zezwolenia.	 Potem	Orlando	 za pomniał	 o	 tym	 albo	może
uznał,	że	w	swoim	oryginalnym	kształ cie	wieża	była	o	wiele	cie-
kawsza.
Wdra pawszy	 się	po	 schodach	na	 samą	górę,	 od	 razu	wyszła

na	balkon.	Powietrze	było	tu	nieco	chłodniejsze	niż	niżej	z	po-
wodu	odczuwalnych	podmuchów	wia tru.	Na	dole	było	wszystko
to,	z	czym	nie	chcia ła	się	zmierzyć.	Potrzebowa ła	tej	perspekty-
wy.	W	końcu	to	jej	życie	i	dobro	jej	dziecka	były	najważniejsze.
Zresztą	ludzie	przecież	nie	umiera li	z	powodu	zła ma nego	serca.
To	przejdzie,	minie	jak	zły	sen.	A	potem	urodzi	się	dziecko	i	jej
życie	za cznie	się	na	nowo.

Orlando	za trzymał	sa mochód	na	podjeździe	i	wycią gnął	z	ba -
gażnika	wózek.	Pomógł	wysiąść	Nancy,	 za brał	 jej	 rzeczy.	Star-
sza	kobieta	wycią gnęła	w	jego	stronę	obie	ręce.
–	Pomóż	mi	wstać,	tych	parę	kroków	mogę	się	przejść.
–	 Sì,	 certo.	 Ale	 ceremonia	 odbędzie	 się	 po	 drugiej	 stronie

zamku.	Może	byłoby	szybciej	tam	pojechać?
–	I	tak	już	jesteśmy	spóźnieni.	Ja kie	zna czenie	ma	parę	minut

więcej.	Poza	tym,	jeśli	mam	ci	oddać	córkę,	zrobię	to	na	stoją -



co.	Podaj	mi	la skę,	chłopcze.
Orlando	 za cisnął	 zęby	 i	wysilił	 się	 na	uśmiech.	Gdyby	 to	 od

niego	za leża ło,	ruszył by	sprintem,	byle	jak	najszybciej	zoba czyć
Isa bel.	Tymcza sem	musiał	się	uzbroić	w	cierpliwość.
Gdy	po	kolejnych	dziesięciu	minutach	dotarli	wreszcie	nad	je-

zioro,	powita ły	ich	gromkie	okla ski.	Urzędnik,	który	miał	udzie-
lić	 im	ślubu,	podszedł	 i	uścisnął	mu	dłoń.	Zoba czył	 też	Ma rię,
która	wyglą da ła	na	za niepokojoną.
–	Tak	się	cieszę,	że	wreszcie	pan	jest.
–	Zajmiesz	się	signorą	Spicer?
Oboje	pomogli	Nancy	usiąść	w	pierwszym	rzędzie.
–	Gdzie	Isa bel?
–	Była	u	siebie	w	sypialni	–	odparła	Ma ria.
Uff,	pomyślał.	A	gdzież	mia ła by	być?
–	Ale	kiedy	Elena	zajrza ła	na	górę	kilka	minut	temu,	pokój	był

pusty.
–	Jak	to?
–	Zniknęła.	Nikt	z	nas	nie	wie,	dokąd	mogła	pójść.	Przeszuka -

liśmy	wszystkie	pokoje.
Zniknęła?	Tego	wła śnie	się	oba wiał,	tylko	nie	potra fił	na zwać

tych	obaw.	Błyska wicznie	przeszedł	na	włoski	i	wydobył	od	Ma -
rii	wszystkie	informa cje.	Po	chwili	dołą czyła	do	nich	Elena.	Isa -
bel	chcia ła	odpocząć,	tyle	z	tego	zrozumiał,	a	potem	stra ciły	ją
z	oczu.
Zosta wił	 je	 i	 pobiegł	 do	 zamku.	Musiał	 odna leźć	 Isa bel.	Nie

mogła	 wyjechać.	 Pietro	 był	 na	 miejscu,	 wszystkie	 sa mochody
sta ły	w	ga ra żu,	stwierdził,	za glą da jąc	do	niego	po	drodze.	Nie
wybra ła by	się	przecież	pieszo	do	mia sta.	To	był	spory	ka wa łek
drogi.
Wpadł	do	środka	przez	drzwi	frontowe	i	biega jąc	od	drzwi	do

drzwi,	na woływał	jej	imię.	W	końcu	za trzymał	się	i	za czął	na słu-
chiwać.
–	Isa bel,	gdzie	jesteś?	Odezwij	się,	do	dia bła!
Jego	głos	odbił	się	echem	w	głuchej	ciszy	grubych	murów.	Po-

gnał	 schoda mi	 na	 piętro.	 Zajrzał	 do	 każdego	 pokoju.	 Nigdzie
nie	było	po	niej	na wet	śla du.	W	końcu	wrócił	do	jej	suity.	Był	tu-
taj	 pierwszy	 raz.	 Uwa żał,	 że	 potrzebowa ła	 cza su	 na	 przyzwy-



cza jenie	się	do	niego	i	do	nowej	sytuacji.	Pożą da nie	tra wiło	jego
cia ło,	 ale	 powiedział	 sobie,	 że	 na	 seks	 przyjdzie	 czas	 później,
gdy	będą	już	po	ślubie.
Kilka	 razy	omal	nie	 zła mał	 swojego	posta nowienia,	ale	osta -

tecznie	zwycięża ła	w	nim	myśl,	że	musi	 ją	chronić	 i	dbać	o	 jej
potrzeby,	 a	 nie	 swoje.	 Wiedział	 też,	 że	 nic	 poza	 seksem	 nie
mógł by	jej	za oferować.	Zwykła	przyzwoitość	nie	pozwa la ła	mu
wykorzystać	 jej	 za gubienia	w	nowej	 rzeczywistości.	Za	bardzo
mu	na	niej	za leża ło.
Tak,	wła śnie	za leża ło.	Zrozumiał	to	teraz	i	oszołomiony,	usiadł

na	 łóżku.	Ukrył	 twarz	w	dłoniach,	 za sta na wia jąc	się,	 co	 robić.
Oszukał	 ją	przecież.	Przez	 cały	 czas	wma wiał	 jej,	 że	wszystko
co	 robił,	 było	 dla	 dobra	 ich	 dziecka.	 Ale	 to	 była	 nieprawda.
Zwyczajnie	nie	mógł	so bie	wyobra zić	życia	bez	niej.	 Isa bel	za -
szła	mu	za	skórę,	wdarła	się	w	jego	myśli	już	wtedy,	na	wyspie
Ja ca mar.	Jeśli	teraz	ją	stra ci…	Jeśli	odeszła	od	niego,	nie	wyba -
czy	sobie	nigdy,	że	nie	powiedział	jej	o	tym	wcześniej.
W	przypływie	nowej	energii	zeskoczył	z	łóżka	i	poma szerował

w	stronę	drzwi.	Znajdzie	ją	i	wezmą	ślub.	A	potem…	Potem	za -
mierzał	powiedzieć	jej	całą	prawdę.

Isa bel	wciąż	 sta ła	na	balkonie.	Z	przymkniętymi	ocza mi	wy-
obra ża ła	 sobie,	 jak	schodzi	na	dół,	 trzyma jąc	suknię,	 idzie	po-
między	rzęda mi	krzeseł,	a	potem	mówi	wszystkim,	że	ślubu	nie-
stety	nie	będzie.	Ktoś	musiał	to	zrobić.	Świat	się	nie	za wa li.	Ta -
kie	rzeczy	się	zda rza ły,	ponieważ…	życie	było	brutalne.	Sam	to
powiedział.
Zerknęła	 jeszcze	 raz	 na	 dół	 i	 zoba czyła	 zna jomą	 sylwetkę.

Czyżby…	 Tak,	 to	 był	 Orlando!	 Szedł	 energicznym	 krokiem
w	 kierunku	 pierwszego	 rzędu	 krzeseł.	 Pochylił	 się	 nad	 kimś
i	coś	tłuma czył.	Potem	sta nął	wyprostowa ny	z	ręka mi	opartymi
na	biodrach	i	popa trzył	na	zebra nych	gości,	którzy	wciąż	pogrą -
żeni	byli	w	rozmowach,	jakby	nie	dostrzega jąc	ca łego	za miesza -
nia.
Wspięła	się	na	palce,	aby	lepiej	dostrzec	jego	wyraz	twa rzy?

Był	zły,	czy	może	zmartwiony?	Nie	mogła	tego	stwierdzić.	Dzie-
liła	ich	zbyt	duża	odległość.



Na gle	podniósł	głowę,	jakby	usłyszał	jej	myśli.	Pa trzył	prosto
na	wieżę.	Czy	ją	zoba czył?	Może	zdra dziła	ją	suknia,	przeziera -
ją ca	bielą	za	wysokich	tra lek?	Chwyciła	się	dłonią	jednej	z	nich
i	ze	zdumieniem	za uwa żyła,	że	fragment	ka mienia	został	w	jej
dłoni.	Po	chwili	odła mał	się	kolejny,	tym	ra zem	z	ba lustra dy.
Cofnęła	 się	 przera żona,	 pa trząc,	 jak	 za bytkowa	 konstrukcja

obra ca	się	w	gruz	na	jej	oczach.
–	Isa bel!	–	Woła nie	z	dołu	uświa domiło	jej,	że	musiał	ją	wypa -

trzyć	na	wieży.
Zdysza ny	wypadł	na	balkon	i	widząc,	co	się	sta ło,	chwycił	 ją

za	rękę.
–	Nic	ci	nie	jest?	Cofnij	się!	Ostrożnie!
Pocią gnął	ją	ku	sobie	i	za mknął	w	ra mionach.	Pod	policzkiem

czuła	mocno	biją ce	serce.	Za mknęła	oczy.	Znowu	była	bezpiecz-
na.
–	Co	ty	tu	w	ogóle	robisz?	–	Pa trzył	na	zrujnowa ną	część	ba lu-

stra dy.	Wolał	sobie	nie	wyobra żać,	co	by	było,	gdyby	konstruk-
cja	za wa liła	się	w	drugą	stronę.
–	Musia łam	ochłonąć	i	pomyśleć.
–	Pomyśleć?	O	czym?	–	za pytał,	odsuwa jąc	ją	nieco	od	siebie

i	próbując	jej	zajrzeć	w	oczy.	Wciąż	były	rozszerzone	stra chem.
–	Na	przykład	o	tym,	dla czego	nie	poja wiłeś	się	na	ślubie.
–	O	czym	ty	mówisz?	Przecież	jestem.
–	Teraz	już	jest	za	późno,	Orlando.
–	 Isa bel,	posłuchaj	mnie.	 Jeżeli	musisz	mnie	zrugać	za	spóź-

nienie,	w	porządku.	Biorę	całą	winę	na	siebie.	Ale	czy	mogliby-
śmy	już	zejść?	Goście	czeka ją.
–	Nie,	Orlando.	Jest	za	późno,	bo	zda łam	so bie	spra wę,	że	nie

mogę	za	ciebie	wyjść.
O	czym	ona	mówiła,	do	dia bła?	Zdenerwował	się	nie	na	żarty.
–	Przecież	się	zgodziłaś.	Wszystko	jest	gotowe!
Cofnęła	się.	Podmuchy	wia tru	unosiły	zwiewną	spódnicę.	Wło-

sy	tańczyły	wokół	jej	głowy	porusza ne	silnymi	podmucha mi	wia -
tru.
–	Przepra szam	cię,	na prawdę	nie	mogę.
–	Przepra szasz	mnie?	–	Podszedł	do	niej	i	położył	dłonie	na	jej

na gich	ra mionach.	–	Nie	wiem,	co	w	ciebie	wstą piło,	ale	musisz



wziąć	się	w	garść.	Zejdźmy	i	zróbmy,	co	do	nas	na leży.
–	Nie	–	odparła	tylko,	czując,	że	nie	ma	siły	mu	tego	wszyst-

kiego	tłuma czyć.	Odwróciła	się	 i	chcia ła	odejść,	ale	chwycił	 ją
za	rękę.
–	To	wszystko,	co	masz	mi	do	powiedzenia?	–	Wściekłość	wy-

krzywiła	 jego	 twarz.	 –	 Jeśli	uwa żasz,	 że	pozwolę	ci	odejść	bez
słowa	wyja śnienia,	 to	 jesteś	w	błędzie.	Dla czego,	 Isa bel.	Chcę
to	usłyszeć!
–	 Nie	 mogę,	 po	 prostu	 nie	 dam	 rady	 stać	 tam	 przed	 tymi

wszystkimi	ludźmi	i	brać	udzia łu	w	fikcyjnej	ceremonii.
–	Co	ta kiego?	Nasz	ślub	nie	będzie	żadną	fikcją.	Jestem	czło-

wiekiem	honoru	i	wielokrotnie	za pewniłem	cię	o	moim	peł nym
za anga żowa niu.
–	Nie	chodzi	o	za anga żowa nie	ani	honor,	Orlando.
–	Więc	o	co	chodzi?
–	 Chodzi	 o	miłość	 –	 wyszepta ła	 i	 na tychmiast	 poczuła	 ulgę.

Wreszcie	wyrzuciła	to	z	siebie.
–	Miłość?	Nie	kochasz	mnie,	więc	nie	chcesz	za	mnie	wyjść,

o	to	chodzi?
–	Nie,	Orlando.	Nie	mogę	 za	 ciebie	wyjść,	 ponieważ	 cię	 ko-

cham.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Pa trzył	na	nią,	nie	rozumiejąc	ani	słowa.
Kocha ła	go?	 I	nic	o	 tym	nie	wiedział?	A	może	 ra czej	bał	 się

o	tym	myśleć.	Tak	samo	jak	bał	się	myśleć	o	tym,	co	sam	do	niej
czuł.
–	Chwileczkę,	bo	nie	rozumiem	–	usłyszał	swój	głos.	Chłodny,

autorytarny,	nieprzyjemny.	Za chowywał	się	jak	ostatni	dupek.
–	Musisz	 to	rozumieć.	Nie	mogę	wyjść	za	ciebie,	bo	 ty	mnie

nie	kochasz.	To	nie	byłoby	w	porządku.
–	Miłość!	–	Świa domie	włożył	w	swój	 ton	maksimum	szyder-

stwa	i	na tychmiast	siebie	za	to	zniena widził.	–	Skąd	ci	przyszła
do	głowy	miłość?	Tego	nie	było	w	umowie.
Jej	usta	za drża ły,	oczy	za lśniły	wilgocią.
–	Na prawdę	nie	wiem,	po	prostu	się	za kocha łam.
Gwał towny	ból	rozdarł	jego	serce,	jakby	wbito	w	nie	sto	szty -

letów.	Odwrócił	się.	Nie	był	w	sta nie	pa trzeć	w	te	czyste,	ufne
oczy.
–	Uwierz	mi,	nie	chcia ła byś,	żebym	cię	kochał.	Miłość	to	tyl ko

ból,	smutek	i	cierpienie.
–	Dla czego	tak	myślisz?
–	 Bo	 to	 prawda.	 Miłość	 ma	 moc	 niszczycielską.	 Wiem	 coś

o	tym.	Widzia łem,	jak	zniszczyła	moją	matkę.	Jej	życie	skończy-
ło	się	w	momencie,	gdy	za kocha ła	się	w	ojcu.	Miłość	zniszczyła
też	Sophię.
–	Sophię?	Tę,	która	zginęła	w	poża rze?
–	Tak.	Zginęła	przeze	mnie.
–	Jak	to?
–	Byliśmy	parą.	Spotyka liśmy	się	w	 tym	ma ga zynie.	Byliśmy

umówieni	na	randkę	tej	nocy,	gdy	mój	ojciec	posta nowił	zre ali-
zować	 swój	 sza tański	 plan	 beze	mnie.	 Tego	 dowiedzia łem	 się
niestety	 po	 fakcie.	 Sophia	 czeka ła	 na	mnie,	 ale	 za miast	mnie
doczeka ła	się	mojego	ojca	podpa la cza.	Nie	byłoby	jej	w	tym	ma-



ga zynie,	gdyby	nie	ja.
Isa bel	otworzyła	usta,	ale	podniósł	rękę.
–	 Za czekaj,	 to	 nie	wszystko.	 Kiedy	 za bra li	 Sophię,	wróciłem

do	domu,	 bo	 nie	mia łem	dokąd	 iść.	Ojciec	 już	 tam	był.	Opijał
sukces.	Zrozumia łem,	co	się	sta ło,	i	rzuciłem	się	na	niego	z	pię-
ścia mi.	Gdyby	nie	poja wili	się	policjanci,	którzy	przyjecha li	po-
wiedzieć	mu	o	 spa lonym	ma ga zynie,	 za tłukł bym	go	gołymi	rę-
ka mi.
Spędziłem	noc	w	areszcie.	Tymcza sem	on	złożył	za wia domie-

nie,	 że	 to	 ja	 podpa liłem	ma ga zyn	 i	 doprowa dziłem	do	 śmierci
Sophii.	Powiedział,	że	jestem	agresywny,	co	policjanci	mogli	po-
twierdzić,	 i	 że	 na	 pewno	 odziedziczyłem	 po	 matce	 problemy
psychiczne.
–	Och,	Orlando,	 jak	mógł	 być	 taki	 okrutny?	 –	 Isa bel	 jęknęła

z	przera żenia.
–	Nie	uda ło	mu	się	wrobić	mnie	w	podpa lenie	i	morderstwo.

Zna lazł	się	świa dek,	który	widział	go	wchodzą cego	do	ma ga zy-
nu	na	kilka na ście	minut	przed	wybuchem	poża ru.	Został	oskar-
żony,	 a	 mnie	 puścili	 wolno.	 Skorzysta łem	 z	 oka zji	 i	 uciekłem
z	 Trevente	 na	 za wsze,	 a	 przynajmniej	 tak	 mi	 się	 zda wa ło.
W	dniu	pogrzebu	Sophii	lecia łem	do	Nowego	Jorku.	Czułem	się
jak	ostatni	 tchórz.	A	 teraz	najlepsze	 Isa bel.	Wiesz,	 skąd	wzią -
łem	pienią dze	na	bilet?	To	były	te	same	pienią dze,	które	za ofe-
rował	 mi	 ojciec	 za	 spa lenie	 ma ga zynu.	 Pienią dze	 spla mione
krwią	Sophii.
Powiedział	 jej	 całą	 prawdę.	Na reszcie	 będzie	 go	mogła	 oce-

nić,	a	nie	spodziewał	się	pochwa ły.	Ponosił	odpowiedzialność	za
śmierć	 młodej	 kobiety.	 Był	 tchórzem,	 który	 nie	 miał	 odwa gi
pójść	 na	 jej	 pogrzeb	 ani	 spojrzeć	 jej	 rodzicom	w	 oczy.	 Bestią
zdolną	uka trupić	wła snego	ojca	oraz	ka na lią,	która	skorzysta ła
z	brudnych	pieniędzy.
Krótko	mówiąc	był	nieodrodnym	synem	swojego	ojca.
Mimo	to	ona	go	kocha ła.	A	on?	Za miast	cieszyć	się	tym	uczu-

ciem,	odrzucał	je	od	siebie.	Wziął	ją	za	rękę	i	przyłożył	do	swo-
jego	serca.	Uspokoił	się	 i	wszystko	inne	wokół	niego	przesta ło
na gle	mieć	zna czenie.
Byli	sami,	 jak	wtedy	na	wyspie.	Tylko	on	 i	 Isa bel.	Teraz.	Za -



wsze	unikał	teraźniejszości	jak	ognia.	Dotąd	w	jego	życiu	liczyła
się	tylko	pla nowa nie	przyszłości	i	walka	z	przeszłością.
Kiedy	powiedzia ła	mu	o	cią ży,	momentalnie	poczuł	się	w	obo-

wiązku	 przejąć	 kontrolę,	 za dbać	 o	 każdy	 szczegół	 i	 nigdy	 nie
pozwa lać	sobie	poczuć	tego,	co	przeżywa.	Teraz	czuł	wszystko
to,	 co	 przedtem	 wypierał.	 Wyzna nie	 jej	 prawdy	 było	 bolesne,
ale	nie	było	końcem	świa ta.	Może	powinien	wreszcie	zrobić	to,
co	pora dził	jej	kiedyś.	Odpuścić.
Za wsze	był	sam	i	za wsze	się	bał.	Ale	teraz	ona	była	przy	nim.

Miał	z	kim	podzielić	się	stra chem,	bólem,	upokorzeniem,	ale	też
ra dością	i…	miłością.
Był	gotów	za prowa dzić	w	swoim	życiu	porzą dek.	Za cząć	żyć,

chwytać	chwilę	i	cieszyć	się	nią.
Wiatr	 ustał.	 Na sta ła	 kompletna	 cisza.	 Tu	 na	 górze	 nie	 było

słychać	rozmów	ani	muzyki.
W	skupieniu	ujął	 jej	brodę	 i	 spojrzał	prosto	w	zielone	szma -

ragdy	oczu.	Za tonął	w	nich	momentalnie,	czując,	jak	jego	cia ło
odpręża	się,	otwiera	na	nowe,	niezna ne	mu	wra żenia.	Uczucia
przepływa ły	przez	niego,	a	on	nie	odpychał	ich	od	siebie,	jak	to
miał	w	zwycza ju.	Powoli	za nurzał	się	w	niezna nej,	przejmują cej
go	 stra chem,	ale	 i	 cudownie	przyjemnej	 otchła ni	 zwa nej	miło-
ścią.	A	wszystko	dzięki	niej.	Odważnej,	dumnej	i	osza ła mia ją co
pięknej	Isa bel.	Musiał	jej	o	tym	tylko	powiedzieć.
Dotknął	 miękkich	 warg	 i	 rozdzielił	 je	 językiem.	 Wyda ło	 mu

się,	 że	 chce	go	odepchnąć,	 ale	nie.	Przywarła	 do	niego	ca łym
cia łem	 i	 za rzuciła	mu	 ra miona	 na	 szyję.	 Słodkie	westchnienie
wydarło	się	z	jej	ust.
Nie	mogła	 się	mu	 oprzeć.	 Teraz	 ani	 nigdy.	 Na wet	 gdyby	 to

miał	być	ich	ostatni	poca łunek,	po	którym	Orlando	powie	jej,	że
to	koniec.	Że	wszystko	przemyślał	i	zga dza	się	z	nią.	Nie	mogli
być	ra zem,	bo	on	nic	do	niej	nie	czuł.
Ale	tym	ra zem	było	ina czej.	Poca łunek	był	czuły,	miękki,	deli-

katny	i	stopił	jej	serce	w	parę	sekund.	Nie	wiedzia ła	już,	co	ma
myśleć.
–	Chodźmy	–	szepnął,	pa trząc	na	nią	tak,	jak	pa trzy	za kocha -

ny	mężczyzna.	Przeczucie	nie	mogło	jej	zmylić	kolejny	raz.	Na -
gle	poczuła,	że	 jej	uczucia	wystarczy	na	nich	oboje,	a	wkrótce



troje,	i	nie	powinna	się	wszystkim	martwić	na	za pas.
Zbiegli	 schoda mi	 do	 sypialni,	 gdzie	 Orlando	 w	 pośpiechu

przebrał	się.	Isa bel	próbowa ła	doprowa dzić	do	porządku	włosy,
co	uda ło	jej	się	tylko	częściowo.

Na	 ich	widok	ożywione	 rozmowy	ucichły.	Kroczyli	 niespiesz-
nie,	 delektując	 się	 peł nymi	 podziwu	 spojrzenia mi.	 Wyglą da li
oboje	jak	z	obrazka.
Elena	 poma cha ła	 do	 Isa bel.	 Roześmia ne	 oczy	Ma rii	 i	 Pietra

doda ły	jej	odwa gi.	To	była	jej	przyszłość.	Ten	mężczyzna,	który
szedł	obok	niej,	trzyma jąc	ją	pewnie	za	rękę.	Ci	ludzie	zebra ni
tutaj	i	życzą cy	jej	jak	najlepiej.	I	ktoś	jeszcze…
–	No	wreszcie	–	usłysza ła	zna jomy	głos.
–	Mamo!	–	Wzruszenie	odebra ło	jej	mowę.	–	Przyjecha łaś?
–	A	jak	ci	się	zda je?	‒	Matka	podniosła	się,	wspiera jąc	na	la -

sce.	‒	Nie	co	dzień	wyda je	się	córkę	za	mąż.	Myślisz,	że	prze-
puściła bym	taką	oka zję?	Dziękuję	ci,	chłopcze,	że	mnie	podrzu-
ciłeś.	–	Zerknęła	na	Orlanda	i	posła ła	mu	szelmowski	uśmiech.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie	–	odpowiedział	 i	skłonił

się	szarmancko.
Isa bel	pochyliła	się	i	uca łowa ła	matkę	w	oba	policzki.
–	Dziękuję.	Nie	masz	pojęcia,	ile	to	dla	mnie	zna czy.
–	Nonsens	–	powiedzia ła	Nancy,	ale	jej	policzki	za różowiły	się

ze	wzruszenia.	–	Jeśli	chcesz	komuś	podziękować,	to	jemu.	–	Po-
pa trzyła	 jeszcze	 raz	 na	 Orlanda	 i	 uśmiechnęła	 się.	 –	 To	 jego
sprawka.
–	Na prawdę?
Teraz	zrozumia ła.	To	dla tego	wyjechał	z	sa mego	rana	i	dla te-

go	 się	 spóźnił.	 Wspięła	 się	 na	 palce	 i	 poca łowa ła	 go	 prosto
w	usta.
–	Dziękuję	–	wyszepta ła.
Na chylił	się,	by	nikt	nie	słyszał.
–	Podziękujesz	mi	później.
–	No,	dzieci,	pora	za czynać	ceremonię	–	za rzą dziła	Nancy.



EPILOG

Motorówka,	terkocząc,	zbliża ła	się	do	lądu.
–	Signor	Orlando.	Wita my	na	Ja ca mar.	Długo	pana	nie	było.
Krzepki	 mężczyzna	 chwycił	 rzuconą	 linę	 i	 okręcił	 ją	 mocno

wokół	pa lika.
–	Gra zie,	Miguel.
Orlando	wyskoczył	na	brzeg	 i	uściskał	dawno	niewidzia nego

menedżera.
–	Jak	interesy?
–	W	porządku.
–	To	wła śnie	chcia łem	usłyszeć.	–	Orlando	za dowolony	pokle-

pał	Miguela	po	plecach.
–	Widzę,	że	ma	pan	wyjątkowych	gości	–	powiedział	Miguel.
–	Tak	jest.
–	Nancy,	może	najpierw	ty?	–	Podał	dłoń	teściowej.
Miguel	ruszył	się	z	miejsca	i	po	chwili	Nancy	sta ła	na	pomo-

ście,	rozglą da jąc	się	dookoła.
–	Tylko	nie	wrzućcie	mojej	wa lizki	do	wody.
–	Nie	ma	mowy,	droga	pani.	–	Miguel	ukłonił	się.
–	Moją	żonę	już	chyba	znasz,	prawda?
–	Tak.	Dzień	dobry,	panno	Spicer,	to	zna czy…	signora	Cassa no

–	popra wił	się.
–	Isa bel,	tak	będzie	ła twiej	–	uśmiechnęła	się	do	niego.
Miguel	wychylił	się	w	stronę	łodzi.
–	A	to	kto?
Isa bel	podniosła	nosidło,	w	którym	znajdował	się	naj młodszy

członek	rodu	Cassa no.
–	To	Nico.
–	Coś	mi	mówi,	że	chciał by	już	wejść	na	ląd.	Chodź	do	mnie,

synu	–	powiedział	i	wziął	od	Isa bel	nosidło.	Orlando	pomógł	jej
wyjść	z	łodzi.
To	niesa mowite,	pomyśla ła	Isa bel.	Była	tu	za ledwie	rok	temu



i	 pa mięta ła	 dokładnie	 ten	moment,	 gdy	Orlando	wycią gnął	 do
niej	rękę,	a	ona	posta wiła	nogę	na	tym	sa mym	pomoście.	W	tak
krótkim	cza sie	jej	życie	zmieniło	się	o	sto	osiemdziesiąt	stopni.
Uśmiechnęła	się	do	swojego	męża,	który	za ba wiał	Nica.	Czyż

nie	byli	cudowną	rodziną?
–	 Mia łeś	 ra cję,	 potrzebne	 nam	 były	 wa ka cje	 –	 powiedzia ła,

wysta wia jąc	 twarz	 na	 koją co	 ciepłe	 promienie	 ka ra ibskiego
słońca.
–	Ty	chyba	najbardziej	ich	potrzebowa łaś.	Sukces	Spicer	Sho-

es	to	twoja	za sługa.
–	Bez	ciebie	nie	da ła bym	sobie	rady,	wiesz	przecież.
–	Po	prostu	dobrze	nam	się	ra zem	pra cuje.
–	I	nie	tylko.	–	Isa bel	roześmia ła	się	i	cmoknęła	męża	w	poli-

czek.
–	W	przyszłym	 roku	będziemy	mogli	 za	 to	wznieść	 toast	wi-

nem	z	Trevente.
–	Z	tego	jestem	najbardziej	dumna.	Posia dłość	rozkwitła	dzię-

ki	tobie.
To	 była	 prawda.	Orlando	 zrobił	 nie	 tylko	 remont	 na	 zamku.

Z	 cza sem	 odrestaurował	 także	 za bytkową	wieżą,	 za insta lował
maszt	i	wreszcie	mieli	na	zamku	sygnał.	Za jął	się	winnicą…	Mo-
gła by	długo	wymieniać	jego	za sługi.	Największą	z	nich	była	jed-
nak	przemia na,	jaką	przeszedł	sam	Orlando.	Gdyby	nie	to,	nig-
dy	nie	dowiedzia ła by	się,	że	ją	kocha,	nie	wyszła by	za	niego	za
mąż	i	być	może	dziś	mieszka ła by	w	Londynie	z	dzieckiem,	a	on
podróżował	po	świecie.
–	Jestem	ci	taka	wdzięczna,	że	nie	masz	pojęcia.
–	Ale	masz	pojęcie,	jak	bardzo	cię	kocham?
–	Tak,	chyba	tak	–	odparła	i	rozchyliła	usta.
Nie	mógł	odrzucić	tak	oczywistego	za proszenia.
Oderwa li	się	od	siebie	dopiero,	słysząc	głośne	kwilenie.
–	Scusi,	Nico.	 –	Orlando	zła pał	 synka	za	wycią gniętą	w	 jego

stronę	rączkę	i	poca łował	ją.	–	Musia łem	poka zać	twojej	ma mie,
jak	bardzo	ją	kocham.
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